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Przyjdź do salonu C itroena i poznaj now ego C itroena CA. O dkry j jego  now y styl i nowe silniki. Poczuj 

dynam iczną m oc, a także oszczędny i ekolog iczny charakte r siln ika 1.6 VTi dysponu jącego m ocą 122 KM, 

spala jącego w  cyklu  pozam ie jskim  ty lko  5,2 1/100 km. Z pew nośc ią  zachwyci Cię też silnik 1.6 THP o m ocy 

152 KM i spalaniu w  cyklu pozam iejskim  5,3 1/100 km. Teraz nowy Citroen C4 jest jeszcze bardziej atrakcyjny.

w w w .c itroen .p l

CITROEN poleca T o t a l

C IT R O EN  A
P O L U B I S Z  K A Ż D Ą  D R O G Ę

Dobrze powiedziane

Kapitał 
polityczny 

niejestpoto, 
żeby go mieć 
i przechowywać, 
tylko żeby 
go używać

W TYM TYGODNIU NIE ,1|5ZEMV-
—o ogólnopolskim 
tournće (zwanym rów­
nież ostatnim zajazdem 
przed odjazdem) prezy­
denta Lecha Kaczyńskiego. 
Bo dowiedzieliśmy się, 
że w TVN24 relację z wizy­
ty w Elblągu oglądało tak 
mało widzów, że mierniki 
ledwo się mogły doliczyć, 
więc postanowiliśmy nie 
ryzykować spadku czytel­
nictwa naszego pisma.

• ■■o niewdzięczności 
Polaków, którzy zapy­
tani przez TNS OBOP 
na zlecenie TYP (mi­
sja!), czy chcieliby się 
spotkać z prezydentem 
Kaczyńskim podczas je­
go gospodarskich wizyt,

uznali, że przeżyją bez te­
go zaszczytu. Bo takich 
wyrodków (wśród ankie­
towanych) było zaledwie 
59 procent, natomiast aż 
39 procent powiedzia­
ło, że chętnie zobaczyłoby 
głowę państwa. W jakiej 
postaci chcieliby ją zo­
baczyć, ankieterzy nie 
dopytywali.

...o przełomie intelek­
tualnym, jaki prawie się 
dokonał w  znanym z elo­
kwencji pośle Tadeuszu 
Cymańskim -  mówiąc 
o sporze Ludwika Do­
rna (kiedyś wiceprezesa 
PiS) z Jarosławem Kaczyń­
skim, wyznał: „Ja w tych 
sprawach nie jestem kom­

petentny”. Bo o przełomie 
napiszemy, gdy zrezygnuje 
ze zbędnego w jego przy­
padku zastrzeżenia „w tych 
sprawach”.

...o ostrej krytyce,ja­
kiej poddał swoją (wciąż) 
partię Ludwik Dom w sze­
regu wywiadów, rzucając 
przy okazji parę chętnie 
powtarzanych bon mo- 
tów. Bo dużo zabawniejszy 
wydał się nam przepis 
na życie dla polskiego po­
lityka sformułowany 
w  odpowiedzi na pyta­
nie, co porabia ktoś, kto 
wylądował na margine­
sie: „Kiszę. Kisić można 
prawie wszystko, nie tyl­
ko ogórki i kapustę, ale 
i fasolkę szparagową, czo­
snek, paprykę, marchew,

rzepę, grzyby. Zna pan lep­
szy zestaw pod wódeczkę 
niż solona słonina, kiszo­
ny czosnek i papryka?”. 
Poseł Gosiewski, zamiast 
pouczać partyjnego kole­
gę, już powinien poprosić 
go o najlepsze, sprawdzone 
przepisy.

...o korespondencyjnych 
wyborach na prze­
wodniczącego SdPl, 
które ogłoszono po odej­
ściu z tego stanowiska 
Marka Borowskiego.
Bo informacja, że nie przy­
niosły rozstrzygnięcia, 
byłaby ciekawa dopiero 
wtedy, gdybyśmy przy­
pomnieli czytelnikom 
(i sobie), co to za partia, 
a nie chce nam się grzebać 
w archiwach.

* Piotr Kownacki, szef 
Kancelarii Prezydenta, 
zapytany, którzy przywódcy 
potwierdzili przyjazd 
na wielki bal z okazji 
11 listopada

LA S T M IN U T Ę

+ K rzysz to f P ły to  +

O PZPN 
( l is t  z zaśw ia tów ): 

N ie róbcie rew o lucji 
w  paźdz ie rn iku ! Lenin.

P R ZE KRÓJ  I 9 P AŹ DZ I E RNI KA 2 0 0 8  3

http://www.citroen.pl


M O N A R C H O W IE

Najbogatsi na świecie ludzie w rankingu na najfajniejszego 
możnowładcę. Elżbieta II jest na 3. miejscu
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dzieła sztuki

3 I W tym tygodniu nie piszemy 
78 I Rozmaitości z krzyżówką, 

jolką i felietonami 
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Zawsze w „Przekroju”:

3 I W tym tygodniu nie piszemy 
8 I Listy czytelników, komentarze internauto" 

78 I Rozmaitości z krzyżówką i felietonem 
801 Bubloteka Kuby Wojewódzkiego 
82 I Stopklatka

Strony Raczkowskiego: 3,8,78,82

Bezpieczeństwo jazdy powinno być najważniejszym kryterium przy kupnie samochodu. Ak­
tyw ny system bezpieczeństwa ESP zapobiega poważnym wypadkom, a jego wysoka sku- 

czność została już wielokrotnie potwierdzona w niezależnych badaniach naukowych, 
aprojektowany przez firm ę Bosch i wprowadzony do produkcji seryjnej w 1995 roku ESP jest uważa- 
y przez ekspertów za technologię, która od czasów wprowadzenia pasa bezpieczeństwa oferuje naj- 
lększy stopień dodatkowego bezpieczeństwa podczas jazdy, 

ak działa ESP
odstawowym zadaniem elektronicznego systemu kontroli trakcji ESP jes t rozpoznanie zagrożenia 

Jtra ty zadanego toru jazy i poprzez obniżenie mocy silnika oraz dodatkowe wyhamowanie poszczegól­
nych kół utrzymanie stabilnego prowadzenia pojazdu. ESP obejmuje także funkcje ABS (zapobieganie 
lokowaniu kół w trakcie hamowania) i ASR (zapobieganie utracie przyczepności kół napędowych). 
Trochę statystyki
Międzynarodowe badania potwierdzają, że co najmniej 4 0  proc. wszystkich wypadków drogowych ze 
skutkiem śmiertelnym jest spowodowanych przez poślizg pojazdu. Około 8 0  proc. wszystkich przy­
padków poślizgu można zapobiec właśnie poprzez zastosowanie systemu ESP. W samej tylko Europie 
Powszechne stosowanie ESP pozwoliłoby uratować życie i zdrowie 4 tys. ofiar śmiertelnych wypad­
ków oraz 100 tys. poszkodowanych. Obecnie w  Europie ESP wyposażonych jest około 50 proc. no­
wych samochodów. W USA wydano w  zeszłym roku ustawę nakazującą seryjne wyposażanie w  ESP 
wszystkich modeli samochodów osobowych, począwszy od modeli z roku 2012. Komisja UE zaleca 
obowiązkowe stosowanie systemu bezpieczeństwa od roku 2009. System ESP rekomendują na ca­
łym świecie również organizacje NCAP (New Car Assessment Programme). Od 2005 roku Euro NCAP 
fadzi klientom kupować auta wyposażone w ESP, a australijsko-azjatycka federacja NCAP (ANCAP) 
zapowiedziała nawet, że od roku 2 0 0 8  będzie przyznawać w  swoich testach pięć gwiazdek tylko sa­
mochodom z ESP.
Dowiedz się więcej
N maju 2007 r. ruszyła kampania "Choose ESC!" (poi. "Wybierz ESP") zainicjowana przez Komisję 
UE- Działania, które przyczyniają się do popularyzacji wśród kierowców ratującego życie ESP prowadzi 
również Bosch, konstruktor systemu. Na internetowych stronach www.bosch-ESPerience.pl można 
znaleźć kompleksowe informacje na tem at systemów bezpieczeństwa w pojazdach.

6 I Komentarze
Pawła Moskalewicza 
i Łukasza Wójcika

Aktywny system bezpieczeństwa ESP
1. Jednostka hydrauliczna ESP ze zintegrowanym 

elektronicznym sterownikiem (ECU)
2. Czujniki prędkości obrotu kół

4 8 1 Przeziębienia nie wyleczysz 
52 I Cyrkonie -  najstarsze 

minerały na Ziemi

K E E E H 1
5 4 1 z samochodów terenowych

13 października obchodzony 
jest Europejski Dzień 
Bezpieczeństwa Drogowego. 
Pamiętaj, że ESP znaczco 
wpływa na poprawę 
bezpieczeństwa na drogach. 
ESP ratuje życie.

Na okładce 
Zb ign iew  Bonie 

FOT. LUKAS 
OSTALSKI 
REPORTEI

Bosch jest światowym liderem 
w dziedzinie produkcji i rozwo­
ju  systemów hamulcowych. Firma 
oferuje ich wszystkie elementy: 
od układu uruchamiania hamulca 
i komponentów hydraulicznych, 
poprzez hamulce tarczowe i bęb­
nowe aż po systemy elektroniczne, 
jak ABS czy ESP.
Wszystkie elementy układów ha­
mulcowych Boscha są testowane 
w ośrodkach badawczych na całym 
świecie. Najpierw przeprowadzane 
są tzw. badania na stanowiskach, 
następnie, jeżeli wyniki tych te ­
stów są pozytywne przeprowadza 
się próby drogowe. Podczas prób 
sprawdza się przydatność eksploa­
tacyjną, zużycie podczas pracy cią­
głej, maksymalne obciążenie pod­
czas jazdy w górach i tzw. komfort, 
czyli poziom drgań i hałasu.
W trakcie badań bardzo szczegóło­
wo testowane są m.in. tarcze 
i klocki, gdyż mają one decydują­

cy wpływ  na bezpieczeństwo oraz 
warunki jazdy.
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Piłkarski poker

Paweł Moskalewicz

LEKTURA NASZEGO TEKSTU O KONFLIKCIE WOKÓŁ PZPN (S. 26)
pozwala mieć nieśmiałą nadzieję, że zgniły kompromis po­
między rządem a piłkarskim związkiem da początek refor­
mom. Mnie jednak, podobnie jak setki tysięcy polskich inter­
nautów*, oburza nie tyle sam efekt, który trudno dziś jedno­
znacznie ocenić, ile ostateczna kapitulacja polskiego rządu.

Od samego początku „trzeciej wojny futbolowej” przecie­
rałem oczy ze zdumienia, patrząc, jak  kompletnie bez żad­
nego przygotowania i rozpoznania, z iście ułańską fantazją, 
m inister Drzewiecki ruszył na PZPN. Jak nie przymierzając, 
Saakaszwili na Osetię Południową... A międzynarodowe or­
ganizacje piłkarskie, FIFA i UEFA, zam iast grzecznie zaak­
ceptować status quo, wystąpiły z ostrym ultim atum , żąda­
jąc natychmiastowego odwołania wprowadzonego do związ­
ku kuratora. I rząd znalazł się w  kłopocie, musząc pić piwo, 
którego sam sobie nawarzył. Byłem na m inistra wściekły, 
bo nieprzemyślaną akcją zamiast osłabić, tylko umocnił po ­
zycję prezesa Listkiewi­
cza i jego kolegów z za­
rządu. Szansa na refor­
mę tej kojarzonej z ko­
rupcją i bałaganem in­
stytucji oddalała się co­
raz bardziej, bo trud­
no było przypuszczać, 
by akurat ten, tak czuły 
na głos opinii publicznej 
rząd, zaryzykował naszym udziałem w m undialu 2010 czy 
-  o zgrozo! -  prawem do organizacji Euro 2012.

Dlatego miłym zaskoczeniem była deklaracja Donalda 
Tuska, że ministra w  pełni popiera, a komisarz w związku zo­
staje. To był znakomity ruch, prem ier za jednym  zamachem 
przeszedł do ataku, zyskując poparcie opinii publicznej, a na­
w et opozycji. Choć nie jestem skłonny do narodowych unie­
sień, czułem to samo co większość Polaków: nie będą nam  
zagraniczne organizacje piłkarskie dyktować, jak  mamy 
sprzątać u siebie w  domu. Była szansa na  szybką reformę, 
a jeśli kosztem mało prawdopodobnych sankcji -  to trudno. 
Euro 2012 by nam nie odebrali.

I nagle, za pięć dwunasta, rząd pękł. Zawarł z zarządem 
PZPN porozumienie, w  którym piłkarska centrala bez dwóch 
zdań jest górą. Kurator zostaje odwołany, a ceną jest deklara­
cja działaczy, że... „jakieś uchybienia w  związku były”. Teraz 
niezależna komisja wyborcza przygotuje zjazd PZPN, na któ­
rym wybrany zostanie nowy prezes. Jeśli naw et Michał List­
kiewicz dotrzyma słowa i nie przystąpi do kolejnej, heroicz­
nej próby reformowania polskiej 
piłki, brzemię to przyjmie na  pew­
no jeden z jego kolegów.

Panie ministrze, tak mało bra­
kowało. Odrobinę pokera. Czy na­
prawdę w  Polsce przy zielonym 
stoliku zawsze m uszą wygrywać 
piłkarscy działacze? □

Nagle, za pięć 
dwunasta, rząd 
pękł i piłkarska 

centrala znów 
jest górą. Działacze 

znają zasady pokera

O  w  sondażu dla 
onet.pl 76 procent 
z 3 0 0  tysięcy 
badanych uznało, 
że m inister powinien 
robić porządek 
w PZPN, nie oglądając 
się na u ltim atum  FIFA

Zaprowadźmy
kapitalizm

ARGUMENTACJA NIEKTÓRYCH ZACHOD-
nich rządów brzmi tak: musimy 
za wszelką cenę ratować upadające ban­
ki, bo wraz z ich bankructwem straty po­
niesie wielu obywateli. To nic, że ich sze­
fowie podejmowali ryzykowne, a często 
wręcz głupie decyzje. Liczy się przecież 
„interes społeczny”*.

A gdyby w  miejsce 
słowa „banki” w sta­
wić „polskie stocz­
nie”? Komisja Euro­
pejska nie zareago-

M i - S t  Łukasz Wójcik
luksu wsparły przed­
siębiorstwo Fortis su­
m ą ponad 3,5 miliar­
da euro. Ale do końca 
października zapewne 
zareaguje w  sprawie 
polskich stoczni, które 
będą musiały zwrócić 
państwu 2,6 miliarda 
euro pomocy. I nie po­
może szafowanie „in­
teresem społecznym”, 
choć w  mniemaniu 
pracowników stocz­
ni ich interes jes t nie mniejszy niż „in­
teres społeczny” klientów przedsiębior­
stwa Fortis.

Wcale nie bronię polskich stoczni 
i nie widzę powodu, abyśmy się znów 
zrzucali na  ich ratowanie tylko dlatego, go z krótkim cyta-
że wolniej produkują gorsze statki niż tern z pewnej dość
zagraniczna konkurencja. Ale chyba już popularnej książ-
lepiej ratować źle zarządzane pochyl- ki, który brzmi:
nie, po których będzie można jeszcze coś „Nie kradnij”. □

zwodować, niż narkotyzujących się ryzy 
kiem spekulantów.

Ale zamiast ratować bankrutów pie 
niędzmi zabranymi tym, którzy mądrze 
gospodarzyli, lepiej zaprowadźmy ka 
pitalizm, bo obecny system m a niewie 
le z nim  wspólnego. W kapitalizmie pie 

niądz jest tylko mier 
nikiem wartości, a  nie 
wartością samą w so 
bie. Jest instrumenten 
wymiany. Kiedyś wy 
mienialiśmy 100 kilo 
gramów zboża na dwie 
krowy, a dwie krowi 
na zegarek. Potem 
gdy wymieniających 
zrobiło się więcej, dla 
ułatwienia wprowa 
dziliśmy pieniądz jaki 
nośnik wartości. Tal 
się ten nośnik niektó 
rym spodobał, że ta 
ki Washington Mutu 
al, największy bankrut 
bankowy, miał 188 mi 
liardów dolarów depo 
zytów i 307 miliardów 
należności, czyli sprze 

dał krowy o łącznej wartości 188 miliar 
dów dolarów i kupił sobie zegarków 
za 307 miliardów. Co to ma wspólnego 
z kapitalizmem, nie wiem. Ale na pewne > 
ma wiele wspólne-

e  „interes 
społeczny" to taki 
interes, którego 
jeszcze'nikt 
(oprócz polityków) 
na oczy nie widzia

MACIEJOWSKI

2aKzaud PZPN

Jesteśmy zaskoczeni 
brakiem zaufania do władz PZPN
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DO I O D REDAKCJI
Autoryzować!

Króciutkie dw a zdanka pow odow ane artykułem  „Autoryzacja, czyli autokastracja” [kom entarz 
Pawła Moskalewicza „Przekrój” n r  40]. Nie m ają one oczywiście dużego znaczenia w  kontek­
ście om aw ianego przez Pana tem atu , ale dla ścisłości... Otóż nie m a Pan pojęcia, co dziennika­
rze potrafią zrobić z ludzką wypowiedzią! Pomijam już poziom zadawanych pytań, bo nie o tym 

przecież tu  mowa. M a Pan oczywiście abso lu tną rację, że rozm ów  na żywo w  radiu  i telewizji nie da 
się autoiyzować. Ale też nie m a takiej potrzeby, bo to MY osobiście tam  j esteśm y i m am y wpływ na, 
że się tak  wyrażę, całokształt w rażenia. Zupełnie jed n ak  inaczej rzecz m a się w  przypadku wywia­
dów zapisanych. Jak dziennikarze zaczną rozm owę sobie skracać, „redagować”, a nie daj Boże (a tak 
jest najczęściej), POPRAWIAĆ, żeby było lepiej, to człowiekowi włosy dęba stają! Trudno czasem po­
znać w łasne myśli!

Jestem  osobą, k tó ra  lubi słowa. D bam  o nie. Lubię, kiedy zdanie m a taki szyk, a  nie inny. Kiedy 
do tego w  grę w chodzi poczucie hum oru , to  w łaśnie takie szczególiki m ają często decydujące zna­
czenie! Żurnaliści, niestety, często ich jednak  nie czują. Kiedyś na przykład, zapowiadając moją kole­
żankę na  scenie, powiedziałem: „A teraz przed Państwem  Piękno, Które Chodzi”, a  kolorowe pism o 
napisało, że Maciej S tuhr zapow iedział rzeczoną jako „chodzące piękno”. Niby to  sam o, ale ja  będę 
się jednak  upierał, że zupełnie nie to samo! A  to jest przykład niezwykle delikatny. Kaliber najczęściej 
jest duuuuużo większy. Kiedy więc wszczyna Pan w ojnę z autoryzacją, pozwoli Pan, że zaprotestuję.

Z poważaniem Maciej Stuhr

Kocham milościo pierwszo
Jakiś czas tem u pisałem do Pań­
stwa peany miłosne na tem at Ki- 
noteatrzyków i ich Autora Prze­
mysława Jurka, którego prze­
świetną Osobę oraz Twórczość 
pokochałem miłością pierwszą 
i nieodwołalną. Miłość kwitła na­
dal, może nie tyle bujnym , co sta­
łym kwieciem, aż do m om entu gdy 
na firmam encie redakcyjnym, trzy num ery tem u 
dokładnie, zabłysła nowa Gwiazda -  Pan Marcin 
Pieszczyk i Jego cykl „Szary wiruje pył”.

Nie ukrywam, że pokochałem Pana Marci­
na miłością pierwszą (koniecznie czytane: miło- 
ścio pierwszo) i m am  nadzieję, iż jego hum ory­
styczne i dające do myślenia felietony pozostaną 
z nam i na dłużej. Na ewentualny zarzut o zdradę 
Przemysława J. odpowiadam od razu -  nadal m i­
łuję afektem gorącem. Serce mam , jak  się okazu­
je, pojemne.
Stały czytelnik Paw eł Krawczyk

Na firmamencie 
redakcyjnym zabłysła nowa 
Gwiazda -  Pan Marcin 
Pieszczyk i Jego cykl 
„Szary wiruje pył”

PS Przy okazji proszę również złożyć wy­
razy uszanow ania Pani Oldze Woźniak, któ­

ra  niezwykle ciekawie i barw nie, a  jednocześnie 
czytelnie opisuje różne aspekty związane z fizjo­
logią człowieka.

Od redakcji
Czytając kolumny teatralne w  ostatnim, 40., nu ­
merze „Przekroju” (a dokładnie stronę 60.), m o­
gliście Państwo odnieść wrażenie, że autor recenzji 
ze spektaklu „Pool (no water)” postanowił pozo­
stać anonimowy. Niestety, anonimowym uczyniła 
go pomyłka w druku, za co autora tekstu -  Łuka­
sza Drewniaka -  i czytelników przepraszamy.

WYMYŚLIŁ I NARYSOWAŁ MAREK RACZKOWSKI

CE? więcej obrazków  no  www .przekro j.p l

WWW.
przekroj.pl
KOMENTARZE INTERNAUTÓW

„Studencki SWiR”
(„Przekrój”, n r40/2008, s. 26) 
Brawo za podanie na­
zwy „sudafed”! Już biegnę 
do apteki po kilka opa­
kowań! !! Jak cała masa 
małolatów po przeczyta­
niu tego tekstu... 
Abstynent 2008.10.01  
2 0 :4 4

Nie podoba mi się, 
że wciąż w Polsce pod­
chodzi się do marihuany 
czy haszu jak do narkoty­
ku. Równie dobrze można 
by wódkę nazwać nar­
kotykiem. Marihuana 
jest używką, podobnie 
jak papierosy i alkohol. 
Problem z nią w  Polsce 
polega na tym, że osoba 
mająca z nią styczność już 
ma wystarczające znajo­
mości by „skołować” sobie 
prawdziwe narkotyki.
W  Stanach dyskutuje się 
nie ojej szkodliwości, tyl­
ko właśnie o tym. 
zekkerjah 2008.10.01  
23:32:46

W  tekst wkradł się błąd. 
Lek Tussipect zawiera sil­
niejszą efedrynę i jest teraz 
sprzedawany na receptę. 
Natomiast sudafed zawie­
ra pochodną tej substancji, 
czyli pseudoefedrynę, któ­
ra ma podobne działanie, 
ale jest o wiele słabsza. 
2late 2 0 0 8 .1 0 .0 4  
12:56:33

Jestem już studentem 
V roku na poznańskim 
uniwersytecie. (...) 
Poznałem dużo innych 
studentów z różnych 
kierunków oraz uczelni 
z różnych stron Polski 
i po przeczytaniu tego

artykułu trochę się 
zdziwiłem, bo albo 
wy wyolbrzymiacie, 
albo ja  żyję w  innym 
kraju. Słyszałem
0 „eksperymentatorach” 
z różnymi używkami 
zastępczymi, (...) ale to jest 
margines. Większość 
ludzi, których znam/ 
znałem, piła alkohol lub 
paliła trawę. Twardsze 
bywały rzadkością, a jeśli 
już, to były to sporadyczne 
sytuacje. Nie myślcie 
również, że jestem studen­
tem, który pewnie spędził 
większość czasu na nauce
1 nie ma pojęcia, co się 
dzieje poza uczelnią (...).

Na koniec chciałbym tylko 
zapytać, czy ten artykuł 
miał wzbudzić sensację 
i ogólną dysputę na temat 
degeneracji studentów, czy 
też po prostu był oparty 
o jakieś inne miasto, 
syropnakaszel 
2008.10 .03  22:22:00

Od redakcji: Bijemy się w pierś: 
pseudoefedryna jestwsuda- 
fedzie, a efedryna w syropie 
Tiissipect. Co niezmierna faktu, 
Że nie polecamy sprawdzać te­
go samemu. Przynajmniej bez 
konsultacji z  lekarzem. Dane 
zbieraliśmy w Krakowie, Łodzi, 
Warszawie, Lublinie, ale rów- 
nieżw Poznaniu.
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IOWY WYMIAR SMAKU
^KRYJ n o w e  s m a k i  h e r b a t  L i p t o n  w  t o r e b k a c h  p i r a m i d k a c h !

Rus T ea  t o  id e a l n e  p o ł ą c z e n ie  d ł u g ic h  l iś c i  h e r b a t y  z  a r o m a t y c z n y m i

WAŁKAMI OWOCÓW CYTRUSOWYCH. DUŻA PRZESTRZEŃ WEWNĄTRZ 

1AMIDKI SPRZYJA IDEALNEMU ZAPARZENIU HERBATY, A UZYSKANY 

PAR MA INTENSYWNY SMAK I AROMAT. SPRAWDŹ!

TEA CAN DO THAT.

http://www.przekroj.pl
http://www.przekroj.pl


Powiększenie

Według algierskiej 
policji podczas 

powodzi zginęło co 
najmniej 30 osób. 

Według opozycji 
policja skupiała się na 

ratowaniu majątku



Organizacje humanitarne 
twierdzą, że podczas 

:egorocznej powodzi zginęło 
ponad sto osób. To i tak 

siem razy mniej niż podczas 
powodzi sprzed siedmiu lat

Rząd przewiduje, 
że naprawa szkód 

wyrządzonych przez 
powódź potrwa 
nawet pół roku

■ redniow ieczna G hardaja  
je s t perłą  leżącej na  pół- 

k nocnym brzegu Sahary cia-
snej doliny M ’zab. Miesz- 

A  kańcy m iasta zwykle wita- 
ją  deszcz z radością, bo za- 
siła on kilkusetletn i sys- 

^  tem  kanałów  irygacyjnych. 
>ry spadł na  dolinę w  zeszłym ty- 
, był pierw szym  od czterech la t, 
tiast ulgi przyniósł zniszczenie. 
>yła tak  gw ałtow na, że dziesiątki 
•zecinających M ’zab w  ciągu kil- 
it wypełniły się w odą, która spły- 
'ącymi potokam i do głów nej ar- 
ly rzeka dotarła  do m iasta, jej su- 
:z w iększą część roku brzegi oka­

zały się zbyt niskie. W yczekiwana od m iesięcy w oda poryw ała d o ­
my, sam ochody i łudzi.

Dzień po tragedii m ieszkańcy G hardai, z których większość 
to  przedstaw iciele ludu  Mozabitów, wyszli na  ulice, dom agając się 
skutecznej interw encji władz. W  mieście i okalających je  wioskach 
brakow ało leków i jedzenia, nie było rąk  do pracy przy poszukiw a­
niu zatopionych w błocie ciał, a oddziały wojska, zgodnie z polece­
niem  m inistra  spraw  w ewnętrznych, zajmowały się głównie ochro­
ną sklepów przed plądrowaniem . Policja rozpędziła protestujących, 
zanim  dem onstracja dotarła pod siedzibę władz miejskich. -  mac

ZALANY OBSZAR  ZAMIESZKUJĄ WOJUJĄCY ZE SOBĄ  
BERBEROWIE I NAPŁYWOWI ARABOWIE.

ALE TYM RAZEM OBIE GRUPY WSPÓLN IE  DEMONSTROW AŁY  
PRZECIWKO BEZCZYNNOŚCI ALGIERSKIEGO RZĄDU
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PRZED  W Y M IA REM  SPRAW IEDLIW OŚCI

ukrywa się w  Polsce około 87 tysięcy 
osób. Prokuratura oraz sądy (jeśli ska­
zany nie stawił się do odbycia kary) wy­
syłają za nimi listy gończe. Zgodnie z ko­
deksem postępowania karnego mogą 
one zdecydować, czy list m a mieć cha­
rakter publiczny, czy pozostać do użyt­
ku policji. Praktyka jest taka, że publicz­
ne są listy gończe za podejrzanymi o naj­
poważniejsze zbrodnie, najczęściej po­
pełnione w  grupach przestępczych. Te­
raz Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
i Administracji chce, by wszystkie były 
jawne i trafiały do Internetu.

Obywatel w pościgu
Ministerstwo uważa, że pomoc inter­
nautów  ułatwi pracę policji, która nie 
jest w  stanie szukać tak wielu osób. 
Przy Centralnym Biurze Śledczym dzia­
ła co praw da wydział, który szuka prze­
stępców, ale ma on na celowniku jedynie 
największych gangsterów. Dlatego re­
sort Grzegorza Schetyny w  najbliższych 
dniach wystosuje do Ministerstwa Spra­
wiedliwości prośbę o zmianę przepisów,

IGOR RYCIAK

tak by wszystkie listy gończe pojawiły 
się na stronach MSWiA oraz policji.

Problem w  tym, że zdecydowana 
większość poszukiwanych jest podej­
rzana o drobne przestępstwa -  oszu­
stwa lub niepłacenie alimentów. I nie 
są jeszcze skazani. Dlatego Adam Bod- 
nar, prawnik i sekretarz zarządu Helsiń­
skiej Fundacji Praw Człowieka, twierdzi, 
że pomysł MSWiA jest niebezpieczny.

Sąd ma sądzić
-  Przypominam, że zasada domniema­
nia niewinności to jeden z fundamentów 
państwa prawa -  wyjaśnia Adam Bod- 
nar. -  Niestety, w  naszym kraju jest ona 
bagatelizowana. Publikowanie wizerun­
ku i danych z listu gończego to kara wy­
mierzona jeszcze przed wyrokiem sądu. 
Oczywiście są przypadki, gdy publiko­
wanie listu gończego jest uzasadnione, 
ale każdy taki przypadek powinien być 
rozpatrywany indywidualnie przez nie­
zawisły sąd -  mówi Bodnar.

Oficjalne stanowisko fundacja ma za­
jąć, gdy pomysł MSWiA nabierze kon­
kretnej postaci projektu zmian prawa. D

Polacy na celowniku talibów?
■ RAPORT SPECJALNY- RAPORT SPECJALNY- RAPORT SPECJALNY- 

Czytaj tylko w serwisie wiadomosci.wp.pl WP.PL

I N F O R M A C J E  KO MENTARZE RELACJE ZDJĘCIA REPORTAŻE OPINIE  FELIETONY

Dotąd ściganiem  
przestępców  

zajmowała się policja, 
teraz mieliby 
jej pomóc 
internauci

LIŚCIE LIPY WALCZĄ O UTRZYMANIE, BRZOZA SKAPITULOWAŁA

KRAJ
Szejk Boniek

Kandydat na szefa PZPN  
będzie produkował 

biopaliwa

ZBIGNIEW  BONIEK, OSTAT-

nio kandydat na szefa 
PZPN (czytaj wywiad 
na s. 30), ma 80 procent 
udziałów w spółce Bon Oil. 
Firma kupiła 6,5 hektara 
gruntu w Kędzierzynie- 
-Koźlu. Ma tam stanąć 
wytwórnia estrów mety­
lowych -  komponentów 
do ekologicznego paliwa 
z rzepaku zwanego bio- 
dieslem. Budowa ruszy 
w  przyszłym roku, potrwa 
około 14 miesięcy i po­
chłonie 32 miliony euro. 
Docelowo wytwarzanych 
ma tam być sto tysięcy ton 
estrów rocznie -  obecnie 
w Polsce produkuje się po­
nad milion ton.

Dożywocie 
z warunkiem

Jakub T. odbędzie w Polsce 
taką karę, jaką wyznaczył 

mu sąd w Exeter

SĄD OKRĘGOWY W P O -

znaniu zdecydował, 
że 25-latek uznany za win­
nego gwałtu i trwałych 
obrażeń ciała u 48-let- 
niej Brytyjki odsiedzi 
w  Polsce dożywocie z moż­
liwością warunkowego 
zwolnienia po dziewięciu 
latach. To kara podobna 
do tej, jaką Jakub T. miał­
by odsiedzieć w Wielkiej 
Brytanii, gdzie popełnił 
przestępstwo i gdzie został 
osądzony. Obrona argu­
mentowała, że za oba te 
czyny w  Polsce grozi łącz­
nie do 15 lat. Po wyroku 
rodzina i znajomi Jaku­
ba T. krzyczeli: „Hańba!”, 
a obrońcy zapowiedzieli 
apelację. -y o u

W ogonie 
cyberprzestrzeni

Błisko połowie Polaków 
grozi wykluczenie cyfrowe

POLSKA MA JED EN

z najniższych w  UE 
wskaźników dostępu 
do szerokopasmowego 
Internetu. Gorzej jest tyl­
ko w Rumunii. Najbardziej 
poszkodowana j est wieś, 
gdzie taka sieć nie obej­
muje aż 60 procent 
mieszkańców. Wyklucze­
nie cyfrowe uznawane jest 
za degradację społeczną, 
a nie zanosi się na zmia­
ny. W drugim kwartale 
2008 roku w  Polsce przy­
było tylko 113 tysięcy 
szybkich łączy. -  gog

Tokarczuk się 
doczekała

Cztery razy była 
nominowana, aż w końcu 

dostała swoją Nike

OLGA TOKARCZUK CZTE- 

rokrotnie zwyciężyła też 
w plebiscycie czytelników. 
Gdy w szranki stanęła jej 
powieść „Bieguni”, zdoby­
ła w  końcu statuetkę i czek. 
Gratulacje!
W liczbie nominacji 
do Nike Tokarczuk 
ustępuje jednak: 
Tadeuszowi Różewiczowi 
(7), Jerzemu Pilchowi 
(6), Czesławowi 
Miłoszowi i Andrzejowi 
Stasiukowi (5). -  ms
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Publikowanie w Internecie wszystkich listów gończych 
może zatruć życie niewinnie podejrzanym

Kara przed wyrokiem

Edukacja

DWUJĘZYCZNI BĘDĄ DYSKUTOWAĆ 0 JĘZYKU MATURY
M INISTERSTW O EDUKACJI

chce zlikwidować m atury 
zdawane w  języku obcym, 
ale po protestach szkól od- 

| wieka ostateczną decyzję 
- wiceszef MEN Zbigniew 

Marciniak w tym miesiącu 
spotka się z blisko setką 
dyrektorów liceów dw u­
języcznych. W  szkołach 
tych na egzamin w obcym 

| języku decyduje się nawet 
sto procent uczniów. Zwy­

kle wybierają potem stu­
dia lingwistyczne, a wtedy 
ich m atura zdana nawet 
na 75 procent przelicza­
na jest podczas rekruta­
cji jako zdana na  sto p ro ­
cent.

Ministerstwo chce 
skończyć z takimi m atu­
ram i i pozostawić tylko 
możliwość zdawania m a­
tury międzynarodowej IB, 
którą w Polsce ma prawo

przeprowadzać zaledwie 
dziewięć szkół. MEN tłu ­
maczy, że chodzi o uprosz­
czenie systemu. Dyrekto­
rzy szkół dwujęzycznych 
twierdzą, że to rów na­
nie w  dół. Będą się dom a­
gać, by zmiany nie obję­
ły przynajmniej żadnego 
z roczników już uczących 
się w liceach, czyli by w e­
szły w  życie później niż 
w  2010 roku. -  apa W  prawie stu liceach m ojna zdać m aturę obcojęzyczną

Tomasz
Szypuła

z Kampanii 
przeciw 

Homofobii

R O Z M O W A

Tęczowe rodziny, 
łączcie się!

Rodziny homoseksualne 
z calej Polski zjadą 

do Warszawy

Razem z fundacją osób 
transpłciowych Trans- 
-Fuzja organizujecie Fe­
stiwal Tęczowych Ro­
dzin. Na czym będzie 
on polegał?
-  Między 24 a 26 paź­
dziernika chcemy urzą­
dzić spotkanie osób ho­
mo- i biseksualnych oraz 
transpłciowych i ich ro­
dzin. Skupimy się na dys­

kusjach, pokazach filmów dokumental­
nych o tej tematyce, zamierzamy też zorga­
nizować coś w rodzaju pikniku rodzinnego. 
Nie będziemy w ogóle zgłaszać postulatów 
adopcji, chodzi nam  o rodziców biologicz­
nych, którzy dzieci mają zwykle ze swoich 
poprzednich, heteroseksualnych związków. 
Jak liczna jest to grupa?
-  Trudno powiedzieć, ale z badań, które 
prowadziliśmy, wynika, że blisko trzy pro­
cent badanych gejów i lesbijek deklaruje, 
ze wychowuje dziecko. Na naszym spotka­
niu spodziewamy się około 50-100 osób. 
Dlaczego to spotkanie organizujecie 
właśnie teraz?

Nie tylko organizacje LGBT* dojrzały 
do tego, żeby o tym mówić, ale także sami 
rodzice. W Internecie powstało nawet spe­
cjalne forum dyskusyjne, na którym roz­
mawiają o problemach wychowawczych, 
zagrożeniach w przedszkolu lub w  szkole 
czy o tym, że partner, nawet wychowując 

. dziecko przez wiele lat, nie
LGBT: ma do niego żadnego pra-

Lesbijki, geje, wa. Nie można dłużej uda- 
bi- i trans- wać, że takie zjawisko nie 

| seksualiści istnieje. -  not. mil

R E K L A MA
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Oleje T O T A L  Q U A R T Z  są  partnerem  m istrzów  W R C* od 2001 roku. 
Testujem y je w  ekstrem alnych w arunkach rajdowych, d latego m asz  
pew ność, że  silnik Twojego sam ochodu m a  najlepszą ochronę. 
T O T A L  Q U A R T Z , tes to w an e  przez k ierow ców  rajdowych, 
dla zwykłych kierowców.

z P eugeotem  tytuł M istrza Św iata K ierow ców  w  2 0 0 2  r. 
i M istrza Św iata Konstruktorów w  2001 i 2 0 0 2  r. 
z C itroenem  tytuł M istrza Św iata K ierow ców  w  2 0 0 4 , 2 0 0 5 ,

tr o i

, 9  W  sondażach 
McCain przegrywa
W uizO bam ą średnio 
¥  sześcioma punktami 

procentowymi

Wybory prezydenckie w USA

'  PUTIN M A JUŻ W  GROŹNYM SWOJA ULICĘ

W  D U Ż Y M  SK RÓ CIE

Kontr-tarcza na Białorusi
W ładimir Putin spotkał się w  Mińsku 
z białoruskimi politykami. Rozmowy toczyły 
się wokół planu rozmieszczenia na Białoru­
si elementów rosyjskiego systemu obrony 
przeciwrakietowej. Politycy rozmawiali też 
o cenach gazu i w arunkach dwumiliardowe­
go kredytu stabilizacyjnego, którego Rosja 
m a udzielić rządowi w  Mińsku.

Bush męczennik
George W. Bush został oskarżony o złamanie 
konstytucyjnego rozdziału państwa i religii. 
Doniesienie złożyła w  sądzie Amerykańska 
Fundacja Wyzwolenia od Religii, po tym gdy 
prezydent ogłosił pierwszy czwartek maja 
Narodowym Dniem Modlitwy.

Będzie im policzone
Gubernator Kalifornii

AMERYKA JUŻ GŁOSUJE

Arnold Schwarzenegger! podpisał
ustawę nakazującą restauratorom 
podawanie liczby kalorii przypa­
dającej na każdą potrawę w  kar­
tach dań. Kalifornia to pierwszy 
amerykański stan i jednocześnie 
pierwsze po mieście Nowy Jork 
miejsce na świecie, gdzie obowiązuje 
taki nakaz. Przepis dotyczy wyłącz­
nie sieci gastronomicznych z ponad 
20 lokalami w obrębie stanu.

Ciepło z kopalni
Do walki z globalnym ociepleniem 
włączyli się radni duńskiego miasta 
Heerlen. Powstała tam  pierwsza 
na świecie geotermalna ciepłownia 
wykorzystująca wodę ogrzewaną w  najgłę­
biej położonych szybach zamkniętej kopalni 
węgla. Duńczycy nie przebili jednak pomy­
słowych Amerykanów ze stanu Vermont, 
którzy już dwa lata tem u w padli na pomysł, 
by produkować energię z krowich odchodów.

GLOSOWANIE w WYBORACH PREZYDENCKICH W STANACH
Zjednoczonych już trwa. Pierwszych 96 osób oddało 
głosy w  Louisville, w  stanie Kentucky. W tym roku aż 
31 stanów umożliwia bowiem wcześniejsze głosowanie. 
Rządowe centrum  monitorujące przedterminowe od­
dawanie głosów szacuje, że jedna trzecia wyborców za­
głosuje przed 4 listopada. To prawie dwa razy więcej niż 
w  2004 roku.

Taki trend  nie jes t korzystny dla kandydata Re­
publikanów. John McCain m a w  sondażach od pię­
ciu do dziewięciu punktów  straty do Baracka Obamy 
i przegrywa w  większości stanów  kluczowych dla po ­
działu głosów elektorskich. Kampania McCaina za­
czyna przypominać tonący okręt. Niewypałem okaza­

ło się oskarżenie konkurenta „o kontakty z terrory­
stam i”, bo powiązania Obamy z Williamem Ayer- 
sem, który w  latach 60. ubiegłego wieku należał 
do radykalnej grupy planującej zamach na  Biały 

Dom, ograniczyły się do jednego spotkania przy 
kawie. Kandydatowi Republikanów nie pom o­
gła też publikacja dziennika „Los Angeles Times”, 
z której wynika, że chlubiący się swym wojskowym 
dorobkiem McCain był słabym pilotem. Z odnale­
zionych przez gazetę raportów wynika, że wypad­

ki, które bohater z W ietnam u przeżył jako pilot 
na  początku kariery, były spowodowane jego 
własnymi szkolnymi błędami. -  mac

Ordnung na kolei
Od przyszłego roku niemiecka kolej będzie 
płaciła podróżnym za opóźnienia swoich 
pociągów. Zgodnie z decyzją Bundestagu 
pasażer, którego pociąg spóźnił się o godzi­
nę, otrzyma od kolei zwrot 25 procent kwoty, 
którą uiścił za bilet. Od dwóch godzin opóź­
nienia wzwyż Deutsche Bahn zapłaci już 
50 procent ceny biletu. Nasze PKP szybko 
poszłyby z torbami. □

Motoryzacja w Indiach

TATA ZAMYKA FABRYKĘ NANO
CHOĆ PIERWSZE NANO ZJECHAŁO JUŻ Z TAŚMY,
Ratan Tata podjął nagle decyzję o zamknię­
ciu fabryki najtańszego samochodu świata. 
Ziemię pod fabrykę nano, samochodu, który 
miał kosztować pięć tysięcy złotych, lokalny 
rząd kupił od rolników w Singurze po ni­
skich cenach „na cele wyższego rozwoju 
społecznego”. Ci, którzy zgodzili się sprzedać 
pola, dostali odszkodowania i gwarancje 
zatrudnienia w fabryce, pozostałe grunty 
wykupiono przymusowo. Budowa fabryki 
ruszyła, ale ruszyły też protesty wysiedlo­
nych. W  końcu Tata postanowił wycofać 
się z Singuru i przenieść montaż do innej

N A JW Y Ż S Z E  B U D O W LE

Nakheel Tower 
1000 m
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0 \b \ istrzowKilometr
wieżowca
Władze Dubaju me 
skończyły jeszcze 
budowy poprzednit g( 

najwyższego wieżo-vc 

na świecie (Burdż 
Dubaj, wysokość 
-  713 metrów), a ju 
zapadła decyzja 
o budowie kolejneg > 
„najwyższego”. 
Nakheel Tower będ ii 
miał dokładnie 
1000 metrów 
wysokości. Jego 
150 wind zawiezie 
ludzi na 200 pięter. 
Konstrukcja ma się 
opierać na czterech 
wieżach, między 
którymi powstanie 
przepastne atrium. 
Budowa ma się 
zakończyć za 
dzięsięć lat. -  ll

Empire 
State Building  

4 4 8 ,7  m

K a z d v  d z ie ń  to  s o r a w d z ia n  d la  T w o ie a o  s iln ik a .
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Masowe protesty wystraszyły Tatę

fabryki, co opóźni start produkcji nano. 
Wszyscy na tym stracili: Tata pieniądze, 
rząd stanowy wiarygodność, a rolnicy źródła 
dochodu. Ziemi nie odzyskają, bo zostanie 
przeznaczona pod inne inwestycje. -  km

Ten w ybór to nie p rzyp ad ek T o t a l

http://www.totalpolska.pl
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BIZNES
Co mówią 
liczby

J  ^  procent
-  średnio o tyle zdrożeje prąd 
od nowego roku. Od 1 stycznia 2009 roku 
nowe taryfy nadal będzie zatwierdzał Urząd 
Regulacji Energetyki, ale już wiadomo, 
że zapewne zgodzi się na podwyżki. -  gog

miliarda129,1
euro wynosi długo negocjowany przez 
kraje członkowskie budżet UE na 2008 rok. 
Równocześnie połowę tej kwoty, 60 miliardów 
euro, rządy europejskie wydały na ratowanie 
trzech upadających banków: belgijskiego 
Fortisa, niemieckiego Hypo Real Estate 
i brytyjskiego Bradford & Bingley. -  apa

287 milionów
wydaliśmy na  zabawki dziecięce w  pierwszym 
półroczu 2008 roku -  wynika z raportu grupy 
badawczej NPD. To wzrost w porównaniu 
z analogicznym okresem ubiegłego roku 
o prawie jedną czwartą -  jesteśmy liderem 
w  Europie. -  mil

Reklama

ŚMIERĆ POP-UPOM!
URZĄD OCHRONY KONKURENCJI IKONSUM EN- 

tów sprawdził blisko 200 popularnych stron 
w  sieci. Okazało się, że większość z nich po­
sługuje się pop-upami (wyskakującymi 
reklamami), których niemal nie sposób wy­
łączyć. Gdy najeżdża się na nie kursorem, 
uciekają, a gdy naciska się krzyżyk zamknię­
cia, odsyłają do następnej strony. Niektóre 
w  ogóle nie mają pola zamknięcia, jest ono 
nieaktywne bądź pojawia się dopiero po kil­
kunastu sekundach. Wprawdzie pop-upy 
nie są zakazane, jednak gdy nie można na­
tychmiast ich wyłączyć, stanowią zakazaną 
ingerencję w  sferę prywatności internau­
tów. Za umieszczanie nielegalnych okienek 
UOKiK chce nakładać karę w  wysokości 
do 10 procent przychodów serwisu. -yo u

Prawie jak hazard

MARCIN CICHONSKI

(Tj podbiją!

P omysł na  biznes jest banalnie pro­
sty. Na Podbij.pl wystawiane są ta­
kie towary, jak  telefony, telewizory, 
luksusowe perfumy. Ich cena wywo­
ławcza wynosi tylko 10 groszy. Cena 
końcowa ekranu LCD kosztującego 

w  sklepie 3500 złotych osiągnęła niecałe 800 
złotych. Czy to  się właścicielom serwisu m o­
że opłacać? Tak, i to bardzo!
By uczestniczyć w  licytacji, 
należy -  po zalogowaniu się 
-  zdeponować pieniądze. Jed­
no podbicie w  aukcji, które 
podwyższa cenę tow aru o 10 
groszy, kosztuje użytkowni­
ka złotówkę. Za wspomniane 
LCD serwis zarobił więc pra­
wie osiem tysięcy złotych!
Zwycięzca aukcji zaś do ceny 
musiał doliczyć sobie koszt 
wszystkich podbić, które wy­
konał. Czasem można trafić na okazję (bon to ­
warowy na tankowanie za sto złotych w  jednej 
z sieci stacji benzynowych został zlicytowany 
za siedem złotych), jednak w  większości przy­
padków udział w  aukcji wymaga zaangażowa-

L u strzan kę  wartą 
kupić na Podbij.pl za

nia dużych środków finansowych, poświęcenia 
czasu (nawet do 12-16 godzin), zacięcia hazar- 
dzisty i odrobiny szczęścia. Licytacja nie kończy 
się bowiem o zaplanowanej z góry godzinie jak 
na Allegro.pl. Każde podbicie przedłuża czas jej 
trwania o 10 sekund.

Już teraz serwis m a obroty rzędu kilku­
dziesięciu tysięcy złotych. Przychód może ro­

snąć w  sposób błyskawiczny. 
W  ciągu kilku tygodni zalogo­
wało się w  nim  prawie 15 ty­
sięcy osób. Podbij.pl nie musi 
też wydawać dużo na „fanty” 
-  firmy szybko zrozumiały, 
że przekazywanie serwisowi 
za darm o swoich towarów to 
fantastyczna forma promocji.

W  przyszłości można bę­
dzie licytować także droższe 
dobra. To może spowodo­
wać, że niektórzy użytkowni­

cy stracą kontrolę nad wydawanymi na podbi­
cia pieniędzmi. -  Nasz serwis nie spełnia defi­
nicji hazardu -  mówi nam  Michał Lewandow­
ski, rzecznik Podbij.pl. Dodaje, że każdy użyt­
kownik musi sam wykalkulować ryzyko. □

2 tys. z ł można 
10 proc. tej kwoty

Podróże

TURYSTYKA ZWIERCIADŁEM GOSPODARKI
w  PIERWSZYM PÓŁROCZU TEGO ROKU DO POLSKI PRZYJECHAŁO O 10 PROCENT MNIEJ TURYSTÓW
niż w  analogicznym okresie roku 2007. Po wejściu Polski do strefy Schengen spadła liczba przy­
jeżdżających Ukraińców, Białorusinów i Rosjan. Jednak maleć zaczęła również liczba turystów 
z państw  UE oraz USA. Zza oceanu przyjechało o 14 procent mniej turystów. To efekt recesji. Pol­
ska rzadko jest głównym celem turystycznym, a zazwyczaj dodatkowym etapem. -  Gdy turysta 
ma mniej pieniędzy, rezygnuje z dodatków -  komentuje Witold Bartoszewicz z Instytutu Turysty­
ki. W  tym roku Polskę odwiedzi 13,5 miliona turystów -  o 1,5 miliona mniej niż w  roku 2007. A ja ­
ko że każdy z nich wydaje 402 dolary, Polska straci w  tym roku 1,4 miliarda złotych. -  dj
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> W poniedziałek w niecce Stadionu Koszt I etapu budowy GrtlZ do WYWÓzki > Budowa stadionu ma się zakończyć
Dziesięciolecia firma Pol-Aqua ruszyła m ilionów  ^  ty sięcy  m etrów  do 30 czerwca 2011 roku. Obiekt pomieści 55 tys. osób.
z budową Stadionu Narodowego. |  złotych  jL . /  v /  sześcien n ych  które będą podziwiać mecze Euro 2012.__________ - y o u
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K R YZY S NA GIEŁDACH ANNA HALL

R elacje ze światowych rynków fi­
nansowych przypominają sce­
nę z filmu „Czy leci z nami pi­
lot?” Samolot nagle zaczyna 
spadać, ale pasażerowie widzą 
napis Don’t panie (nie pani­
kujcie). Gdy sytuacja ewident­
nie się pogarsza, a wszyscy i tak 

szaleją ze strachu, pojawia się kolejny komu­
nikat: Okay, panie! jeszcze do niedawna admi­
nistracja Busha zapewniała o dobrej kondycji 
gospodarki USA mimo kryzysu na rynku kre­
dytów hipotecznych. Senator McCain, republi­
kański kandydat na prezydenta, do ostatniej 
chwili twierdził, że „fundamenty ekonomii 
USA są zdrowe i silne”. Tuż potem stare, presti­
żowe instytucje finansowe, filary Wall Street, 
zaczęły padać bądź ratowane były w ostatniej 
chwili zastrzykami gotówki z rezerw federal­
nych. George W. Bush musiał wystąpić z włas­
ną wersją komunikatu Okay, panie!

Hiperkonsumpcja, 
lenistwo i chciwość
Giełdy można uznać za rodzaj światowych in­
deksów paniki, innym wskaźnikiem jest czę­
stotliwość, z jaką dziennikarze i analitycy przy­
wołują widmo wielkiej depresji z lat 30. Ci zaś, 
którzy na ogarniający świat kryzys finansowy 
patrzą w szerszym kontekście, przypominają, 
że wielka depresja stała się zarzewiem kryzysu 
społecznego i politycznego, który doprowadzi! 
do drugiej wojny światowej. Dla historyków 
ekonomii szukających analogii i preceden­
sów tak wielkie załamanie rynku finansowego 
w  USA to początek konwulsji imperium i zna­
miona jego gospodarczego schyłku. A chodzi 
tu o państwo, którego wielka i chłonna gospo­
darka wraz z nienasyconymi konsumentami 
importowanych dóbr napędzali dotąd świa­
tową koniunkturę. Ci, którzy na procesy eko­
nomiczne patrzą przez okulary religii i ety­
ki -  jak  Alan Wolfe, profesor politologii z Bo­
ston College, czy biskupi anglikańscy -  wygła­
szają równie przygnębiające opinie. Ich zda­
niem u źródeł kryzysu finansowego i recesji 
leżą zmiany w  postawach moralnych Amery­
kanów, którzy odeszli od protestanckiej etyki 
oszczędności i ciężkiej pracy na rzecz kredyto- 
manii i konsumpcji. Prawodawcy zostawili ry­
nek na pastwę dwu namiętności: zachłanno­
ści i strachu.

Wszystkie te porównania i komentarze ma­
ją  może zbyt wielki ciężar gatunkowy. Ale nie 
można wykluczyć, że wydarzenia polityczne 
(jak wojna w  Gruzji) i gospodarcze (jak kryzys 
finansowy) to wstrząsy, które ledwie dają poję­
cie o wielkich ruchach płyt tektonicznych pod 
powierzchnią zdarzeń. Po nich nastąpić mogą 
głębokie zmiany geopolityczne. Słynny balance 
ofpower, przykurzone nieco, XIX-wieczne —>
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—> pojęcie z zakresu stosunków m ię­
dzynarodowych, znów może stać się 
aktualny, bo przesuną się światowe bie­
guny władzy. Zapewne na wschód. A je ­
śli naw et nie spełnią się czarne scenariu­
sze, to gdy opadnie kurz po krachu finan­
sowym, świat będzie musiał uznać, że nie 
sprawdziły się w  praniu niektóre aksjo­
maty neoliberalizmu. Ze niewidzialna rę­
ka wolnego rynku może okazać się zbyt 
powolna w  erze błyskawicznych, global­
nych i coraz bardziej niematerialnych pro­
cesów finansowych. Że całkowita deregu- 
lacja gospodarki, której pierwszy impet 
dal Ronald Reagan, może być ryzykowna, 
a rynek finansowy i nawet sam a koncep­
cja współczesnego kapitalizmu zasługują 
na korektę.

Bez państwa ani rusz
Komunikat Okay, panie! prezydent powtó­
rzył parokrotnie, zwracając się do Kon­
gresu, mediów, a potem  w  orędziu tele­
wizyjnym bezpośrednio do Amerykanów. 
Bush porównał gospodarkę USA do dom- 
ku z kart. Z tej konstrukcji wyjęto ważną 
kartę -  płynność i skuteczność systemu fi­
nansowego. Reszcie domku grozi zawale­
nie, jeśli interwencja państwa nie ustabili­
zuje gospodarki, dla której dopływ kredy­
tów  jest ważny jak  cyrkulacja 
krwi w  żywym organizmie.
Dość szybko Wall Street, 
a za nią giełdy światowe po­
twierdziły skalę problemu.
W  ciągu kilku dni indeks Dow 
Jones spadł niemal o 7 procent, 
zaledwie 0,3 procent mniej niż 
po zamachach z 11 września. Ak­
cjonariusze giełdowych firm stra­
cili około 1,2 biliona dolarów.

Dla jednych oznaczało to utratę 
oszczędności bądź inwestycji eme­
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rytalnych, dla innych -  krawędź bankruc­
twa. Banki wstrzymały linie kredytowe 
wielu przedsiębiorstwom. Notowania fir­
my Apple spadły o 18 procent i nawet szef 
Microsoft zaapelował do prawodawców 
o interwencję. Chylący się ku upadko­
wa wielki bank Wachovia odmówił obie­
canych kredytów prawne tysiącu uczelni. 
Chodzi o 9,3 miliarda dolarów, bez któ­
rych nie będzie między innymi pienię­
dzy na  pensje dla wykładowców ani pro­
gram y dla studentów. Inne banki wstrzy­
m ują finansowanie kredytowe dla kolej­
nych firm i instytucji finansowych. Naj­
nowsze dane z przemysłu USA wskazu­
ją  na spadek produkcji, bardzo zagrożo­
ny jest przemysł samochodowy, a  bezro­
bocie rośnie.

Zainicjowana przez Biały Dom in­
terwencja przybrała kształt tak zwanego 
planu Paulsona (od nazwiska sekretarza 
skarbu USA). Polegać on będzie na wyku­
pieniu przez państwo za 700 miliardów 
dolarów „toksycznych aktywów”, czyli 
nieściągalnych kredytów, papierów dłuż­
nych i innych instrumentów finansowych, 
na które nie m a pokrycia. Z rynku wypa­
rowała płynność finansowa i kolejne za­
strzyki gotówki ze skarbu państwa i FED 
m ają ją  po części przywrócić.

Pakiet Paulsona nie bez trudu  prze­
pchnięto przez Kongres, a  i to do­
piero za drugim  podejściem, gdy 

giełda i widmo kolejnych ban­
kructw  uzmysłowiły kongres- 
m anom  i wyborcom stopień 
zagrożenia. Jeśli w  finanso­
wym krwiobiegu gospodarki 
nie m a pieniędzy, jeśli teraz 
brakuje ich na  Wall Street, 

to wkrótce zabraknie ich na  wy­
płaty, finansow anie produkcji, 

kredyty mieszkaniowe i studenc­

N a giełdach
trwa
panika,
maklerzy 
nie potrafią  
przewidzieć 
końca 
spadków

A n i kongres- 
mani, ani 
podatnicy 
nie wierzą 
w  skutecz­
ność planu 
Paulsona

kie, a potem  nastąpi fala zwolnień. Spa­
dek konsumpcji pociągnie spadek produk­
cji i tak nakręcać się będzie spirala depresji. 
Cios w  finanse może zachwiać fundam en­
tem  amerykańskiej gospodarki, która z nie­
gdysiejszego megawytwórcy dóbr przero­
dziła się w  globalne centrum  finansowe. 
Niegdyś prezes General Motors mawiał: 
„Co jest dobre dla General Motors, jest do­
bre dla Ameryki!”. Dziś, gdy fabryki, centra 
usługowe, ośrodki analiz komputerowych 
przeniesiono w poszukiwaniu niższych 
kosztów produkcji do Azji, Chin czy RPA, 
na  miejscu zostali finansiści, którzy mogą 
powiedzieć: „Jeśli upadnie Wall Street, za­
cznie się upadek gospodarki USA”.

Sytuacja wymaga interwencji państwa, 
choć jest ona głośno oprotestowana przez 
zwolenników całkowitej deregulacji i wol­
nego rynku. Pakiet Paulsona poza m ate­
rialną pomocą w  postaci dopływu gotów­
ki m a ograniczyć efekt paniki na rynkach. 
„Strach jest również czynnikiem [ekono­
micznym]. Jeżeli załamuje się zaufanie, gos­
podarka rynkowa nie może funkcjonować”
-  komentuje ekspert „Financial Times” 
M artin Wolf. Kryzys rozwija się więc da­
lej wedle zasady: „Jak się mówi, że giełda 
spadnie -  to giełda spadnie”. -  Nikt już nie 
ufa nikomu. Żaden bank nie jest bezpieczny
-  mówi słynny ekonomista profesor Nouriel 
Roubini. Utrata zaufania do USA to dla 
Roubiniego możliwość „początku geopoli­
tycznego i finansowego schyłku” imperium. 
Nic dziwnego, iż w  poszukiwaniu argumen­
tów za interwencją państwa prezydent Bush 
nie zawahał się ostrzec, że od tego, czy uda 
się szybko naprawić sytuację w  Ameryce, 
zależy jej rola globalnego lidera.

Historia nie uczy, ale poucza
Czy przewidywanie globalnych zmian geo­
politycznych na podstawie zmian indek­
sów giełdowych lub upadku banków inwe­
stycyjnych ma sens? Jeżeli w  porównaniach 
do wielkiej depresji jest choć cień trafnej 
przepowiedni, to jest coś na rzeczy.

W  książce „Im perium ” Niall Fergu- 
son, brytyjski historyk ekonomii, opisu­
je  dzieje Im perium  Brytyjskiego i zesta­
w ia je ze wzrostem potęgi USA. Jego zda­
niem Ameryka od dawna przyswoiła sobie 
wszystkie cechy imperialnej potęgi, prócz 
stosownej nazwy. Analizując powolny schy­
łek Im perium Brytyjskiego, Ferguson ukuł 
term in imperial overstretch, co trzeba prze­
łożyć jako „zbyt daleko idące rozciągnięcie 
wpływów im perium ”. Za Fergusonem wie­
lu innych politologów określa współczesne 
położenie USA jako imperial orerstretch, 
zwłaszcza od kiedy okazało się, że zaan­
gażowanie Stanów w Iraku i Afganistanie 
zaczyna przekraczać finansowe możliwo­
ści mocarstwa. Wojna w  Gruzji dowiodła, 
że siły militarne i inne kapitały polityczne 
Ameryki już nie wystarczą do zapewnienia

FOT. POLARIS/FOTOLINK, EYEVINE/FOTOLINK (2)

jej roli światowego szeryfa. Koszty wojen, ale 
też brak fiskalnej dyscypliny, który cechował 
administrację Busha, oraz jego słynne propa­
gowanie „społeczeństwa właścicieli” i polityki 
taniego pieniądza, wreszcie rosnące koszty ro­
py sprawiły, że Ameryka żyje ponad stan. Jest 
potężnie zadłużona w  Chinach, Japonii, innych 
państwach azjatyckich oraz u roponośnych sa­
trapii Bliskiego Wschodu. Jeśli obecny kryzys 
nie podważa jeszcze gospodarczej hegemonii 
USA, to przynajmniej unaocznia kilka waż­
nych zależności. Ameryce brakuje płynności fi­
nansowej. Nadwyżki dolara jako rezerwy wa­
lutowej znajdują się gdzie indziej. Kraje, które 
nimi dysponują, m ają teraz więcej do powie­
dzenia niż jeszcze pięć lat temu. Takie rozłoże-
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widzieć. Gdyby zaś Ameryka postanowiła obni­
żyć swe realne zadłużenie przez dewaluację do­
lara, do wszystkich zapowiedzi światowej rece­
sji dołączyłoby widmo kryzysu walutowego.

Jakikolwiek kształt mogłoby przybrać nie­
okiełznane załamanie gospodarcze w Ame-

Do dziś dla historyków wielka depresja sta­
nowi superwzorzec najgorszego gospodar­
czego koszmaru. Uruchomił on społeczne lę­
ki, instynkty i głód populizmu, który pchnął 
świat ku wojnie. Jeżeli plan Paulsona to za ma­
ło, by powstrzymać krach gospodarczy w Ame­
ryce, jeżeli niewiele wyniknie z europejskich 
szczytów antykryzysowych, globalny zastój 
może stać się źródłem niepokojów nawet w od­
ległych zakątkach świata. Może przysłużyć się 
zwolennikom ekonomicznych nacjonalizmów, 
protekcjonizmu i innych populistycznych ru­
chów politycznych. W istocie, jeśli wróżyć z fi­
nansów, a za punkt odniesienia przyjąć wielką 
depresję, to możemy uznać, że mijamy właśnie 
jakiś kamień milowy historii. Gdy świat otrząś-

MOZĘ NOWA MA 
LEPSZE KSZTAŁTY

nie środków i gigantyczna wędrówka kapitału 
to nic innego j ak powolna redystrybucj a finan­
sowej potęgi. Ewentualne pogłębienie obecne­
go kryzysu może ten proces przyspieszyć.- 

Imperium Brytyjskie długo budowało swą 
Potęgę na eksporcie kapitału, wykształconych 
kadr i ekspansji cywilizacyjnej. Od połowy 
XIX wieku do drugiej wojny światowej brytyj­
ski funt szterling był walutą globalną, a Wielka 
Brytania zaczęła się poważnie zadłużać dopie­
ro na pokrycie wydatków związanych z drugą 
wojną światową. Tymczasem Ameryka od lat 
70. stała się wielkim importerem kapitału, 
a teraz zasługuje na m iano imperium długów. 
Przywilej drukowania światowego pieniądza 
wc'iąż świadczy o potędze USA, ale czy bez dra­
końskich środków naprawczych amerykański 
dolar zdoła utrzymać ten status -  trudno prze-

ryce, przeniesie się ono w  znacznym stopniu 
na inne gospodarki, tak jak światowy kryzys 
lat 1929-1934, który rozpoczął się w  Amery­
ce, lecz przez system bankowy i akredytywy 
dotarł do Europy. Ferguson podkreśla, że ry­
nek amerykański m a teraz dla świata niepo­
równanie większe znaczenie niż w  latach de­
presji. Gdy niestrudzony nabywca w  USA stra­
ci apetyt na francuskie wina, japońskie samo­
chody, tanie dobra z Chin, wpędzi w  recesję 
resztę świata. Ale te powiązania i zależności są 
wielostronne. I zdaniem Fergusona cały sys­
tem nie jest bardziej bezpieczny niż dawniej, 
bo transm isja kryzysów gospodarczych odby­
wa się nieporównywalnie szybciej. By doko­
nać transoceanicznej transakcji, która zawie­
rać może pigułkę „toksycznych aktywów”, wy­
starczy nacisnąć „enter”.

nie się z kryzysu, może zobaczyć innych lide­
rów, skarlałe potęgi XX wieku i nową równowa­
gę sił. Być może cykl życia imperiów, o którym 
pisze Ferguson, czy cykl cywilizacji wymyślony 
przez Oswalda Spenglera skłaniają do zbyt da­
leko idących porównań, ale wielkie historycz­
ne zmiany nieraz zaczynały się od kłopotów fi­
nansowych hegemona. Jeśli zaś przywołać jesz­
cze jedno imperialne porównanie, z książki Pe­
tera Bendera „Ameryka -  nowy Rzym”, to war­
to zastanawiać się nad tym, co mogłoby wynik­
nąć z braku światowego szeryfa. Bender uwa­
ża, że współczesna Ameryka może przytoczyć 
reszcie świata słowa rzymskiego wodza Ceria- 
lisa: „Gdyby bowiem Rzymianie -  do czego 
niech bogowie nie dopuszczą -  wypędzeni zo­
stali, cóż innego stąd wyniknie, jak nie wojny 
wszystkich między sobą ludów?”. □
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W Y D A R Z E N IA

IS L A M  W  E U R O PIE ŁUKASZ WÓJCIK

Muzułmański sąd nad Europą
W  Europie jest 

coraz więcej krajów, 
w  których -  oficjalnie 
lub nie -  obowiązuje 

szariat. Dobry pomysł 
na integrację? Raczej 

prosta droga do jeszcze 
głębszej izolacji

Z
godnie z instrukcją imama bił ją  ki­
jem. Grubym -  żeby nie było śla­
dów. Bił tak  mocno, że złamał kij. 
Wtedy rzucił się na  nią i dusił. Tak 
pewien Europejczyk marokańskie­
go pochodzenia okazywał swoją 
miłość żonie, również pochodzą­
cej z Maroka. Żona nie wytrzymała nadm iaru 

miłości i wystąpiła do sądu o rozwód z pom i­
nięciem „miesiąca na zastanowienie się”. Męża 
nic gorszego nie mogło spotkać i przed sądem 
otwarcie przyznał, że dla jego honoru byłoby le­
piej, gdyby umarła, niż się z nim  rozwiodła.

Sąd uznał, że nie m a mowy o rezygnacji 
z „miesiąca na refleksję”, a  tak w  ogóle to żo­
na pow inna była zdawać sobie sprawę z te­
go, w  co się pakowała. Powinna była wiedzieć, 
że wychowany w  islamskiej tradycji mąż bę­
dzie korzystał z gwarantowanych przez religię 
„praw do kar cielesnych”. Sędzia tak się zagalo­
powała, że wyciągnęła Koran i na poparcie swo­
ich wcześniejszych słów zacytowała 34. werset 
czwartej suty świętej księgi islamu: „I napomi­
najcie te, których nieposłuszeństwa się boicie, 
pozostawiajcie je  w  łożach i bijcie je!”

Na szariackich papierach
W  połowie września kilka londyńskich dzien­
ników, między innymi „The Times” i „The Daily 
Telegraph”, doniosło, że taki proces jest możli­
wy również w  Wielkiej Brytanii, gdyż działają 
tam  już pierwsze oficjalne sądy islamskie. Wy­
dają one wiążące wyroki, kierując się szaria- 
tem , czyli prawem opartym głównie na Kora­
nie. Według prasy brytyjski rząd miał się po ci­
chu zgodzić, aby przed szariackimi sądam i to ­
czyły się sprawy rozwodowe, spadkowe, a na­
wet kryminalne. Egzekucją wyroków miałyby 
się zajmować sądy cywilne.

Szkopuł w  tym, że sądy te działają już od kil­
ku lat i wbrew tem u, co sugerują artykuły, 
na Wyspach wciąż obowiązuje jeden, wypraco­
wany przez setki lat system prawny. -  To, co na­
pisały dzienniki, jest tak  absurdalne, że wyglą­
da na próbę sprowokowania dyskusji o naszym
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wymiarze sprawiedliwości -  mówi „Przekrojo­
w i” Paul Diamond, wzięty londyński adwokat 
zajmujący się sprawami o podłożu religijnym.

W  2007 roku brytyjskie władze uznały pięć 
największych szariackich sądów za tak zwa­
ne trybunały arbitrażowe. Żeby sprawa trafi­
ła  do trybunału, zgodę m uszą wyrazić wszyst­
kie strony sporu, a  państwo nie ingeruje w  ich 
w ewnętrzne funkcjonowanie, dopóki działa­
ją  w  ram ach brytyjskiego prawa. Od wielu lat 
z mechanizmu arbitrażu korzystają brytyjscy 
chrześcijanie i gminy żydowskie.

Doniesienia prasowe, jakoby „sądy szariac- 
kie wydawały wiążące wyroki w  sprawach roz­
wodowych, spadkowych, a  nawet kryminal­
nych”, to chwyt dziennikarski. W  świetle brytyj­
skiego prawa wszystko jest w  porządku. Strony 
muszą wyrazić zgodę na rozpatrywanie sprawy 
przez trybunał (w tym wypadku sąd szariac- 
ki). Zaproponowane przez niego rozwiązanie 
konfliktu staje się po prostu treścią cywilne­
go porozumienia między stronami. Jeśli jednej 
ze stron zaproponowane rozwiązanie nie odpo­
wiada, zawsze zostaje jeszcze sąd cywilny.

Dlatego zgodny z brytyjskim prawem był 
-  przerażający zdaniem prasy -  wyrok sądu 
szariackiego, który synom zmarłego muzułma­
nina przyznał dwa razy więcej spadku niż je ­
go córkom. Córki, godząc się na rozstrzygnię­
cie sporu w  ramach szariatu, zaakceptowały za­
sady islamskiego prawa spadkowego. Gdyby 
poszły do zwykłego sądu, dostałyby tyle samo,

co synowie zmarłego. Ale 
nikogo nie można zmusić, 
żeby poszedł do zwykłego sądu.

Dobrowolna, przymuszona
Brytyjskie sądy szariackie nie wydają też wyro­
ków w  sprawach kryminalnych, co niesłusznie 
przypisuje im prasa, podając przykład proce­
su w  sprawie przemocy w  rodzinie. Przed sza- 
riackim sądem w  Londynie mężczyzna przy­
znał, że pobił żonę, a sąd nakazał mu zaliczenie 
kursu opanowywania agresji. W  zwykłym są­
dzie wyrok byłby surowszy, lecz poszkodowana 
uznała karę za wystarczającą, a policja (która 
musi być każdorazowo informowana o takich 
procesach) przyjęła, że sprawa jest załatwiona.

-  Jesteśmy zadowoleni z nowego statusu 
naszych sądów -  mówi nam  Khurshid Drabu 
z Brytyjskiej Rady Muzułmańskiej. -  Najwięcej 
spraw wnoszą kobiety, które nigdy nie zdecydo­
wałyby się na proces przed sądem cywilnym.

Tę korzyść z funkcjonowania oficjalnych są­
dów szariackich dostrzega również Paul Dia­
mond: -  Być może teraz łatwiej będzie kontro­
lować sądy szariackie, które dotychczas dzia­
łały w  podziemiu. Można wątpić, czy kobieta, 
zgadzając się na rozwód przed sądem szariac- 
kim, robi to wyłącznie z własnej woli. Tym bar­
dziej jeśli nie mówi po angielsku, nie ma pracy, 
wykształcenia i jest na  utrzymaniu męża. Jed­
nak ocena tego jest już poza zasięgiem możli­
wości państwa.

FOT. HADJ/SIPA/EAST NEWS

James Brandon, wiceszef londyńskiego 
Centrum na rzecz Spójności Społecznej, uważa, 
że gdyby brytyjski rząd nie zgodził się na wcią­
gnięcie sądów szariackich do systemu sądow­
nictwa, złamałby podstawową zasadę liberal­
nego państwa prawa: -  Czy to się komuś po­
doba, czy nie, ci ludzie, tak jak  chrześcijanie 
i żydzi, mają prawo rozstrzygać własne spory 
na własnych zasadach. Oczywiście pod warun­
kiem że robią to dobrowolnie i nie łamią przy 
tym brytyjskiego prawa. Teraz przynajmniej 
mamyjasność -  przekonuje nas Brandon.

Wszyscy jesteśmy arogantami
Takiej jasności nie mają obywatele kraju, w  któ­
rym przydarzył się proces opisany na początku

„honorowe morderstwo” (bracia zamordowali 
siostrę, która według nich nie przestrzegała za­
sad islamu) za działanie w afekcie, a w  uzasad­
nieniu przyznał, że „arogancją byłoby oczeki­
wać, że muzułmańscy mężczyźni dostosują się 
do naszych norm społecznych”. W  tych przy­
padkach brytyjskie sądy szariackie wydałyby 
zapewne podobne wyroki. Jednakże poddanie 
się ich jurysdykcji jest dobrowolne. Obywatele 
Niemiec nie mają już takiego wyboru.

Walkę z podwójnymi standardam i dla mu­
zułmanów i niemuzułmanów w  sądach po­
wszechnych podjął również francuski rząd, 
bo przecież w  tak laickim państwie nikomu nie 
przyszłoby do głowy, żeby wciągnąć do syste­
mu sądy religijne.

zułmanina, bo rozpoczął się ram adan i pod- 
sądny będzie osłabiony poszczeniem. Mini­
sterstwa sprawiedliwości nie przekonał argu­
ment, że katolikom przekłada się procesy z po­
wodu Bożego Narodzenia. Ten sędzia złamał 
zasadę laickości państwa i proces poprowadzi 
nowy sędzia. Kropka.

Społeczeństwo równoległe
-  W  rezultacie takich działań państwa fran­
cuscy muzułmanie omijają sądy powszechne 
z daleka -  mówi nam Aleksander Pesey, socjo­
log z Instytutu Rozwoju Politycznego w  Pary­
żu. -  Według badań niemal 90 procent sporów 
między francuskimi muzułmanami rozpatrują 
szariackie sądy. A państwo udaje, że nie widzi.

REKLAMA

MOZĘ NOWA MA 
LEPSZE KSZTAŁTY

ALE LICZY SIĘ 
WNĘTRZE

artykułu. Sędzia z Koranem w ręce jest sędzią 
sądu rodzinnego we Frankfurcie nad Menem, 
a wspominany proces odbył się w  2007 roku. 
W Niemczech działa prawdopodobnie wię­
cej sądów szariackich niż w  Wielkiej Brytanii, 
lecz dla państwa one nie istnieją. Lukę po nich 
na własną rękę starają się wypełnić niektórzy 

i sędziowie sądów powszechnych, dostosowując 
wyroki do przekonań religijnych podsądnych.

Widać to doskonale w  przywoływanym pro­
cesie surowo kochającego Niemca z Maroka, 
ale podobnych spraw jest wiele. Kilka lat te­
mu sąd w Essen pobłażliwie potraktował ojca 
wychowującego córkę za pomocą pasa z ćwie­
kami. Ojciec wyznał przed sądem, że przecież 

I lest dobrym muzułmaninem, modli się i pości. 
Dostał nadzwyczajne złagodzenie kary. Same­
go siebie przeszedł sędzia z Berlina, który uznał

W  maju sąd rejonowy w Lille anulował mał­
żeństwo dwojga Francuzów pochodzenia al­
gierskiego. Okazało się (co pan młody ogłosił 
jeszcze w  trakcie wesela), że panna młoda nie 
była dziewicą. Decyzja o unieważnieniu mał­
żeństwa wywołała falę oskarżeń pod adresem 
sądu o podporządkowanie się religijnym za­
bobonom i zbezczeszczenie wolności kobie­
ty. N a nic zdały się argumenty sądu, że kobie­
ta zataiła kluczową dla przyszłego współmał­
żonka informację. W takich przypadkach na­
wet w  Kościele katolickim dochodzi do anulo­
wania ślubu. Już zupełnie nikogo nie intereso­
wało, że sama kobieta nie chce już małżeństwa. 
Sąd złamał zasadę laickości państwa. Kropka.

Oburzenie laickiej Francji wywołała tak­
że decyzja sądu w Rennes z sierpnia tego ro­
ku. Sąd przełożył proces złodziejaszka mu-

Brytyjczycy nie oglądają się na Francuzów 
i Niemców. -  Próba zwalczania lub ignorowania 
sądów szariackich byłaby zaprzeczeniem zasad 
liberalizmu, na których opiera się Wielka Bryta­
nia -  mówi Diamond. -  Ale akceptując je, przy­
kładamy się do budowy „społeczeństwa równo­
ległego”. Muzułmanie mają już swoje dzielnice, 
sklepy, szkoły, a teraz jeszcze sądy. Niedługo nie 
będą mieli po co się do nas odzywać.

Biytyjsko-kontynentalny spór, co zrobić 
z sądami szariackimi, można zawęzić do dwóch 
rozwiązań: gorszego i jeszcze gorszego. Albo je 
legalizujemy i budujemy w  ten sposób odręb­
ne muzułmańskie państwo w  państwie (wa­
riant brytyjski). Albo je zwalczamy i jednocze­
śnie niszczymy zasady, które stworzyły Europę. 
Właśnie tę Europę, do której pragną wyemigro­
wać miliony muzułmanów z całego świata. □
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Michel Platini
szef UEFA, wraz 

z przewodniczącym FIFA 
Josephem Blatterem, 

stworzyli dwuosobowy 
mur, który miał 

zatrzymać strzały rządu 
do bramki

PZPN

P Z P N PAWEŁ WIECZOREK, AGNIESZKA FIEDOROWICZ

S praw a stanęła na ostrzu noża w  najmniej spodziewanym m o­
mencie. -  Decyzja w sprawie organizacji przez Polskę i Ukrainę 
mistrzostw Europy w  2012 roku jest ostateczna -  oznajmił pre­
zes Michał Listkiewicz w piątek 26 września, gdy wrócił z obrad 
Komitetu Wykonawczego UEFA w  Bordeaux. Tego samego dnia 
m inister sportu Mirosław Drzewiecki skierował do Trybunału 

Arbitrażowego przy PKOl wniosek o ustanowienie kuratora w PZPN. Po­
wołał się na liczne nieprawidłowości, choć jedynym ujawnionym kon­
kretem był zarzut bezprawnego -  bo w  niepełnym składzie -  działania 
zarządu.

W poniedziałek 29 września w  PZPN pojawił się prawnik Robert Za­
włocki i oznajmił, że na mocy orzeczenia Trybunału jest kuratorem i przej­
muje władzę w PZPN. Wtedy decyzja o organizacji przez Polskę Euro oka­
zała się jednak nieostateczna: UEFA zagroziła, że odbierze nam imprezę, 
jeśli kurator nie wyprowadzi się ze związku. Ten ostatni i jego ludzie po­
ruszali się po PZPN z gracją futbolistów, tyle że amerykańskich. Minister 
sportu wydawał się przy nich łagodnym barankiem, dotychczasowe wła­
dze związku szybko podjęły z nim negocjacje. Weźmy choćby odebranie 
Polsce Euro 2012. Realizacja tej groźby była mocno wątpliwa.

Nikt nie zatrzyma Euro
UEFA zawarła umowy z rządam i Polski i Ukrainy. Zobowiązała się 
do zorganizowania mistrzostw, a Polska do ich obsługi, w tym przygo­
towania infrastruktury. W naszym kraju za przygotowania do Euro 
2012 odpowiadają państwowe spółki PL 2012 oraz Narodowe .^
Centrum Sportu (ta skupia się na budowie stadionu w  Warsza- 4 j |
wie). Wywiązują się z umowy, bo kierowane przez menedżerów 
wybranych w  konkursach budują i współpracują przy budowaniu 
prawie tysiąca kilometrów autostrad, rozbudowie ośm iu lotnisk, 
modernizacji trzech stadionów i budowie trzech nowych — w Gdańsku, 
we Wrocławiu i w  Warszawie. Dlatego porządki w PZPN nie mogły być 
bezdyskusyjną podstawą zerwania umowy.

W sumie (jak szacuje firma doradcza PMR Consulting) wszystkie firmy 
i podmioty prywatne wydadzą na inwestycje związane z Euro 91 miliar­
dów złotych. Gdyby UEFA się uparła i zerwała umowę, to brak mistrzostw 
najsilniej odczułyby budownictwo i turystyka. — Część kontraktów już za­
wartych, na przykład na budowę stadionów, trzeba by było zerwać — mówi 
Andrzej Arendarski, szef Krajowej Izby Gospodarczej. -  Pytanie, czy ode­
branie nam  mistrzostw można potraktować podobnie jak  kataklizm typu 
powódź. W  przypadku wystąpienia takiego zdarzenia losowego, na które 
spółka zlecająca budowę nie miała wpływu, nie przysługują wykonawcom 
odszkodowania za zerwanie kontraktu — wyjaśnia Arendarski.

Czekałby nas więc łańcuszek procesów? Polska żądająca odszkodowań 
od UEFA, by zdobyć pieniądze na odszkodowania dla wykonawców? Nie­
koniecznie, bo z części inwestycji i tak byśmy nie zrezygnowali. Przecież 
drogi, lotniska czy stadiony są Polsce potrzebne. Euro 2012 jest katalizato­
rem, który te inwestycje przyśpiesza. One będą zrealizowane. Dużo trud­
niej jest przewidzieć, czy piłkarze zagrają na nowych stadionach już pod 
przewodem odnowionego, wolnego od korupcji PZPN.

Piłka to produkt
W  zawołaniu „Liga w olna od afer” nie chodzi tylko o ideę. Korupcja 
i chaos organizacyjny obniżają wartość marki, jaką jest polska piłka noż­
na. A ta warta jest tyle, ile telewizje gotowe są zapłacić za prawa do trans­
misji, a sponsorzy za reklamę.

By wyprowadzić te sprawy poza PZPN (po korupcyjnej aferze, która 
wybuchała, gdy pośrednik sprzedający prawa zarobił na tym dziwnie du­
żo), związek powołał w  2005 roku spółkę Ekstraklasa SA. Niemal od po­
czątku jej prezesem jest Andrzej Rusko -  ten sam, którego minister Lipiec 
powołał w  2007 roku na kuratora w PZPN.

Ekstraklasa zajmuje się głównie organizacją rozgrywek 16 naj­
lepszych polskich drużyn, związek zaś skupia się na sędziowaniu oraz
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Minister sportu 
Mirosław Drzewiecki 
wykopał piłkę na pole 
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za plecami napastników, 
skąd kierował 
ich atakami

iy dotąd spór wokół PZPN 
nie rozgorzał tak gwałtownie, 
nigdy też tak szybko nie został 
zażegnam. Jedno jest niezmienne: 
obietnice poprawy, które dotąd 
rozłaziły się jak szwy pękniętej piłki
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Dziesięć lat od kuratora do kuratora
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—> dyscyplinowaniu. Udziały w Ekstrakla­
sie SA podzielone są na 17 części -  16 należy 
do klubów grających w  danym sezonie w  eks­
traklasie, 17. udział m a PZPN i dostaje co roku 
ponad 7 procent wpływów z zysków.

-  Jesteśmy niezależną spółką i staramy 
się nie zajmować stanowiska w  kwestii kon­
fliktu o PZPN — podkreśla teraz Adrian Sku­
bis, rzecznik Ekstraklasy. Jednak to częścio­
wo przez spory z PZPN firma nie może sprze­
dawać dobrego produktu. Ekstraklasa chcia­
ła abolicji dla klubów podejrzanych o korup­
cję, PZPN nie godził się na to. W  efekcie pro­
blemy z ukaraniem  dwóch klubów były przy­
czyną opóźnienia startu rozgrywek w tym sezo­
nie o dwa weekendy -  Ekstraklasa nie chciała 
przewracać później tabeli wyników, jeśli PZPN 
wykluczyłby kluby z gry.

W  maju tego roku Ekstraklasa straciła 
(po wygaśnięciu trzyletniego kontraktu) głów­
nego sponsora -  operatora telefonii komórko­
wej Orange. Operator chciał przedłużyć um o­
wę za 45 milionów złotych (prawo do nazwy 
„Orange Ekstraklasa”), żądając przy tym więk­
szego bezpieczeństwa na stadionach, by przy­
ciągnąć więcej kibiców. Ekstraklasą spodzie­
wała się 60 milionów, odrzuciła więc ofertę, 
dodając, że nie od niej zależy bezpieczeństwo. 
Zainkasuje za to 375 milionów złotych od Ca- 
nal+ i Orange za prawa do transmisji meczów 
przez trzy lata, ale nazwa ekstraklasy nie zo­
stała sprzedana. Następni oferenci pojawią się 
najwcześniej przed wiosenną kolejką ligi.

Listkiewicz to szczyt góry
Każdy kolejny kurator w  PZPN m a przew aż­
nie to sam o zadanie: -  Doprowadzić do w al­
nego zjazdu delegatów, którzy wybiorą n o ­
we władze -  tłumaczył już w  1998 roku Jacek 
Dębski, w tedy szef Urzędu Kultury Fizycz­
nej i Turystyki, poprzednika M inisterstwa 
Sportu.

FIFA i UEFA zaś w  sporach rządu z PZPN 
szafują zawsze tymi samymi groźbami: wyklu­
czeniem polskich klubów i reprezentacji z roz­
grywek międzynarodowych.

Konflikt z kwietnia 1998 roku wybuchł 
po odmowie pokazania kontrolerom UKFiT 
dokumentów finansowych PZPN. Jacek Dęb­
ski zawiesił zarząd związku, a sąd zdecydował 
o ustanowieniu kuratora dla PZPN. FIFA ne­
gocjowała, w  końcu żądała, by do 7 sierpnia

zarząd został odwieszony. Jacek Dębski zrobił 
to kilka minut przed upływem ultimatum. Kon­
trolerzy zostali wprawdzie dopuszczeni do pa­
pierów, ale nic kompromitującego nie znaleź­
li. Niemniej ówczesnego prezesa PZPN Maria­
na Dziurowicza zastąpił w czerwcu 1999 roku 
Michał Listkiewicz, dotąd sekretarz generalny 
związku i brylujący na piłkarskich salonach Eu­
ropy były sędzia międzynarodowy. Dziś wiemy, 
jak niełatwo jest ustrzelić brylującego, zwłasz­
cza prezesa.

Listkiewiczowi z rzadka ktoś zarzuci korup­
cję, częściej słyszy pretensje o spędzanie zbyt 
wielu dni za granicą, w  efekcie związkiem rzą­
dzą ludzie z cienia. A m ają czym, bo PZPN do­
staje procenty od biletów, od transferów za­
wodników, od sprzedaży praw do transmisji,

od sponsoringu, sprzedaje też licencje na za­
kłady bukmacherskie.

Gdy w  sierpniu 2005 roku Piotr Dziurowicz, 
syn Mariana, wówczas prezes katowickiego 
klubu GKS, opowiedział „Gazecie Wyborczej” 
o korupcji w  polskiej piłce nożnej, podając kon­
kretne nazwiska i ujawniając, że współpracuje 
od kilku miesięcy z policją, władze związku by­
ły szczerze zaskoczone i zażenowane. Niedłu­
go potem zaczęły się zatrzymania członków za­
rządu PZPN.

-  Nowy minister powinien wprowadzić za­
rząd komisaryczny w  PZPN -  oburzał się wte­
dy Grzegorz Schetyna z Platformy Obywatel­
skiej (zbliżały się wybory parlamentarne).

-  PiS apeluje o niezwłoczne wprowadze­
nie zarządu komisarycznego w  PZPN -  wtó-
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rował mu Michał Kamiński z Prawa i Sprawie­
dliwości, dodając, że zarząd powinni wybie­
rać kibice.

Śledztwo w  sprawie korupcji do dziś p ro­
wadzi prokuratura we Wrocławiu. Zatrzyma­
no i przesłuchano już ponad 100 osób -  sę­
dziów, działaczy, piłkarzy. A przedwyborcze 
postulaty obu partii zrealizowano -  rok temu 
na prawie dwa miesiące, teraz na kilka dni.

Najważniejsze: wygrać
Wejście kuratora Zawłockiego do PZPN to dla 
obu stron deja vu. 19 stycznia 2007 roku mini­

ster sportu w  rządzie PiS Tomasz Lipiec tak­
że wprowadził do PZPN kuratora. Bezpośred­
nim pretekstem było zatrzymanie W ita Że- 
lazlci, członka zarządu związku, co pozwoliło 
na postawienie tezy, iż PZPN nie radzi sobie 
z korupcją.

Zarząd został zawieszony, a FIFA oczywi­
ście zagroziła wykluczeniem polskich zespo­
łów z międzynarodowych rozgrywek. -  Nie 
uwierzę, że członkowie zarządu nie wiedzieli, 
co się dzieje. Chcemy ukarania winnych, aby 
dać jasny sygnał kibicom, sponsorom, społe­
czeństwu, że jesteśm y po stronie uczciwości 
~ mówił kurator Andrzej Rusko (zarazem pre­
zes Ekstraklasy SA). Na szefa Wydziału Dyscy­
pliny powołał Michała Tomczaka, jego zastęp­
cą został Robert Zawłocki. Kurator odszedł

z PZPN w marcu, gdy władze związku obieca­
ły szybki zjazd i wybory.

Prokuratorski skład wydziału dyscypliny 
utrzymał się do kwietnia tego roku -  człon­
ków odwołano, gdy zaczęli się domagać za­
wieszenia zarządu związku i wprowadzenia 
kuratora. Argumentowali, że zarząd nie działa 
w  pełnym statutowym składzie: na  35 człon­
ków notorycznie brakowało trzech (dwóch 
uwikłanych w aferą korupcyjną i Henryka Ka- 
sperczaka, który zrezygnował). Dlatego de­
cyzje podejmowane przez zarząd mogły nie 
być zgodne z prawem, łącznie ze zwołaniem

Nadszedł czas, by 
zaryzykować. Mówię to 

jako rozkochany w piłce: 
dosyć takiego bałaganu!

Lepiej podjąć twarde 
decyzje, bo inaczej 

będziemy mieli poczucie, 
że wszystko jest zatrute

DONALD TUSK

na 30 października zjazdu związku 
i zaplanowanym wyborem nowych 
władz.

Niestatutowy skład zarządu jest te­
raz głównym argum entem m inistra Drze­
wieckiego przeciw PZPN. A do rozprawie­
nia się z PZPN użył tych samych ludzi, któ­
rzy mieli zrobić porządek za czasów ministra 
Lipca -  kurator Zawłocki powołał już w po­
niedziałek Tomczaka na szefa departamentu 
prawnego związku (inna rzecz, że zawieszony 
zarząd nic sobie nie robi z takich powołań).

Żądni sukcesu kurator z poplecznikami 
gotowi byli doprowadzić do likwidacji PZPN 
i odebrania Polsce Euro, byle tylko wygrać. 
Mieli poparcie nawet polityków opozycji. 
-  Ja jako kibic mogę zdzierżyć to, że wyleci­
my z jakichś rozgrywek, na których byśmy 
się po raz kolejny skompromitowali -  mówił 
w  zeszłym tygodniu Jacek Kurski z PiS. -  Ja­
kaś cena musi być. Samo to się nie oczyści 

-  przekonywał.
-  Nie straszmy odebraniem Euro -  baga­

telizowała Elżbieta Jakubiak z PiS, była sze­
fowa Kancelarii Prezydenta. -  Mamy um o­
wę z UEFA i umowy nie wypowiada się jedno­
stronnie -  wyjaśniała.

Poparcie z różnych stron ustawiało mini­
stra sportu w wygodnej pozycji negocjatora.

Uderzenie w ultimatum
M inister Drzewiecki od czwartku 2 paździer­
nika prowadził rozmowy z dotychczasowy­
mi władzami PZPN. Chodziło o wycofanie 
kuratora w zamian za obietnice głębokich 
zmian personalnych i strukturalnych w związ­
ku. W  piątek wieczorem gruchnęła wieść, 
że rząd uderzył swoim ultim atum  w ultima-

\

tum  FIFA: negocjacje będą kontynuowane, je ­
śli FIFA przestanie grozić Polsce sankcjami.

-  Osiągnięto pewien konsens -  oświadczył 
w poniedziałek 6 października po godzinie 13 
prof. Michał Kleiber, szef wyciągniętej wów­
czas z uśpienia Niezależnej Komisji Wybor­
czej. Jej powołanie w marcu 2007 roku, z udzia­
łem przedstawicieli Ministerstwa Sportu, Pre­
zydenta RP, FIFA i UEFA, miało doprowadzić 
do wyborów nowych władz PZPN. Nie doszło 
do nich, bo najpierw trzeba było dokonać po­
prawek w  statucie związku. Ten składał je w  są­
dzie pojedynczo aż do lata tego roku (co nie 
na żarty wkurzyło Mirosława Drzewieckiego).

-  Scenariusz wydarzeń przewiduje, 
że PZPN w większości uzna uchybienia i w  pi­
śmie do ministra sportu zobowiąże się do jak 
najszybszego ich usunięcia. Nad tym procesem 
m a czuwać kierowana przeze mnie komisja 
-  wyjaśniał Kleiber, który reprezentuje w niej 
prezydenta.

A minister sportu zadeklarował w  piśmie 
do sekretarza generalnego PZPN Zdzisława 
Kręciny, że po rozpoczęciu prac przez komisję 

wyborczą złoży wniosek do Trybunału Arbi­
trażowego o wycofanie kuratora.

-  Trzeba zacząć od zmiany prawa 
w  PZPN -  mówił o swoich oczekiwa­
niach jeszcze przed zawarciem ugody 
Mirosław Drzewiecki. -  Ja nie propo­

nuję, żeby wzięli statut napisany przez 
ministra sportu, ale statut wzorcowy 

FIFA, bo ten, na którym związek pracuje, był 
kilkadziesiąt razy zmieniany. On już jest gar­
bem, a nie pomocą -  wyjaśniał minister.

-  Potrzebna jest przede wszystkim naprawa 
prawa związkowego -  wtórował Zbigniew Bo- 
niek, jeden z kandydatów na szefa PZPN (kura­
tor odwołał wybory, po ugodzie wróciła nadzie­
ja, że odbędą się zgodnie z planem 30 paździer­
nika). -  Żeby nie było manipulacji, żeby ktoś 
nie mógł przenosić drużyny z miasta do mia­
sta w  ciągu jednego dnia, przed zawodami, że­
by było wiadomo, kto spada, kto wygrywa, żeby 
prawo było jasne, bo jak prawo jest jasne, faj­
ne, dobre, ścisłe i szczelne, to się trzy razy lepiej 
pracuje -  przekonywał Boniek (rozmowa z pił­
karzem -  na s. 30).

Plus za rozwiązanie
Dotąd wszelkie próby naprawy sytuacji 
w  PZPN rozmywały się i kończyły niczym. Te­
raz obie strony zapowiadają zgodę na przeję­
cie przez komisję wyborczą zadań kuratora. 
Pierwsze posiedzenie zaplanowane jest na pią­
tek 10 października. Najwcześniej tego dnia 
minister ma zamiar złożyć do Trybunału Arbi­
trażowego wniosek o odwołanie kuratora.

Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z zapowie­
dziami, jeśli uda się zmienić nie tylko preze­
sa związku, ale także całe jego szerokie oto­
czenie w  PZPN, to trzecią wojnę między rzą­
dem a związkiem wygra premier Donald Tusk. 
W tedy Platforma Obywatelska będzie mogła 
wpisać ogromny plus w podsumowaniu swo­
ich rządów. □
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Nic tak nie wykańcza mężczyzny jak nuda 
i wolny czas -  mówi Zbigniew Boniek.
Dlatego chce zostać prezesem i odnowie 
PZPN. -  Jak  nie, to spadam -  dodaje
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Panu się nudzi?
-  Proszę?
Panu się nudzi i dlatego kandyduje pan 
na prezesa PZPN?
-  Nie, absolutnie, mam co robić.
I co pan konkretnie robi?
-  Mam 52 lata, we Włoszech swoje firmy. Je­
stem komentatorem, który m a podpisane kon­
trakty ze stacjami telewizyjnymi. Jestem męż­
czyzną, który lubi pograć w  golfa, który bardzo 
często jest w  Polsce i tu  m a też swoje interesy 
związane z energią odnawialną. Jestem czło­
wiekiem piłką przesiąkniętym -  bo dzięki piłce 
stałem się znany -  i który m a pomysł albo chęć 
jeszcze w tej piłce troszeczkę się poprzepychać 
łokciami i coś dla piłki zrobić. My, mężczyźni, 
tacy jesteśmy.
Naprawdę?
-  Bo jaka jest najgorsza rzecz, która może spo­
tkać mężczyznę?
Jeszcze nie wiem.
-  To wolny czas i brak pomysłu, jak  go 
zagospodarować.
Kompletna głupota, panie Zbigniewie, wolny 
czas jest cudowną rzeczą.
-  Chce pan długo żyć?
Nie upieram się przy rekordach, ale czasu 
wolnego chciałbym mieć dużo.
-  Nic tak mężczyzny nie wykańcza jak nuda 
i wolny czas. Więc dla mnie każda aktywność 
nie jest żadnym ciężarem, dla mnie to jest coś...
I to nie jest ucieczka przed samym sobą?
-  Nie, absolutnie. Jeżeli mam wiedzę, doświad­
czenie menedżerskie w  zarządzaniu, wiem, jak 
wygląda piłka, m am  znajomości międzynaro­
dowe, znam wszystkich ludzi, znam m anka­
menty polskiej piłki...
I boi się pan wolnego czasu, to też jest do­
datkowa zaleta. Ale z Widzewem pan sobie 
nie poradził...

-  Z Widzewem sobie poradziłem znakomicie, 
bo wziąłem Widzew, kiedy drużyna przestała 
istnieć. I musi pan wiedzieć jedną rzecz, że Wi­
dzew to nie jest nazwa klubu. Widzew to jest pół 
m iasta Łodzi, czyli to ponad 400 tysięcy ludzi, 
którzy się z tą  drużyną identyfikują. I tę druży­
nę reaktywowaliśmy, broniliśmy jej, nie mamy 
żadnych zobowiązań, robiliśmy wszystko zgod­
nie z literą prawa. Drużyna istniała, ludzie by­
li zadowoleni. Co sprzedaje klub piłkarski? Tyl­
ko i wyłącznie zdrowe i dobre emocje. A za nami 
się ciągnęła przeszłość Widzewa, którą nie my­
śmy stworzyli i nie myśmy ją  zmącili, tylko na­
si poprzednicy.
Miał pan doświadczenie z Widzewem, 4 0 0  
tysięcy ludzi za plecami. Jeżeli zostałby pan 
szefem związku, to ma pan dwadzieścia pa­
rę milionów za plecami, dziś dyszących roz­
czarowaniem. Bo dla ludzi najprostsza odpo­
wiedź na pytanie, czy szef PZPN jest dobry, 
czy zły, wynika z tego, czy wygramy, czy prze­
gramy. Więc jeżeli reprezentacji nie będzie się 
udawało, te miliony mogą ryknąć: Boniek, 
ty k...! Chce pan sobie to brać na głowę?
-  Ale proszę pana, jak  będziemy tak myśleć, jak 
pan myśli...
Tylko pytam.
-  Przy takim myśleniu, to można powiedzieć: 
to zaorajmy ten kraj...
Może. To żyzna ziemia.
-  Piłka to jest taka dyscyplina, na której wszy­
scy się znają. Na 40 milionów Polaków 38 wie... 
Kto powinien wystąpić w reprezentacji?
-  Tak. I jaki błąd zrobił Beenhakker, co to PZPN 
powinien zrobić itd., itd. To pokazuje, że zarzą­
dzanie piłką i stworzenie dobrego schematu nie 
jest takie proste, trzeba uzyskać jakieś społecz­
ne poparcie. Dam przykład: jest mecz pomię­
dzy dwoma drużynami ligowymi i sędzia robi 
jakiś błąd, od razu słychać na trybunach śpiew:

„Jebać, jebać PZPN”. A jaka jest w  tym wina 
PZPN? Przecież sędzia może błąd popełnić. 
Może PZPN źle wyselekcjonował tego sę­
dziego, źle go wyszkolił...
-  Nie, trzeba zmienić system zarządzania. Sę­
dziowie powinni być jednostkami prawnie 
autonomicznymi, ze swoim szefem, który jak 
coś się takiego dzieje, powinien stanąć przez za­
rządem PZPN i wytłumaczyć, co się stało, jakie 
sędzia poniósł konsekwencje i wszyscy powin­
ni być o tym poinformowani. Wtedy nikt by nie 
myślał o tym, że PZPN ma w  tym jakiś interes, 
a tak pewne kanony się utarły...
Kanony czy patologie?
-  Patologie i kanony. Jak w III lidze sędzia po­
myli się i gwizdnie rzut kamy, bo jem u się wy­
dawało, że był kamy, to jest to wina prezesa 
Listkiewicza?
W  ostatnich latach właściwie wydawało 
się, że prezes Listkiewicz już jest właścicie­
lem PZPN, bo jakiekolwiek zarzuty, krytyka 
w ogóle go nie dotykały, spływały po nim jak 
po kaczce. Pan by chciał być kolejnym właści­
cielem PZPN?
-  Ale po co mówić o Listkiewiczu, Listkiewicza 
już nie ma. Wie pan, za co jest odpowiedzialny 
prezes związku? Za to, żeby związek miał czy­
ste, zdrowe, dobre prawo, żeby było dobre za­
rządzanie, żeby każdy wiedział, co ma robić i był 
odpowiedzialny za swój sektor, żeby stworzyć 
zasady szkolenia w całej Polsce, wespół z wo­
jewódzkimi centrami, żeby jak najwięcej ludzi 
uprawiało piłkę i na koniec polski związek jest 
odpowiedzialny za prowadzenie reprezentacji. 
I jak  polski związek będzie jeszcze na dodatek 
wygrywał, to ta  praca będzie przyjemniejsza, 
jak  będzie przegrywał -  to mniej przyjemna. 
Prezes nie jest odpowiedzialny za każdy mecz. 
Za to odpowiedzialni są trener reprezentacji, 
zawodnicy.
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Nie siedzi przede mną 24-letni absolwent MBA, któ­
ry skończył kierunek menedżerski i wie z klasówek, 
na czym polega zarządzanie ogólnokrajowym związ­
kiem sportowym, tylko siedzi przede mną facet, który 
wielokrotnie słyszał ryk na trybunach i wie, że najważ­
niejsze są emocje, że wszyscy oczekują sukcesu repre­
zentacji. I czy pan chce wziąć na kark sobie te emocje?
-  No to zadam panu inne pytanie. Sukcesu może nie być, 
bo sukces jest wypadkową organizacji sportu na terenie 
całego kraju. Czyli kto powinien kandydować na prezesa? 
Degenerat, człowiek, który nie ma nic do stracenia, któ­
ry kalkuluje, że i tak, i tak będzie w  łeb, ale jak się wygra, 
to tylko dla niego to może być awans społeczny?
Może straceniec, który nic nie ma i może mieć tyl­
ko to?
-  Pan mówi tak: żebyśmy mieli lepszy sport na terenie 
kraju, to sportem powinni się zajmować tylko straceńcy, 
bo jest ryzyko, że można nie wygrać. A jak się nie wygra, 
to będą na człowieka warczeli. Ja się wychowałem na zu­
pełnie innej zasadzie. W sporcie, jak pan wychodzi na bo­
isko, są sukcesy i porażki, ale porażka nie może być oce­
niana skrajnie, można nie mieć do siebie żadnej pretensji 
po przegranym meczu, bo pan z siebie dał wszystko, wszy­
scy zawodnicy po meczu są zmęczeni, a przeciwnik był 
lepszy, to musi pan podać im rękę, pogratulować i gramy 
dalej. Natomiast my tak nie myślimy. My myślimy w  taki 
sposób, że my czasami chcemy leczyć poprzez sport nasze 
społeczne problemy i nasze wady.
Wszystkie narody to robią.
-  Nie. Na co dzień żyję też w  innym kraju i nie wydaje 
mi się, żeby tamten naród to robił.
Upieram się jednak, że gdyby został pan prezesem 
PZPN, to wkracza pan w sferę skrajnych narodowych 
emocji i nie ma od tego ucieczki.
-  A pan nie lubi emocji?
Zbiorowych nie bardzo.
-  Mnie emocje strasznie podniecają, ja  emocjami umiem 
żyć, przeżywałem je przez wiele lat. Grałem mecze repre­
zentacji polskiej i kiedy wiedziałem, że cały naród siedział 
przed telewizorem, kiedy graliśmy mecz, i było wiadomo, 
że musimy wygrać, żeby wyj ść z grupy na mistrzostwach 
świata, a oglądało nas 12-15 milionów ludzi, to jakoś się 
tych emocji nie przestraszyłem nigdy. Czasami się prze­
grało, czasami wygrało i z tego powodu ani się nie zesta­
rzałem, ani nie poczułem się na tyle zadowolonym z siebie 
bufonem, żebym uważał, że mogę łamać prawo.
Nic to z panem nie zrobiło?
-  Nie wydaje mi się, żebym miał jakieś odbicia od normy. 
Wiadomo, że w  Polsce bycie prezesem PZPN powoduje, 
że się jest jedną z osób najbardziej rozpoznawalnych.
Do tej pory nie chodziło o rozpoznawalność, raczej 
o osobę Listkiewicza, ponieważ w ocenie publicznej kil­
kakrotnie stawał się wrogiem numer jeden.
-  Załóżmy, że ma pan rację. A teraz publiczny wróg numer 
jeden powiedział: dziękuję, odchodzę. Zastanawiałbym 
się zresztą, czy Michał Listkiewicz może być wrogiem nu­
mer jeden, bo to jest facet inteligentny, z kulturą, włada ję­
zykami, ale załóżmy, że jest wrogiem numer jeden, bo za­
rządza związkiem, w którym jest dużo problemów.
...i sobie nie daje z tymi problemami rady.
-  Pan to powiedział, ja  pana -  załóżmy -  popieram. I pan 
Listkiewicz odchodzi. Czyli na miejsce pana Listkiewicza 
musi ktoś być. To ja  się pytam, kto powinien być na miej­
scu pana Listkiewicza, jakie powinien spełniać warunki? 
Najpierw powinien powiedzieć: chcę się odciąć od ery 
układów i korupcji.
-  Mówi pan: musimy skończyć z korupcją. OK, kończy­
my z korupcją. —>
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—> Wprowadzamy 
zasady, które pięt­
nują, eliminują tę 
korupcję.

-  Ale każdy z kandydatów na prezesa PZPN 
mówi, że tego chce, m a na to program 
i określone zasady. I ja  jestem człowiekiem, 
który chciałby przestrzegać zasad walki z ko­
rupcją. Nie zapominajmy tylko, że korupcję 
zawsze będziemy mieli, tak jak  szpiegostwo 
i prostytucję. To są trzy najstarsze rzeczy 
na świecie od czasów, gdy człowiek powstał 
na tej ziemi.
Jeszcze jest reiigia.
-  Religię zostawmy, to jest sprawa prywat­
na każdego człowieka, niestety, często wy­
korzystywana do celów politycznych. Czyli 
żeby walczyć z korupcją, trzeba znaleźć me­
chanizmy, regulaminy. No to umówmy się, 
największą w iną PZPN jest to, że nie stwo­
rzył skutecznej obrony przed korupcją, na­
tomiast nie to, że z nią nie walczył, bo od te­
go są organy państwa, związek nie m a ta­
kich narzędzi. Związek może stworzyć re­
gulamin, że -  przykładowo -  sędzia nie mo­
że się z nikim kontaktować, sędzia nie może 
rozmawiać z żadnym działaczem...
Ale te regulaminy nie powstały?
-  Te regulaminy niby są, lecz nie są respek­
towane. Regulaminy same się nie prze­
strzegają, tylko m uszą to robić ludzie. 
Więc PZPN nie był dość stanowczy w  ich 
egzekwowaniu.
Jak pan chce wygrać wybory na prezesa?
-  Chcę wygrać w  sposób bardzo prosty.
Coś bliżej?
-  Spotkam się ze wszystkimi, którzy będą 
na sali obrad, spotkam się z dziennikarza­
mi i chcę przedstawić swój pomysł na to, jak 
ja  bym chciał zorganizować PZPN, polską 
piłkę, jak  bym chciał współpracować z wo­
jewódzkimi związkami. Bo PZPN jest orga­
nizatorem piłki, natomiast realizacją pomy­
słów zajmują się poszczególne wojewódz­
kie związki na szczeblu niższym, ekstrakla­
sa na szczeblu piłki najwyższej itd., itd. Chcę 
dać ludziom alternatywę: panowie, minął 
czas, że polska piłka może być tylko i wyłącz­
nie postrzegana negatywnie i że my, jako 
działacze PZPN, okopiemy się i nie będzie­
my widzieli ani prasy, ani kibiców, ani świata 
zewnętrznego. Bo wtedy związek będzie sła­
by, a ja  tego nie chcę, chcę mieć satysfakcję 
z bycia prezesem PZPN. Wiem, że moja sa­
tysfakcja na koniec jest uzależniona od prze­
granego czy wygranego meczu, bo jak  re­
prezentacja nie będzie wygrywała, to Bo­
niek będzie złym prezesem. Ale niezależnie 
od wyniku meczu m ają mówić, że związek 
jest dobry. Więc chciałbym stworzyć wspól­
nie z ludźmi taki związek, gdzie zasady szko­
lenia, organizacji, administracyjne, regula­
minowe będą jasne, przejrzyste, mając na­
dzieję, że oprócz tego jeszcze coś się wygra, 
bo to jest przyjemność. I wiem, jak to zrobić. 
A delegatom, którzy przyjdą na wybory, po­
wiem, że będą decydowali o tym, czy chcą 
związku mocnego, który ma wodza, człowie­

ka bezkompromisowego, silnego, który pracu- 
je  w  zespole ludzi, który umie ludzi docenić. 
Pan jest wodzem?
-  Mam wiele zalet, ale i tę, że ktokolwiek, 
gdziekolwiek, kiedykolwiek ze m ną współ­
pracował, to wie, że nigdy się nie schowam 
za mur, potrafię ludzi reprezentować.
Czyli jest pan wodzem.
-  Oczywiście, nie mam żadnej wątpliwości. 
Jeżeli chcemy mieć dalej związek słaby, który 
będzie walczył z polityką, z mediami, który bę­
dzie musiał się tylko bronić, to nie ja. Związek 
powinien te ataki wyprzedzać, mieć strate­
gię w  odpowiedzi na pytanie, jak polska piłka 
m a wyglądać za dw a-trzy lata. Mnie się wy­
daje, że wiem.
Jak?
-  Najpierw chciałbym wszystkim tym, od któ­
rych to zależy, powiedzieć, że jeżeli doj­
dą do wniosku, że powinienem być preze­
sem, to mi się nic nie stanie. Moje nazwisko

Korupcję zawsze 
będziemy mieli, 

tak jak szpiegostwo 
i prostytucję. To są trzy 

najstarsze rzeczy 
na świecie

BONIEK

jest dobrą firmą, samo w  sobie jest dobrą fir­
mą. I wydaje m i się, że jakby były wybory po­
wszechne w  PZPN, to byłbym zdecydowanym 
faworytem.
A chciałby pan, żeby szefa PZPN wybierano 
w wyborach powszechnych?
-  Nie, chociaż w  różnych ankietach interne­
towych, w gazetach mam trzy razy więcej gło­
sów niż drugi kandydat.
Może to mówi o pańskiej popularności?
-  Nie, mam raczej kredyt zaufania.
I jak chciałby pan go wykorzystać?
-  Ktokolwiek zostanie prezesem, musi zro­
bić bilans otwarcia, wiedzieć, co odziedzi­
czył po poprzednich władzach, jaki jest stan 
prawny, finansowy, majątkowy, 
ilu ludzi m a w  swoim związ­
ku, jak  ludzie pracują, czy są 
z tej pracy odpowiednio rozlicza­
ni, jakie mają narzędzia do wy­
konywania swojej pracy. Dru­
gą sprawą jest naprawa pra­
wa związkowego. Musi być lep­
sze, jasne, przejrzyste, jednoli­
te, zrozumiałe. Nie może być 
tak, że ktoś zdecyduje trzy W  
dni przed ligą, ze się przenosi 
mecz z jednego miasta do drugie­
go, i prawo m u na to pozwala, że ktoś 
może nie wypełniać wymogów PZPN, 
a i tak może grać. To są pierwsze dwa 
ruchy, które trzeba zrobić. To wyczyści 
wiele rzeczy. Potem trzeba zająć się ad­
ministracją PZPN, powinna być odpo­
wiedzialność pionowa, ci ludzie powin­

ni wiedzieć, co robią w  związku i po co są. PZPN po­
winien być związkiem bogatym i swoje pieniądze wy­
dawać przede wszystkim na budowanie piłki, proce­
sy szkoleniowe i na młodzież, na reprezentację, a nie 
na administrację. Nie może być tak, że PZPN, ma­
jąc wcześniej firmę Ekstraklasa, zatrudniał 42 ludzi, 
a dzisiaj nie ma już Ekstraklasy, a tych ludzi jest 60. 
Trzeba umieć działać z wojewódzkimi związkami pił­
ki nożnej, a  o nich się mówi, że to jest tylko beton.
A nie jest?
-  Nie słyszałem, żeby od 10 czy 12 lat ktoś tym związ­
kom coś zaproponował na szczeblu wojewódz­
kim, jak można mieć lepszą kontrolę, jak  zorganizo­
wać lepiej rozgrywki, a przede wszystkim jak stwo­
rzyć system szkolenia, żeby młodzież szybciej i lepiej 
uczyła się grać w  piłkę nożną. Bo PZPN musi się za­
jąć przede wszystkim szkoleniem młodzieży. W  Pol­
sce mamy najbardziej schorowaną młodzież, a tylko 
uprawianie sportu masowego na najniższym szcze­
blu pozwala mieć młodzież silniejszą i zdrowszą. 
I to trzeba zrobić. Czyli musi być wsparcie i współ­
praca z polityką -  nie, że jemy im z ręki, tylko na zasa­
dzie absolutnej niezależności, ale wspólnych progra­
mów. Bo ci, którzy będą w reprezentacji w  2020 roku, 
dzisiaj mają 8-12 lat. To nie są rzeczy łatwe dla tere­
nu, nie muszą im się koniecznie podobać, ale uwa­
żam, że to jest lepsze dla polskiej piłki. A jeżeli ceną 
wyboru Bońka m a być to, że ja  chcę każdemu zała­
twić stołek, to nie będę prezesem PZPN, wiem o tym 
już dzisiaj. Chciałbym z tymi ludźmi stworzyć coś no­
wego, na nowych zasadach. Dam prosty przykład. 
Nie mamy w kraju oligarchów, nie mamy ludzi... 
Ostatni podobno już wyjechali.
-  Właśnie, nie mamy ludzi, którzy wielkie fortu­
ny ulokują w  piłkę, więc musimy dbać o sponsorów. 
Jest zawsze problem z biletami na ważne mecze. Pi­
szą gazety: PZPN znowu oszukał, gdzieś bilety zgi­
nęły itd. Czy PZPN nigdy nie myślał o tym, żeby stwo­
rzyć własną firmę, Polish Futboli Travel, której byłby 
właścicielem i nią zarządzał, młodzi specjaliści ją  pro­
wadzili, a wszystkie zyski przeznaczano by na szkole­
nia młodzieży? Dzisiaj mamy sponsorów, mamy wiel­
kie korporacje, które do mnie czasami dzwonią, że­
bym im załatwił bilety na jakiś mecz Romy. Przecież 
my możemy sponsorom załatwić tysiące wyjazdów 
na mecze w  różnych krajach, dla zarządów, rad nad­
zorczych, pracowników. Mogliby poznać, jak funk­
cjonuje piłka, poczuć, że PZPN o nich dba. Jest sto ty­
sięcy takich rzeczy do zrobienia. To nie chodzi o to 
że przyjdzie nowy prezes i zaraz zaczniemy wygry­
wać. Nie będziemy wygrywali, bo nie mamy piłkarzy

Jak mamy wygrywać, kiedy w  Champions League
-  oprócz Boruca, który broni w  Celticu, jednej 

z najsłabszych drużyn w  Champions League
-  nie ma polskich piłkarzy?

No dobrze, przedstawił pan pe­
wien plan, ale obaj wiemy, że bę­

dzie pan musiał do niego przeko­
nać 50 -60 -la tkó w  -  okopanych 
w swoich nawykach i towarzystwie, 

którzy lubią się wieczorami w swoim 
gronie napić wódki, mówić co trze­
cie słowo „kurwa" i raczej nie gar­
ną się do nauki. Jak pan to chce zro­

bić? Za uszy w XXI wiek?
- Spokojnie, niech pan nie mówi takich rzeczy, 

działacz sportowy jest taki sam jak polityk, niech
pan nie myśli, że są dwa światy w  Polsce.
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Polscy politycy w większości też są jeszcze 
w XX wieku. Jak pan chce działaczy przeko­
nać do opuszczenia cieplutkich okopów?
-  Absolutnie się z panem nie zgadzam. Ale za­
łóżmy, że ma pan działacza, który ma swoje wa­
dy, ale i któiy nigdzie specjalnie nie może się po­
kazać, którego nikt nie szanuje, który -  jak  pan 
mówi -  używa tego brzydkiego języka... I na­
gle pan mu da inne narzędzia do ręki. On mo­
że inaczej wyglądać, inaczej myśleć, mieć inne 
spojrzenie na piłkę, może mieć inny szacunek 
w swoim otoczeniu. Pan uważa, że taki działacz 
wybierze ten pierwszy wariant czy ten drugi? 
Obawiam się, że większość wybierze ten 
pierwszy wariant. Ludzie rzadko kiedy są 
zdolni do zmiany po tylu latach.
-  To powiem tak... Kto płaci za kawę, ja  czy pan? 
Idziemy do domu, nie ma o czym gadać.
Ja. Ale to nie pomoże uciec od rzeczy­
wistości.
-  Jestem realistą. Jak bym panu przedstawił 
wszystkich 116 kandydatów na zjazd PZPN 
i z każdym by pan indywidualnie porozmawiał, 
to by pan doszedł do wniosku, że to wcale nie 
są źli ludzie.
To czemu oni do tej pory tak funkcjonowali? 
Dlaczego nie zmieniali piłki, nie reformowali, 
nie mieli pomysłów?
-  A niech mi pan powie, jak to było możliwe, 
że browary w  Polsce upadały? A jak zostały wy­
kupione przez prywatne korporacje, okazało się, 
że są jednymi z najbogatszych firm w  Polsce.

Nie z tego powodu, że starzy dyrektorzy bro­
warów zmienili nawyki.
-  Czyli trzeba w  polskiej piłce też zmienić lek­
ko management, wprowadzić ludzi, którzy zna­
ją  się na tym, a tych, którzy mają chęć się sami 
zmienić, wykorzystać. Taka jest zasada.
Czy pan jest idealistą, czy realistą?
-  Realistą. I nie podniecam się tym, co będzie, 
jak nie zostanę wybrany na prezesa. Jak nie, 
to nie, spadam, mam swoje interesy, swój świat. 
A jak  zostanę...
Pojawi się podniecenie?
-  Nie da się ukryć, każdy jest troszeczkę egoistą 
zakochanym w sobie, każdy lepiej ocenia same­
go siebie niż innych. Dla mnie największą sa­
tysfakcją byłoby, jakby ktoś mi za dwa lata po­
wiedział: proszę bardzo, ten nowy związek, no­
wy zarząd, ci nowi ludzie -  chociaż mogą być 
to w  większości starzy ludzie -  wespół ze Zbi­
gniewem Bonkiem, który to firmuje, tworzą in­
ną rzeczywistość. Natomiast jeżeli po dwóch la­
tach będą ciągle mówić: jest gorzej, niż było, nic 
nie zrobili czy coś takiego, to będę tylko kolej­

nym prezesem, któremu nie udało się zmienić 
polskiej piłki. Jaką może ktoś mieć satysfakcję 
z bycia prezesem PZPN, jeżeli się okaże, że nie 
może nawet publicznie się pokazać?
Znamy takiego człowieka, od wielu lat jest 
prezesem polskiej piłki nożnej i nie ma z tym 
problemu.
-  Ale za miesiąc już go nie będzie i będzie na­
stępny. Ja wiem, co bym chciał zrobić, i to jest je ­
dyny mecz -  te wybory -  w  którym nie boję się 
porażki. Porażka w  tym meczu nie jest w  stanie 
mi zaszkodzić, już bardziej wygrana. Zobaczy­
my, kandydatów jest czterech, każdy m a swoją 
wizję. Mam nadzieję tylko na jedno: że wybory 
na prezesa PZPN nie będą polegały na tym, kto 
jest najbardziej sympatyczny, przy kim można 
najbardziej się ogrzać, bo wtedy moje szanse są 
żadne. Natomiast jeżeli będziemy mówili tak: 
z kim by najlepiej było współpracować, z kim 
by było najlepiej tworzyć polską piłkę, z kim 
by było najlepiej wyprowadzić polską piłkę 
na inną drogę, to uważam, że wtedy muszą się 
z moją kandydaturą liczyć. □

Zbigniew Boniek, 52 lata, piłkarz Zawiszy Bydgoszcz, potem Widzewa Łódź, Juventusu TUryn (u boku A  A  
Michela Platiniego, obecnego szefa UEFA) i AS Roma. Grał na mundialach w  Argentynie (1978), Hiszpanii 
(1982) oraz Meksyku (1986). W 1982 r. uznany za trzeciego najlepszego piłkarza świata przez magazyn „ F ra n c ^ ^ ^  
Football’’ Próbował sił jako trener. Był nawet krótko -  bez sukcesów -  selekcjonerem narodowej reprezentacji.
Nie pełni w PZPN żadnej formalnej funkcji. Jest jednym z ofiq'alnych kandydatów na nowego prezesa PZPN.
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Czy Twój kot może być bardziej FIT 
już w 21 dni?
D z ię k i  j e d z e n iu  P e r fe c t  F i t ™  -  m o ż e !

Przekonali się o tym właściciele kotów, którzy stosowali 
PERFECT FIT przez co na jm nie j 21 DNI. Zaobserwowali, 
że jedzenie dopasowane do osobowości kota w płynęło 
pozytywnie na jego kondycję zdrowotną.

5-m iesięczny kot M aciek karm iony jedzeniem 
PERFECT FIT JU IOR

Zdjęcie nadesłane przez 
panią Katarzynę z Suwałk

ERFECT FIT
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NASI CZYTELNICY PISZĄ WNIOSKI DO PARLAMENTARZYSTÓW
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Magiel polityczny
Bulwarówki zmieniły obyczaje w  polityce i samą politykę. Poseł ma 

romans, a minister wziął rozwód -  to informacje urastające do wydarzenia 
tygodnia. Perypetie sercowe Dody trudno odróżnić od kłopotów 

rodzinnych Ludwika Dorna. Tabloidyzaeja życia publicznego postępuje

zok!”, „Skandal!” „Tego jeszcze nie 
było!” -  każdego dnia brukowce 
atakują nas krzyczącymi nagłów­
kami. Codziennie dwie największe 
polskie bulwarówki -  „Fakt” i „Su­
per Express” -  kupuje przeszło 
700 tysięcy osób. Dla porównania: 
łączne rozpowszechnianie „Gaze­

ty Wyborczej”, „Dziennika” i „Rzeczpospoli­
tej” to 732 tysiące egzemplarzy (dane Związku 
Kontroli Dystrybucji Prasy za pierwsze półro­
cze tego roku). Do lektury tabloidów (stałej lub 
okazjonalnej) przyznaje się blisko siedem m i­
lionów dorosłych Polaków (za Polskimi Bada­
niami Czytelnictwa). To siedem milionów po­
tencjalnych wyborców. Siedem milionów gło­
sów, które mogą przeważyć szalę zwycięstwa 
w  każdych wyborach. Trudno, by politycy te ­
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go nie zauważali. Donald Tusk tuż po objęciu 
kierownictwa rządu popędził do redakcji „Fak­
tu”. Przez jeden dzień był redaktorem naczel­
nym tej gazety. Prem ier nie krył zadowolenia 
z zaproszenia: -  Bardzo się cieszę, że „Fakt” 
zgodził się na mój dyktat, jeśli chodzi o czwart­
kowy numer. Będzie w  nim można przeczytać 
o tym, jak  pomóc ludziom do tej pory poszko­
dowanym, na przykład na rynku pracy -  mówił 
rozentuzjazmowany Tusk. -  Nie chodzi o puste 
hasła. Starszy człowiek może być lepszym pra­
cownikiem niż na analogicznym stanowisku 
ktoś 25- czy 30-letni -  dodał. Krytykom ata­
kującym jego zażyłość z tabloidem tłumaczył, 
że umowę z redakcją zawarł, zanim został pre­
mierem, i nie mógł się z niej wycofać.

Z perspektywy jego rocznych rządów moż­
na zaryzykować stwierdzenie, że od sformuło­

w ania „nie mógł” bardziej odpowiednie było­
by „nie chciał”.

Politycy i bulwarówki żyją w  symbiozie. 
Niezależnie od opcji politycznej posłowie, mi­
nistrowie, czasem nawet premierzy, publikują 
w brukowcach swoje felietony. Ich manifesty 
polityczne stoją tuż obok artykułów takich jak 
„Tłuczek we krwi”, „Fryzj erka spaliła mi włosy’ 
czy „Odpiłował sobie głowę”. Do „Faktu” pisuje 
nawet Jarosław Kaczyński -  polityk, który czę­
sto powtarza, że zasady moralne są dla niego 
najwyższą świętością. „Oceniając dotychcza­
sowe działania Tuska jako szefa rządu, można 
stwierdzić, że jego głównym celem jest bez wąt­
pienia zdobycie prezydentury. Pełnienie funk­
cji zapewne utrudnia m u często przypisywa­
ny brak pracowitości” -  pisał Kaczyński w  wy­
daniu „Faktu” z 12 września tego roku. W  tym

IGOR RYCIAK

WYDARZENIA

Jak tu teraupołrtM luifiiom ł
w octy? Bętlij wytykali palcami 

i mówili, fe wyhodowaliśmy 
bestię. Wid* b»mdał.łeby ni* 
mieć brata blłfolaha...

Gazeta, która rządzi Austrią

„Kronen Zeitung”, największy austriacki tabloid, zaproponował lewicy i prawicy zwycięstwo w  wyborach. Na układ z  gazetą poszli
socjaldemokraci. I  wygrali

„WIEM, JAK MOZĘ PANI URATOWAĆ SWOJĄ

partię i ten rząd: popierając referendum 
w sprawie przyjęcia traktatu reformującego 
Unię Europejską” -  taką radę ponad rok temu 
otrzymała i odrzuciła Ursula Plassnik, szefowa 
austriackiego MSZ i liderka konserwatystów. Jej 
autorem był Hans Dichand, wydawca „Kronen 
Zeitung”. Trzy miesiące temu Dichand poradził 
to samo austriackim socjaldemokratom. Ci się 
zgodzili i pod koniec września wygrali wybory 
parlamentarne. Plassnik i jej partia zajęła 
dopiero trzecie miejsce, pierwszy raz w  historii 
przegrywając z połączoną skrajną prawicą. 
Socjaldemokraci w  nietypowy sposób przyjęli 
warunek Dichanda. Liderzy tej partii, 
kanclerz Alfred Gusenbauer i minister 
infrastruktury Werner Faymann, wysłali 
do gazety Dichanda list, który pojawił się na jej 
łamach 26 czerwca. Wyrażone w nim poparcie 
dla referendum w sprawie traktatu, czyli 
180-stopniowy zwrot w europejskiej polityce 
partii socjaldemokratycznej, musiało zdziwić 
szeregowych członków tego ugrupowania.
To mniej więcej tak, jakby bracia Kaczyńscy 
bez wiedzy członków PiS zaproponowali 
referendum w sprawie tarczy antyrakietowej.
I zrobiliby to jeszcze na łamach „Gazety 
Wyborczej”.
Trudno byłoby jednak znaleźć w  Polsce 
gazetę o porównywalnej do austriackiej 
Kronen Zeitung” sile rażenia. Jeśli spotkacie 
iwóch dorosłych Austriaków, możecie 
tyć niemal pewni, że przynajmniej jeden 
nich regularnie czyta popularną „Krone”.

W ponadośmiomilionowej Austrii ta gazeta 
na nakład miliona egzemplarzy i codziennie 
żyta ją trzy i pół miliona Austriaków 

-  to prawdopodobnie najlepszy wskaźnik 
czytelnictwa per capita na świecie. „Krone” jest 
jednocześnie największa i najmniejsza, bo jej

format zbliżony jest do kartki A4.
Z kolei format jej treści od 40 lat wyznacza 
89-letni Hans Dichand. Jego stałymi 
elementami są antysemityzm, nacjonalizm 
i ksenofobia. Ale również kulinaria, horoskopy, 
nagie modelki i „słowo na niedzielę” 
od biskupa. Ale co najważniejsze: „Krone” 
nie komentuje polityki, tylko ją prowadzi.
Gdy w  kwietniu austriacki parlament 
ratyfikował traktat reformujący Unię,

Krone 
Zeifuny
www.krone.at
„Krone” to prywatna tuba Hansa Dichanda.

Dzięki swojej gazecie Dichand jes t jedną  
z  najważniejszych postaci austriackiej polityki

w „Krone” ożyły dwie stałe rubryki: „Listy 
czytelników na temat cyrku UE” i „Z powrotem 
do niewolnictwa”. Bruksela jestwnich 
systematycznie obwiniana o Niemców 
odbierających Austriakom miejsca na uczelniach 
medycznych, o miliony ciężarówek tranzytem 
rozjeżdżających austriackie autostrady, o napływ 
imigrantów, „którzy nie potrafią robić nic 
innego, tylko kraść”. W ciągu zaledwie dwóch 
miesięcy od rozpoczęcia tej osobliwej kampanii 
prasowej procent Austriaków pozytywnie

nastawionych do Unii spadł z prawie 40 do 28 
i jest w  tej chwili najniższy w całej Wspólnocie. 
Przy tak nastawionych czytelnikach oferta, którą 
w czerwcu Dichand złożył socjaldemokratom, 
musiała dać im do myślenia. Dotychczas 
to właśnie lewica była w Austrii główną 
siłą napędową integracji europejskiej. Przy 
obecnych nastrojach społecznych spełnienie 
oczekiwań Dichanda i przeprowadzenie 
referendum w sprawie traktatu oznaczałoby 
zablokowanie reformy Unii. Dlatego zgoda 
socjaldemokratów na taki układ z „Krone” była 
według konserwatystów „prostytucją”. Kilka 
dni po zawarciu układu prawica postanowiła

zerwać koalicję z socjaldemokratami, 
a prezydent Austrii rozpisał przyspieszone 
wybory.
Układ między gazetą i socjaldemokratami 

wszedł w  życie niemal natychmiast. „Krone” 
potrzebowała dwóch letnich miesięcy, żeby 
przypisać konserwatystom odpowiedzialność 

za większość problemów Austrii. Natomiast 
socjaldemokraci z dnia na dzień stali się 
bohaterami narodowymi. Werner Faymann, 
jeden z autorów słynnego listu do „Kronen 
Zeitung”, doczekał się na jej łamach nawet 
poematu politycznego (forma dziennikarska 
charakterystyczna tylko dla „Krone”) 
na swoją cześć. Według sondażu agencji GfK 
od czerwca do września liczba czytelników 
„Krone” popierających konserwatystów 
spadła o 19 procent. W wyborach, które 
odbyły się 28 września, prawica zdobyła 
zaledwie 26 procent głosów, o osiem punktów 
procentowych mniej niż dwa lata temu.
Wybory formalnie wygrała socjaldemokracja. 
Zgodnie z układem. Ale prawdziwy sukces 
odniosła skrajna prawica, której program 
nieprzypadkowo pokrywa się z linią „Kronen 
Zeitung”. -  luc

R E K L A MA

samym numerze, jak zawsze na ostatniej stronie, zdjęcie 
pani prezentującej obfity biust. Zasady zasadami. Interes 
polityczny -  interesem politycznym.

Prasa brukowa stała się jednym z istotnych elemen­
tów życia publicznego. Mimo że obraz rzeczywistości jest 
w niej mocno skrzywiony. Celem tabloidu jest reprezen­
towanie interesów czytelnika. Nieważne, czy jakaś decy­
zja jest racjonalna, czynie. Ważne są wielkie tytuły z wy­
krzyknikami, ważne, by grać na emocjach, budować po­
czucie, że gazeta jest obrońcą ludu przed krzywdzącą 
władzą. Chcąc nie chcąc, politycy muszą się liczyć z gło­
sem kolorówek, więc sami dostosowują się do tych spa­
czonych reguł. Powstaje błędne koło, które kręci się co- 
faz szybciej.

Nie wszyscy się temu poddają. Wśród nielicznych po­
rtyków, którzy nigdy nie pisali do tabloidu, jest Ludwik 
Dorn. -  Gdy do niego dzwonię i wymieniam nazwę re- 

akcji, Dom mówi: „Proszę zapomnieć, że pan —>

książka prasa muzyka film

t r a f R c
C LU B

aż wstyd nie wejść

www.traffic-dub.pl
Warszawa
ul. Bracka 25 (róg chmielnej), tel. (022) 692 14 20 (info książka)

http://www.krone.at
http://www.traffic-dub.pl


—-> m a ten num er”, i się rozłącza -  opowiada 
nam  dziennikarz „Faktu”. Dorn jak mało kto 
ma powody do zdenerwowania. To tabloidy po­
dały, że się rozwodzi. To one ujawniły, że jest 
w  nowym związku, a jego partnerka zajmuje się 
bodypaintingiem (artystycznym malowaniem 
na ciele). To w  jednej z bulwarówek ukazało się 
zdjęcie Dorna załatwiającego się w krzakach 
swojego ogródka. I wreszcie to brukowce od­
kryły, że Ludwik Dorn procesuje się z byłą żo­
ną o alimenty na dzieci. Ta ostatnia informacja 
stała się dla byłego marszałka Sejmu szczegól­
nie kłopotliwa. Jarosław Kaczyński użył jej jako 
argum entu w  politycznej walce z Domem, któ­
rem u zarzucił amoralne zachowania w  życiu 
prywatnym. Obaj politycy udzielają teraz wy­
wiadów, w  których obrzucają się inwektywami. 
A Dorn zapowiedział, że składa pozew przeciw 
Kaczyńskiemu o zniesławienie.

Tabloidy wychowują polityków
Bo ten medal m a także i d ragą  stronę. Polity­
cy to główny obiekt zainteresowania tabloidów. 
Dziennikarze i fotoreporterzy „Faktu” i „Su­
per Expressu” tropią polityków nawet inten­
sywniej niż gwiazdy filmu i telewizji. Właści­
wie nie m a dnia, by któryś nie został przyłapa­
ny na jakimś niecnym uczynku. „Ryszard Ka­
lisz parkuje samochód tam, gdzie mu się podo­
ba” -  krzyczy „Fakt” z 15 września. Obok zdję­
cie jaguara posła SLD, który mimo zakazu wje­
chał na warszawską Starówkę i zatarasował 
chodnik. „Służbową limuzyną wozi opiekun­
kę” -  informuje dzień później „Super Express”. 
Obok zdjęcia Przemysława Gosiewskiego, szefa 
parlamentarnego klubu PiS, który służbową to­
yotą zawiózł do szkoły dzieci i ich piastunkę.

Skuteczność bulwarówek bywa zadziwia­
jąca, choć zdarzają się także porażki. Tak było, 
gdy kilka dni tem u na urlop z rodziną wybrał
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W rozprawach 
z politykami brukowce 

są bezwzględne. Używają 
przy tym najbardziej 

prymitywnych chwytów.
„Pasą się za nasze”

-  to jeden z najczęściej 
pojawiających się 

nagłówków 
w bulwarówkach

się Donald Tusk. W  redakcjach „Super Expres- 
su” i „Faktu” ogłoszony został alarm. Zdjęcia 
byczącego się premiera, najlepiej ze szklanecz­
ką piwa w  dłoni, to rzecz, która sprzedałaby się 
jak  ciepłe bułeczki. Tylko gdzie właściwie jest 
premier? Na pewno za granicą, przecież w  kra­
ju  zostałby namierzony najwyżej w  kilka go­
dzin. Nad morzem czy w  górach? Rodzina Tu­
ska pochodzi z Wybrzeża, więc morze nie sta­
nowi dla niej szczególnej atrakcji. Z drugiej 
strony premier był już tym roku w  górach: ferie 
spędził we włoskich Alpach. Więc raczej nie po­
jechałby w to samo miejsce.

Dziennikarze bulwarówek uruchomili 
wszystkich możliwych informatorów: w  rzą­
dzie, Sejmie, partiach politycznych. Wyjazd 
szefa rządu był jednak tak 
zakamuflowany, że nikt 
nic nie wiedział. Dopiero 
po pięciu dniach udało 
się ustalić, że Donald 
Tusk odpoczywa 
w  hoteliku nieda­
leko Heraklionu 
na greckiej Kre­
cie. Było już jed-

W  kilka dni po objęciu rządu Donald Tusk 
odwiedził redakcję „Faktu”. Przez jeden dzień 
był redaktorem naczełnym tej gazety.
Uznał to za bardzo interesujące doświadczenie

nak zbyt późno. Wakacje prem iera trwały za­
ledwie siedem dni i paparazzi nie zdążyli doje­
chać na miejsce. Prywatność szefa rządu (jeśli 
jeszcze o jakiejkolwiek prywatności można mó­
wić) nie została tym razem zakłócona. Jednak 
takie porażki nie zdarzają się tabloidom często. 
Skuteczność bulwarówek bywa zadziwiająca, 
mimo to o wystrzałowy tem at coraz trudniej.

-  Z mojego punktu widzenia w  Sejmie jest 
coraz bardziej nudno -  mówi Sylwester Rusz- 
kiewicz, czołowy reporter polityczny „Super 
Expressu”. -  Posłowie bardzo się pilnują. Ciąg­
le oglądają się za siebie -  dodaje. Nie do po­
myślenia są sytuacje jak  ta sprzed dwóch lat, 
gdy podczas wyjazdowego posiedzenia komisji 
sportu w  konsekwencji balangi kompletnie za­
mroczony pracownik Kancelarii Sejmu wpadł 
do Zalewu Zegrzyńskiego. Uratowali go czy­
hający w  pobliskich zaroślach paparazzi. Dziś 
próżno szukać wieczornych popijaw w  słyn­
nym barku za kratą, w  lobby hotelu sejmowe­
go. Jeszcze kilka lat tem u była to norma. Gdy 
jedni balowali w  barze, inni imprezowali w  po­
kojach. A były to imprezy nie byle jakie. Pod­
czas jednej z nich z hotelowego okna wypadła 
pijana w  sztok prostytutka.

-  Dziś, gdy poseł chce wypić do obiadu 
szklankę piwa, najpierw pyta kelnera, czy gdzieś 
nie kręcą się dziennikarze. Potem wygląda przez 
okno, by sprawdzić, czy na zewnątrz nie czai 
się fotograf. Dopiero wtedy składa zamówie­
nie, pije duszkiem i znika jak najprędzej -  mó­
wi dziennikarz „Faktu”. Strach przed wścibski- 
mi reporterami tabloidów przyjmuje ostatnie 
groteskowe objawy. Kilka tygodni temu foto 
reporter „Super Expressu” sfotografował z dłu­
giego obiektywu Anitę Błochowiak. Posłan­
ka SLD siedziała w  sali obrad i akurat wysyła­
ła SMS. Ze zdjęcia można było odczytać, że SMS 
to pełen czułości liścik do Wojciecha Pomaj- 
dy, innego posła Sojuszu. Błochowiak i Pomaj- 
da przyznali potem, że łączy ich uczucie, a po 
słanka spodziewa się dziecka. Od tej pory posło­
wie, wysyłając SMS, zakrywają telefony dłonią, 
przykrywają gazetami albo wychodzą z sali ob­
rad do odludnego zaułka sejmowego gmachu.

Współpraca się opłaca
Jednocześnie sami podrzucają tabloidom te­
maty albo po prostu oferują współpracę. Ma­
teriał o tym, jak Lech Kaczyński wpadł na grilla 
do kandydata PiS w  senackich wyborach uzu­

pełniających na Podkarpaciu, był ty­
pową „ustawką”. Podobnie jak 

wiejskie wakacje Bronisława 
Komorowskiego, który całe 

dnie poświęcał na łowie­
nie ryb i rąbanie drew­
na. Albo narciarska wy­

prawa Grzegorza Schety- 
ny, szefa MSWiA.

ytraw na ko lacja  
iezwykłym m iejscu

i/, n a  k a ż d e j b u te lc e  i p u s z c e  P ilsn c r  U rq u e ll z n a jd z ie sz  
b ę d ą c y  p rz e p u s tk ą  d o  ś w ia ta  w y lra w n y e h  p o łą c z e ń , 
z ien n ic  d o  w y g ra n ia  e k sk lu z y w n e  n a g ro d y : 
roszenie na wytrawnq kolację dla dwojga 
z pobyt w wybranym hotelu. szczeg ó ły  n a  www.pilsner.pl

FOT. MICHAŁ ŁUCZAK (2), DPA/FORUM, TOMASZ CZELL/PAP

Zdaniem pracowników popołudniówek, 
z którymi rozmawialiśmy, to właśnie politycy 
PO są najbardziej otwarci na współpracę z ich 
redakcjami. Ich opinii nie zmieniają wakacje 
Donalda Tuska, który postanowił spędzić je in­
cognito. Jeden z paparazzich opowiada nam, 
jak kilka miesięcy tem u czatował pod domem 
Donalda Tuska w Sopocie. -  Mijały godziny. 
Najpierw do środka weszła żona premiera, 
godzinę później jego córka. Przysnąłem. Bu­
dzi mnie pukanie w  szybę samochodu. Patrzę, 
a to Donald Tusk. „Małgosia w  dom u?” -  za­
pytał premier. „W dom u” -  odpowiedziałem. 
„A Kaśka?” -  dopytywał szef rządu. „Też w do­
mu” -  odparłem. „W takim razie życzę miłej 
pracy” -  Iń sk  odwrócił się i poszedł. Byłem 
w ciężkim szoku -  relacjonuje fotograf.

podającym się za księdza skompromitowała 
ją  do końca.

W  rozprawach z politykami brukowce są 
bezwzględne. Używają przy tym najbardziej 
prymitywnych chwytów. Kiedy tylko jakiś re­
sort ogłasza przetarg, na przykład na nowe sa­
mochody, tabloidy natychmiast piszą o skan­
dalu, a obok przedstawiają wielodzietną rodzi­
nę, która musi się utrzymać z j ednej renty i dla 
której samochód jest nieosiągalnym marze­
niem. „Pasą się za nasze” -  to jeden z najczę­
ściej pojawiających się wówczas nagłówków 
w bulwarówkach. Normą są fotomontaże, któ­
re mają poniżyć i ośmieszyć ludzi władzy.

Polska nie jest tu  wyjątkiem na scenie eu­
ropejskiej. W krajach anglosaskich tradycje 
prasy brukowej sięgają XIX wieku. Za prekur-

się w  nakładzie pięciu milionów egzemplarzy, 
co czyniło ją  najlepiej sprzedającą się gazetą 
w  Europie. Dziś sprzedaż ta spadła do dwóch 
milionów. Z kolei w  1912 roku na Wyspach za­
czął się ukazywać „Daily Herald”, przekształ­
cony w  1964 roku w „The Sun” (trzy miliony 
egzemplarzy dziennie). „The Sun” prześcignął 
„The Mirror” na początku lat 70., gdy w gaze­
cie zaczęła się pojawiać „dziewczyna z trzeciej 
strony”, czyli zdjęcie roznegliżowanej młodej 
kobiety. Wzorcem dla polskich tabloidów jest 
niemiecki „Bild” (wydawany przez ten sam 
koncern co „Fakt”). To największa gazeta u na­
szych zachodnich sąsiadów z nakładem blisko 
3,8 miliona egzemplarzy.

Wszystkie te tytuły, mimo że często pi­
szą o sprawach błahych czy wręcz wyssanych

YTRAW NY SM A K  RODZI S IĘ  Z C ZA SEM

z palca, były i są mocno zaangażowane poli­
tycznie. Prawicowy „The Sun” jest euroscep- 
tyczny. „The M irror” -  postrzegany jako lewi­
cowy -  od początku, od lat 20. XX wieku, ra­
dykalnie przeciwstawiał się faszyzmowi i po­
lityce Adolfa Hitlera (co w innych brytyjskich 
tytułach nie było tak oczywiste). „Bild” w  cza­
sie podziału Niemiec skrót NRD zawsze brał 
w cudzysłów. Tytuł ostro też krytykował lewac- 
ko-studencką rewoltę końca lat 60.

Tabloidy wynosiły nieznanych polityków 
na wyżyny, znanych strącały w  niebyt. Ten 
swoisty dance macabre polityków i brukowców 
będzie trwał, także w Polsce. On się opłaca obu 
stronom. □

Słuchaj też „Wiadomości" w R a d io 2 & f
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-  Jeszcze kilka lat tem u politycy traktowali 
nas jak wrogów. Zdarzały się wyzwiska, groź­
by procesów sądowych. Teraz stosują przeciw­
ną taktykę. Zamiast się obrażać, robią wszyst­
ko, by mieć jak  najlepsze stosunki -  mówi Syl­
wester Ruszkiewicz.

Bo z tabloidem jeszcze nikt nie wygrał. Jeśli 
polityka nie można na niczym przyłapać, za­
wsze można zastosować prowokację. Jej ofia­
rą padł między innymi Krzysztof Jurgiel, gdy 
był ministrem rolnictwa. Dziennikarze „Fak­
tu zadzwonili do niego, podając się za przed­
stawicieli Radia Maryja, i poprosili o rządowy 
samochód. M inister dał się podejść jak dziec­
ko. Na numer z Radiem Maryja złapała się też 
Ewa Sowińska, była rzecznik praw dziecka. Jej 
rozmowa z dziennikarzem „Super Expressu”

sora uznawany jest „The New York Sun” uka­
zujący się od 1833 roku. Gazeta pełna sensa­
cyjnych informacji skierowana była do robot­
ników, a kosztowała zaledwie centa, pięć ra­
zy mniej niż inne gazety. „The New York Sun” 
od początku reprezentował interes prostych 
ludzi i odniósł olbrzymi sukces sprzedażowy. 
Tjm  tropem podążyli inni wydawcy. Na rynku 
zaczęły się ukazywać „The New York Herald” 
i „The New York Tribune”.

Ze Stanów Zjednoczonych bulwarówki 
przywędrowały do Wielkiej Brytanii. Pierwszy 
był „Daily Mail”. Tytuł wystartował w  1896 ro­
ku, a jego obecna sprzedaż wynosi 2,4 miliona 
egzemplarzy. Od 1903 roku na Wyspach moż­
na czytać „Daily M irror” (obecnie „The Mir­
ror”). W  połowie lat 60. gazeta rozchodziła

http://www.pilsner.pl


Obrączki nie pierwszej potrzeby
Ministerstwo Sprawiedliwości wyda 360 milionów złotych na system elektronicznego dozoru 

więźniów. To trochę tak, jakby przymierający głodem biedak zafundował sobie mercedesa

Ł W m N M IH ira łl IGOR RYCIAK

LADA D ZIEŃ  RESO RT SPRAW IED-

liwości m a rozstrzygnąć prze­
targ na  system elektronicznego 
dozoru więźniów. Jego szacun­
kowa wartość wynosi 360 milio­
nów złotych. To jeden z najwięk­
szych przetargów ostatnich lat 
w  całym sektorze publicznym. 

Dla porów nania -  przetarg na dostawę śmigłowców dla 
Lotniczego Pogotowia Ratunkowego opiewał na  500 m i­
lionów złotych. Za te pieniądze pogotowie dostanie 23 no­
woczesne helikoptery z pełnym wyposażeniem medycz­
nym. Dzięki tem u w nagłych przypadkach śmigłowiec do­
leci do potrzebujących najwyżej w  kilkanaście m inut, na­
w et w  najdalszy zakątek kraju. W  ratownictwie medycz­
nym zrobimy wielki krok naprzód. A co za podobną kwotę 
zyska wymiar sprawiedliwości?

System, który chce zamówić Ministerstwo Sprawiedli­
wości, też będzie bardzo nowoczesny. Ba, m ożna powie­
dzieć, że kupimy jeden z najnowocześniejszych systemów 
w Europie. Skazańcy i aresztanci, którzy decyzją sądu zo­
staną zaobrączkowani, będą strzeżeni przez skomplikowa­
ną sieć komputerową wykorzystującą łączność satelitarną. 
Ich pozycja m a być przez całą dobę rejestrowana na twar­
dych dyskach serwerów. Zakres nieścisłości wyniesie za­
ledwie kilka centymetrów. A jeśli system wykryje, że deli­
kwent wyszedł poza wyznaczoną strefę wolności (na przy­
kład dom -szkoła-praca-poblisk i sklep), system natych­
m iast zaalarmuje dyspozytora, natom iast ten wyśle pa­
trol policji, by zgarnąć niesubordynowanego przestępcę. 
Dzięki wykorzystaniu najnowszych nowinek technicz­
nych przed dozorem nie będzie można się schować. Nawet 
w betonowym bunkrze. Także samowolne zdjęcie branso­
letki ma być (teoretycznie) wykluczone. Każda taka próba 
skończy się podniesieniem alarmu. Strażnicy będą wszyst­
kim zarządzać z ośrodka operacyjnego przypominającego 
centrum lotów kosmicznych NASA.

Czy to  oznacza, że polski system penitencjarny, jeden 
z najbiedniejszych i najbardziej zaniedbanych w  całej UE, 
wreszcie zostanie uzdrowiony? I czy nasze więziennictwo 
nie m a pilniejszych potrzeb? Mam bardzo poważne wąt­
pliwości.

Zgadzam się, że w  USA i państwach Europy Zachodniej 
dozór elektroniczny to  coraz bardziej powszechna metoda 
postępowania z osobami, które złamały prawo, ale nie sta­
nowią niebezpieczeństwa dla otoczenia. Problem w  tym, 
że nasz system ma docelowo objąć 7,5 tysiąca skazanych 
(co nastąpi w  połowie 2012 roku). Tymczasem w  polskich 
kryminałach sytuacja od lat jest katastrofalna. W  tej chwi­
li siedzi w  nich 85 tysięcy więźniów. To o blisko 10 procent 
więcej, niż jest nominalnych miejsc. Na cele poprzerabiane 
zostały świedice, sale gimnastyczne i inne części wspólne. 
Mimo to nie m a mowy o spełnieniu normy trzech metrów 
kwadratowych w  celi na jednego osadzonego. Więźniowie 
piszą pozwy sądowe, domagając się od służby więziennej
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odszkodowań za niehum anitarne traktowanie. W  takich 
warunkach jakiekolwiek próby resocjalizacji są oczywiście 
skazane na niepowodzenie. W  ogóle trudno kontrolować 
sytuację. Do więzień płyną grypsy, telefony komórkowe, 
narkotyki i alkohol.

Do tego czarnego obrazu trzeba dodać jeszcze blisko 
40 tysięcy skazanych na bezwzględne więzienie, którzy 
pozostają na wolności z powodu braku miejsc w aresz­
tach. Zarząd Służby Więziennej od lat postuluje wybudo­
wanie przynajmniej kilku nowych jednostek penitencjar­
nych, argum entując, że przy takim przeludnieniu może 
dojść do buntów. Ministerstwo Sprawiedliwości zasłania 
się skromnym budżetem. Jednocześnie wyda gigantyczne 
pieniądze na system, który -  choć potrzebny i pożyteczny 
-  tylko w  ułamku poprawi sytuację więziennictwa.

Poszukajmy odpowiedzi, dlaczego tak się stało. Naj­
bardziej aktywnym propagatorem elektronicznego dozo­
ru więźniów była przez lata fundacja Ius et Lex. Miała ona 
swoje wydawnictwo, organizowała konferencje, odczyty, 
jej przedstawiciele często występowali w  mediach.

Łacińska nazwa fundacji znaczy tyle, co „sprawied­
liwość i prawo”. Jakieś skojarzenia? Ciepło, ciepło. Zaj­
rzyjmy na listę donatorów fundacji, którzy w  2005 roku 
(a więc jeszcze przed zwycięskimi dla PiS wyborami) od­
pisali na rzecz Ius et Lex 1 procent swojego podatku. Oka­
zuje się, że taki odpis dawał szczęście niczym znalezio­
na  podkowa. W śród nazwisk ówczesnych dobroczyńców 
fundacji znaleźć można między innymi Krzysztofa Cza- 
bańskiego, związanego z braćm i Kaczyńskimi publicystę 
(po wyborach został prezesem publicznego radia). Andrzej 
Kryżebył sędzią warszawskiego sądu okręgowego (został 
zastępcą i najbliższym współpracownikiem Zbigniewa 
Ziobry, gdy ten był ministrem  sprawiedliwości). Andrzej 
Zybertowicz, profesor Uniwersytetu Mikołaja Kopernika 
w  Toruniu, twórca pojęć „ubekistan” i „układ” (późniejszy 
członek komisji weryfikacyjnej WSI). Paweł Szałamacha, 
radca prawny (wiceminister Skarbu Państwa w  rządzie 
Jarosława Kaczyńskiego). Karol Karski, radny Warszawy 
(w 2005 roku został wpływowym posłem, przewodniczą­
cym aż trzech komisji sejmowych). Na los nie mógł też na­
rzekać prezes Ius et Lex Janusz Kochanowski. Głosami PiS 
został wybrany na Rzecznika Praw Obywatelskich.

Oczywiście to wszystko może być jedynie zbiegiem 
okoliczności. Trudno też doszukać się korzyści, jakie fun­
dacja miałaby odnieść z powodu wprowadzenia nowego 
systemu. Faktem jest jednak, że gdy PiS przejęło władzę, 
postulaty Ius et Lex weszły w  fazę realizacji. Andrzej Kry- 
że zaczął pracę nad nowym kodeksem karnym (nie został 
uchwalony z powodu upadku rządu). N atom iast ustawa 
o dozorze elektronicznym przem knęła przez rząd i Sejm 
jak  błyskawica. Realizacja systemu przypadła już rządo­
wi PO. O jej przesunięciu, tak by wcześniej rozwiązać in­
ne potrzeby więziennictwa, m inister Zbigniew Cwiąkal- 
ski nawet nie wspomniał. I tak profesor kontynuuje doro­
bek magistra.

Blisko 
40 tysięcy 
skazanych na 
bezwzględne 
więzienie 
pozostaje 
na wolności 
z powodu 
braku miejsc 
w celach. 
System 
elektronicz­
nego dozoru 
obejmie tylko 
7,5 tysiąca 
osób
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WIATA M O N A R C H O W IE MACIEJ JARKOWIEC

Miesięcznik „Forbes” opublikował listę z pierwszą piętnastką światowych monarchów, szeregując 
ich według posiadanych majątków. Taka klasyfikacja nie do końca nam się podoba, bo jak  wiadomo, 
pieniądze władców szczęścia podwładnym nie dają. Do możnych z zestawienia „Forbesa” podeszliśmy 
w ięc przekrojowo i powstała nasza, całkowicie subiektywna lista monarchów fajnych i mniej fajnych, 
ale bardzo bogatych

QUABUS BIN SAID,
SUŁTAN OMANU, 67 LAT
Jego podw ładni nie m ają w ątpliw o­
ści: rozwiedziony i bezdzietny suł­
tan jes t gejem. W  tam tejszej kulturze 
to dla m onarchy nie lada balast. Ale 
Jego Dostojność robi swoje: dał p ra­
wo głosu kobietom, pozwolił na  dzia­
łalność niezależnej prasy, petrodola- 
ry inw estuje w  edukację, służbę zdro­
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wia i najw spanialszą w świecie arab ­
skim, 120-osobową orkiestrę symfo­
niczną -  zaryzykujmy więc, że m usi 
być fajny. Podoba nam  się też, że do ­
szedł do władzy, uw alniając się z do­
mowego aresztu, w  którym przez sześć 
lat trzym ał go poprzedni su łtan  -  je ­
go ojciec. Współczujemy, gratulujem y 
i przyznajem y złoty m edal (u  „Forbe­
sa” pozycja 10.).

ELŻBIETA II, KROLOWA BRYTYJSKA,
*" 82 LATA
' Trudno dyskutować z tym, co niezmien- 

nie twierdzi około 80 procent badanych 
| f  przez ankieterów Brytyjczyków: królo­

wa jest całkiem fajna. Niełatwo jest przez 
56 lat panowania nad wielkim imperium 
(Elżbieta II jest królową 16 państw, poza

> Zjednoczonym Królestwem między inny­
mi Kanady, Australii i Jamajki) nie zjeść

Ą  nic publicznie i nie dać się dotknąć. Dla 
* odważnych, którzy bez pardonu lamią

^  królewską etykietę, Elżbieta jest jednak
>  wyrozumiała. Gdy w  1991 roku, podczas 

wizyty królowej w biednej dzielnicy Wa­
szyngtonu, jedna z mieszkanek zakrzyk­
nęła „siemanko” i z całej siły ją  objęła, 
m onarchini była wyraźnie wzruszona. 
Za uśmiech, płaszczyk i kapelusik medal 
brązowy (u „Forbesa”: 12.).

ooo o o o o o o

s o o o o o o o o  $

SABAH a l -a h m a d  
AL-DŻABIR, EMIR KUWEJTU,
79 LAT
Emir stoi na czele najbardziej plu­
ralistycznego i otwartego społe­
czeństwa w świecie arabskim. 
W ciągu zaledwie dwóch lat pa­
nowania znacznie rozszerzył za-

4 1

kres swobód w takich kwestiach, 
jak równouprawnienie kobiet, 
wolność mediów i zgromadzeń. 
Podoba nam  się też, że Al-Dża- 
bir formalnie nie posiada pra­
wie żadnego majątku, pobiera je­
dynie królewską pensję. Niema­
łą, ale państwo, które eksportuje

dwa miliony baryłek ropy dzien­
nie, na pewno na nią stać. Emir 
jest zapalonym wędkarzem, pa­
sjami fotografuje. Po tym, gdy 
w  1990 roku zmarła jego jedyna 
żona, pozostał jej wiemy i nie oże­
nił się ponownie. Fajnie. Zasłużo­
ne srebro (u „Forbesa”: 13.).

SZEJK HAMAD BIN KHALIFA 
AL-THANI, EMIR KATARU, 56 LAT
To, że Jacek Bąk przez rok grał w  ka- 
tarskim klubie Ar-Rajjan, jest ponie­
kąd zasługą emira, wielkiego miłośni­
ka sportu. Wspiera on w swoim kraju 
rozwój wielu dyscyplin, między inny­
mi piłki nożnej i tenisa (jeśli Agnieszka 
Radwańska zakwalifikuje się do tego­
rocznego turnieju Masters, zagra właś­
nie w Katarze). Fajnie, że Al-Thani dal 
prawa wyborcze kobietom i że ufun­
dował stację Al-Dżazira. PKB na gło­
wę mieszkańca jest w  Katarze najwyż­
sze w świecie, obywatele nie płacą po­
datków, a emir daje im darmową wo­
dę, prąd i gaz (u „Forbesa”: 7.). —>
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ABDULLAH BIN ABDUL AZIZ,
KRÓL ARABII SAUDYJSKIEJ,
84  LATA
Jego królestwo zarabia miliard dolarów 
dziennie na eksporcie ropy. Ma 30 żon, 
20 córek, 15 synów oraz jedno honoro­
we obywatelstwo Janikowa w  powie­
cie inowrocławskim. W 2005 roku Ab- 
dullah zapłacił za operację rozdziele­

nia urodzonych w  Janikowie syjam­
skich bliźniąt. Niedawno dał 50 m i­
lionów dolarów ofiarom trzęsienia 
ziemi w  Chinach. Jest w iernym  przy­
jacielem  Zachodu i oddanym sojusz­
nikiem w wojnie z terroryzmem. Nie­
co mniej podoba nam  się u niego re­
ligijna pryncypialność: jego kraj dys­
krym inuje kobiety i karze śm iercią 
homoseksualistów (u „Forbesa” : 3.).

KALIF ZAYED
AL-NAHYAN, PREZYDENT 
ZJEDNOCZONYCH 
EMIRATÓW ARABSKICH, 
WŁADCA ABUZABI,
60 LAT
Władający od 2004 roku Emi­
ratami kalif całkiem fajnie wy­
daje zarabiane na ropie miliar­
dy: buduje sierocińce na Bli­
skim Wschodzie, nowy kardio- 
ogiczny oddział Uniwersytetu

Johna Hopkinsa w  Baltimore 
i filię Muzeum Guggenheima 
projektu słynnego architekta 
Franka Gerry’ego w Abu Ża­
bi. Al-Nahyan m a stosunkowo 
nieszkodliwe zainteresowania: 
jeździectwo konne i wielbłą­
dzie, ale zdecydowanie szkodli­
we przekonania w  kwestii praw 
człowieka, w  szczególności ko­
biet i imigrantów zarobkowych 
(u „Forbesa”: 2.).

von Amsberga, niemieckie­
go dyplomatę z H itlerjugend 
w  życiorysie. W  prezencie 
od poddanych młoda para do­
stała bombę dymną, ale z cza­
sem książę zaskarbił sobie ser­
ca ludu. Obchodzony hucznie 
na ulicach Am sterdam u Dzień 
Królowej (30 kwietnia, data 
jej koronacji) jest jedną  z naj­
fajniejszych imprez w  Europie 
(u „Forbesa”: 14.). —>

ALBERT II, KSIĄŻĘ MONAKO,
50  LAT
Najbardziej atrakcyjny finansowo 
kawaler świata. Władca Monako for­
tunę po prostu odziedziczył, ale lista 
osiągnięć, które wymagały jego włas­
nego wysiłku i determinacji, jest im ­
ponująca: pięciokrotny olimpijczyk 
(bobsleje), zdobywca bieguna pół­
nocnego, były chłopak Claudii Schif- 
fer. Podczas igrzysk mieszka z resztą 
sportowców w  nieksiążęcych w arun­
kach wioski olimpijskiej. Wypuszcza 
na wolność zwierzęta z zoo w  Mona­
ko. No dobrze, ma co najmniej dwój­
kę nieślubnych dzieci (jedno ze ste­
wardesą Air France) i przyznawał się 
do nich niechętnie, ale i tak uważa­
my, że książę Albert to w  sumie fajny 
gość (u „Forbesa”: 9.).
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SZEJK MOHAMMED BIN 
RASHID, WŁADCA DUBAJU,
58 LAT
Najwyższy budynek na świecie 
-  Burj Dubai -  jest ciągle w  bu ­
dowie, ale już m a 707 metrów (Pa­
łac Kultury i Nauki w  Warszawie: 
230 wraz z iglicą). Jego ostatecz­
na wysokość (oddanie planuje się 
na wrzesień 2009 roku) jest utrzy­

mywana w  tajemnicy. Faceta, któ­
ry patronuje takiemu projektowi, 
a przy tym jest posiadaczem naj dłuż­
szego jachtu na świecie (163-metro- 
wy „Dubaj”), można podejrzewać 
o to, że doskwiera m u pewien kom­
pleks, ale Szejka Mohammeda ratu­
ją  wydatki na cele dużo bardziej hu­
manitarne: miliardy dolarów pom­
puje przede wszystkim w  edukację 
najbiedniejszych dzieci Bliskiego 
Wschodu (u „Forbesa”: 5.).

300 000 ooo $

BEATRYCZE WILHELMINA 
I a r m g a r d , KRÓLOWA 
1 HOLANDII, 70 LAT

Miejsce u „Forbesa” byłoby 
wyzsze, ale Jej Wysokość padła 

9 ofiarą kryzysu na rynku nieru- 
| chomości. Ceny jej parceli lecą 

na łeb, na szyję. W  1966 roku, 
I Jeszcze jako księżniczka, mi- 
I nio protestów poślubiła Clausa

BHUMIBOL ADULYADEJ, KRÓL TAJLANDII, 8 0  LAT
Właściciel znacznej części Bangkoku (ten na obrazie) jest najdłu­
żej rządzącą głową państw a na świecie. W  ciągu 62 lat jego pano­
w ania Królestwo Tajlandii miało 16 różnych konstytucji i przeży­
ło 17 zamachów stanu. Król stoi na  czele wszystkich tajskich harce­
rzy (jest laureatem  Brązowego W ilka -  najwyższego odznaczenia 
w światowym harcerstwie), gra też na saksofonie (gdy był młodszy, 
regularnie koncertował). Trochę mniej fajne jest to, że za krytykę Je­
go Wysokości można trafić na 15 lat za kratki. Pewien Szwajcar zo­
stał skazany na 10 lat więzienia za oszpecenie po pijaku królewskiej 
podobizny czarną farbą. Został jednak ułaskawiony przez króla już 
po m iesiącu odsiadki, dlatego Bhumibol Adulyadej ląduje w  na­
szym subiektywnym rankingu dość wysoko (u „Forbesa”: 1.).

Król Tajlandii
jest harcerzem, 

książę Albert 
bobsleistą, a Aga 
Khan IV  uprawia 

narciarstwo 
alpejskie

y f ' fundacja przyjaciółka le i AA.

D ziękujem y wszystkim , Czytelnikom i Firmom, którzy w łączyli się w  akcję 
prom ującą transplantologię i pomagają razem  z  nam i dzieciom po przeszczepach  

W  tegorocznym num erze charytatywnym .P rzyjació łki” przypominamy 
wszystkim , ja k  wiele jes t dzieci, takich ja k  maleńka Ula, które mogą żyć tylko 

dzięk i przeszczepowi.

Każdy z  nas może im pomóc.
W  tym roku część dochodu ze  sprzedaży egzemplarzowej „Przyjaciółki" 

oraz z  reklam zostanie przekazana  
na pomoc bohaterom naszego reportażu i ich rodzinom.

Joanna I,uberadzka-G ruca  i 
Dyrektor Fundacji
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MOHAMMED V I, KRÓL MAROKA, 46 LAT
18. z kolei król z rządzącej M arokiem od 1666 ro­
ku dynastii Alawitów zaszokował podwładnych, 
gdy ze swojego wesela zrobił wielki show, zaprosił 
wszystkich obywateli i pozwolił opublikować zdję­
cia w ybranki w  gazetach. Młody m iliarder inw estu­

jący w  wydobycie surowców naturalnych i rolnictwo 
pragnie w brew religijnie konserwatywnej większo­
ści elit pchnąć swoje królestwo w  stronę świeckiego, 
liberalnego państwa. Choć przez dziewięć lat rządów 
nie osiągnął żadnych konkretnych rezultatów, to faj­
nie, że się stara (u „Forbesa”: 8.).

MSWATI III, KRÓL SUAZI,
4 0  LAT
Absolutny pan 13 żon (z których 
każda m a w łasny pałac) i miliona 
podwładnych (z których co trzeci 
jes t nosicielem w irusa HIV). Wy­
datki na  służbę zdrowia w  króle­
stwie nie rosną, ale król wprow a­
dza okresowe zakazy upraw iania 
miłości dla najmłodszych dziewic. 
Nie podoba nam  się, że sam  je  ła­
mie (poślubił 17-latkę w  czasie 
obowiązywania m oratorium ), ale 
fajnie, że jeśli chce kupić jęta, m u­
si poprosić o pieniądze fasadowy 
parlam ent. Ostatnio parlam ent 
odmówił, a Mswati dzielnie zniósł 
tę obelgę, co pozwala nam  spoj­
rzeć na niego łaskawszym okiem 
(u „Forbesa” : 15.).

2 0 0 8

JAN ADAM II, KSIĄŻĘ 
LIECHTENSTEINU, 63 LATA 
Najfajniejsze, czego dowiedzieli­
śmy się o władającym Liechten­
steinem  od 1989 roku księciu, 
to nazwisko jego matki: H rabina 
Georgina von Wilczek. Poza tym 
straszna nuda: finansista, w ła­
ściciel 20 tysięcy hektarów m a­
jątków ziemskich i pałaców w Au­
strii oraz pokaźnej kolekcji sztuki. 
Jego rodzinny bank  LGT jes t po ­
dejrzewany o pomaganie bogatym 
klientom w  ukrywaniu ich docho­
dów. Śledztwo Senatu USA ustali, 
czy dzięki LGT bogacze stawali się 
jeszcze bogatsi, bo płacili m niej­
sze podatki. Zasłużone, najnud­
niejsze w  zestawieniu, przedostat­
nie miejsce (u „Forbesa”: 6.).

HASSANAL BOLKIAH,
SUŁTAN BRUNEI, 62 LATA 
Drobny pan z wąsem trzym ają­
cy w  garści bogaty w  ropę i gaz 
skrawek Borneo wydaje pienią­
dze na sam ochody i kobiety. Je­
go -  największa na świecie -  ko­
lekcja aut liczy według różnych 
źródeł od trzech do sześciu tysię­
cy pojazdów: rolls-royce’ów, ben- 
deyów, mistrzowskich bolidów FI 
i innych. Nie chce nam  się w ie­
rzyć, że 33 lata od niego młod­
sza prezenterka malajskiej telewi­
zji poślubiła go z miłości i że sie­
dem  modelek (w tym trzy byle 
miss) oskarżyło go o wciągnię­
cie ich w seksualne niewolnictwo 
bezpodstawnie. Sułtan Brunei nie 
jest fajny (u „Forbesa”: 4.).

AGA KHAN IV, PRZYWÓDCA 
NIZARYTÓW, 71 LAT
Jedyny na  liście w ładca bez geo­
graficznego terytorium . Rządzi 
rozrzuconymi po świecie 15 m i­
lionam i dusz należącymi do po­
wstałej w  XI wieku m uzułm ań­
skiej sekty nizarytów. Na jego 
fortunę składa się między innymi 
dziesięcina płacona przez w ier­
nych. Dwukrotny olimpijczyk 
(narciarstw o alpejskie -  raz 
w barwach Turcji, raz Iranu) wy­
daje te pieniądze godnie. Funda­
cja Rozwoju Agi Khana realizuje 
na całym globie projekty zmniej­
szające przepaść między naj­
uboższymi a resztą społeczeń­
stwa. Przyznawana co trzy lata 
N agroda Agi Khana jest jedną  
z najważniejszych w  dziedzinie 
architektury. Pozycję na liście 
obniża nasza służbowa nieuf­
ność do przywódców religijnych 
(u „Forbesa”: 11.).

Sułtan Brunei 
kolekcjonuje 
ekskluzywne 
samochody, 
król Suazi 

młode żony 
a książę 

Liechtensteinu 
dzieła sztuki
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TECZKI
Eminem a la  Russe

Rapujący porucznik Witalij Jefremow zesłany na Syberię

ZAPLESNIAŁE ŚCIANY, KRANY

bez wody i pokoje przypo­
minające więzienną celę

-  temu sprzeciwia 
się rosyjski po­
rucznik Witalij 
Jefremow w teledy­
sku zamieszczonym 
na rosyjskiej wersji 
YouTube. Rosjanin 

rapuje w rytm jednej z piosenek Em inem a. Podobnie jak jej 
sfrustrowany bohater Efremov wysyła list -  tutaj do mini­
stra obrony, który nie odpowiada na jego prośby. Rosyjski 
raper skarży się na beznadziejne warunki finansowe woj­
skowych. Nie podoba mu się też stan rosyjskiej armii. 
Teledysk wywołał skrajne reakcje internautów -  niektórzy 
otwarcie nazywali Jefremow kłamcą, ale otrzymał też słowa 
poparcia. Młody Rosjanin nie uniknie konsekwencji swojej 
szczerości. Za karę szefowie postanowili wysłać go do jed­
nostki wojskowej na Syberii. -  kar

Głowy różnych państwa

SĄDZENIE DYKTATORÓW
ZA RZUTY IPN  WOBEC W OJCIECHA JARUZELSKIEGO MÓWIĄ

o kierowaniu „związkiem przestępczym o charakterze 
zbrojnym mającym na celu popełnianie przestępstw”, 
czyli Wojskową Radą Ocalenia Narodowego. Rada wpro­
wadziła stan wojenny, w  następstwie którego zginęło bli­
sko sto osób. 84-letniemu dziś generałowi grozi zaliczenie 
do grona dyktatorów łamiących prawa człowieka. Należą 
już do niego Augusto Pinochet i Alberto Fujimori. Pierw­
szy, wieloletni prezydent Chile, zdobył władzę, doprowa­
dzając do puczu wojskowego. W  zamieszkach zginęło po­
nad tysiąc osób, a kolejne dwa tysiące w  czasie 16 lat jego 
rządów. Pinochet zmarł w  wieku 91 lat, w  trakcie proce­
su, który rozpoczął się 15 lat po oddaniu przez niego wła­
dzy. 70-letni Fujimori, były prezydent Peru, jest oskarżo­
ny o gwałcenie praw człowieka i korupcję w  czasie 10-let- 
niej prezydentury. Przeprowadził wprawdzie istotną re­
formę gospodarczą, ale nie uniknął pogwałcenia zasad 
demokracji. W więzieniu czeka na proces. -  apa

Augusto Wojciech
Pinochet Jaruzelski

Alberto
Fujim ori

Skoczki na  olimpiadę!
17-letnia Z oya  Lynch uparła  się, że zdobędzie 
m eda l o lim p ijsk i

NA SKOCZNI ZDĄŻYŁA SOBIE ZŁAMAĆ RAM IĘ,

obojczyk, żebro i miednicę. Zoya Lynch skacze 
już od 10 lat i jest jedną z najlep­
szych zawodniczek w  Kanadzie. Ale ł|L 
przestało jej to wystarczać. Chce 't;,
zdobyć medal podczas olimpiady zi­
mowej, która w 2010 roku odbędzie 
się w jej rodzinnym Vancouver. Problem 
w tym, że skoki narciarskie to jedyna dyscy­
plina na olimpiadzie zimowej zarezerwowana 
wyłącznie dla mężczyzn. Lynch wraz z dziewię­
cioma innymi zawodniczkami wniosła sprawę 
do kanadyjskiego sądu najwyższego. Według 
lynch Kanada powinna zmusić Komitet Olim­
pijski do przeprowadzenia zawodów dla kobiet.
W  przeciwnym razie zawodniczki będą domagać 
się odwołania zawodów dla mężczyzn. -  luc

P L A N E T A R IU M OLA SALWA

Strajk w Bollywood
Spokojnie, nawęet jeśli produkcja w Bollywood stanie 

na dłużej, gwiazdy wyjdą obronną ręką

PONAD STO TYSIĘCY PRACOW NIKÓW  IN -

dyjskiego przemysłu filmowego przy­
stąpiło do strajku. Powód? Za długie 
godziny pracy, skandaliczne, kilkumie­
sięczne zaległości w  wypłatach hono­
rariów. Produkcja w Bombaju sta­
nęła. Protest pracowników popie­
rają megagwiazdy Bollywood, jak 
Shahrukh Khan i Aishwarya Rai.
Oni nie m uszą pracować dla pie- ^  
niędzy, dostają gigantyczne gaże 
nie tylko za granie w  przebojach, ale

także za udział w  kampaniach reklamo­
wych. Rai jest indyjską twarzą koncer­
nu L’Oreal, a reklamy z Khanem trudne 
zliczyć. Zawsze też mogą się przenieśt 
do Hollywood. Na tę inwazję przygo­

tował się już producent Sajid Nadia 
dwala -  on może zatrudnić każdego 
Do najnowszego filmu jako tło d k  
takich hollywoodzkich znakomito 
ści, jak na przykład Kareena Kapoor, 

zwerbował gubematoraterminaton 
(Arnolda Schwarzeneggera. j C

Aishwarya Rai jest żoną Q
gwiazdora Abishka Bachchana, 
razem  tworzą kolebkę największej 
hollywoodzkiej dynastii
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Shahrukh Khan, O
aktor ubóstwiany 
w  rodzinnych Indiach. 
Silne emocje budzi również 
w  Polsce

^  Kareene Kapoor znamy z „Czasem słońce, 
czasem deszcz”

I '  I

Ludzkie pojęcie
BARTEK CHACINSKI

Gwóźdź do trumny 
telewizji oglądaliśmy 
na wizji. Został wbity 
w nos kosmity

JURY PROGRAMU „MAM TALENT” 
ma różne upodobania. Małgorzata 
Foremniak jako osoba uczuciowa 
szuka występów wzruszających. 
Agnieszka Chylińska jako mło­
da matka szuka cudownych dzieci. 
Kuba Wojewódzki jako dyżurny 
kosmita szuka osób hm... niesza­
blonowych intelektualnie. Mimo 
to wszyscy byli bezradni, gdy 
przyszedł do programu sympa­
tyczny miody chłopak i wbil sobie 
na wizji gwóźdź w  nos. Decy­
zję ułatwiło im to, że chłopak nie 
iczeldwał zwycięstwa w  progra­
mie „Mam talent”. Chciał tylko 
wykorzystać TVN, żeby znaleźć się 
naYouTubie.
'owtórzę, bo to sprzeczne z obie- 
;ową opinią, że każdy chciałby 
listnieć w  telewizji: nie intere- 
jwało go samo pokazanie się 

f telewizji. Chciał dzięki temu zo- 
tać gwiazdą Internetu, 
taleki jestem od myślenia, 
e to był gwóźdź do trumny te- 
twizji w ogóle. Raczej gwóźdź
0 trumny telewizji, jaką znamy.
'ie na darmo telewizje namna-

•'ają się i szatkują na kanały 
ematyczne, gdzie robią dla co- 
az mniejszych widowni programy 

ta równowartość paczki gwoździ.
I co jakiś czas dumnie podkreśla­
ją, że to rozwój telewizji. Kiedy 
w ciągu dwóch dni widzę, jak 
CNN wykorzystuje Google Maps, 
Szymon Majewski szpera w  po­
szukiwaniu zagadek na YouTUbie,
1 „Dzień dobry TVN” puszcza wi- 
Jeoklipy Sistars z tegoż samego 
*ouTube’a, to przyszłość widzę
w tym taką, że główne kanały 
telewizji zostaną spisem treści od­
noszącym do specjalistycznych 
materiałów w  sieci.
-oś podobnego musieli czuć jakieś 

-0-30 lat temu wydawcy gazet. 
Najpierw z wyższością myśle­
li o tym, że odpowiadają za sektor 
rzeczowej informacji, podczas gdy 
telewizja to coś, co nigdy ludziom 
nie opowie o świecie wszystkiego, 
eo chcą wiedzieć, że ich produkt 
zawsze będzie ważniejszy. Aż 
w pewnym momencie zorientowa-

SI?>ze nic nie sprzedaje się tak

dobrze jak  co? Jak gazety z progra­
mem telewizyjnym.
Parę tygodni temu przeczyta­
łem w  piśmie opisującym się jako 
„najpopularniejszy luksusowy ma­
gazyn dla kobiet”, że „jeszcze dwa 
lata temu najpopularniejsze w In­
ternecie były strony z pornografią. 
Dziś w  wirtualu szukamy przede 
wszystkim kontaktu z drugim 
człowiekiem”. Słowem: może coś 
z tego będzie. Oto gazeta poleca 
Państwu jako sympatyczną nowin­
kę technologiczną, rodzaj zabawki, 
serwis Nasza-klasa.pl (bo o nim 
mowa w  tekście). Tyle że ta zabaw­
ka ma publiczność o dwa rzędy 
wielkości potężniejszą niż czytel­
nicy magazynu. Ba, gdyby wszyscy

Sławny inaczej Dawid Oramus

czytelnicy założyli na Naszej-kła- 
sie grupę wymiany doświadczeń, 
to być może dogoniliby rozmiara­
mi grupę specjalistów od wbijania 
sobie gwoździ w  nos. Co nie zmie­
nia faktu, że nie liczyliby się 
zbytnio.
Wracając do gwoździa -  TVN 
zdjął z serwisu YouTtibe umiesz­
czone tam  przez widzów filmy 
z bohaterem „Mam talent”. Tym­
czasem opór jest bezsensowny.
Nie można powiedzieć: „Jesteście 
otoczeni”, kiedy samemu jest się 
otoczonym. □

PS Ponieważ sam piszę dla gazety, 
pierwszego elementu tego łańcu­
cha ewolucji, powinienem w  tym 
miejscu zamilknąć. I zamilknę. 
Choć tylko na tydzień. Potem 
wrócę w  zupełnie nowym cyklu fe­
lietonów, których charakter będzie 
przekraczał ludzkie pojęcie.
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W ł  ij m  tygodn iu .:
NA POCZĄTKU PRZEZIĘBIEN IE MAMY 

W N O SIE, A DALEJ BARDZO KRÓTKO,

ZA TO INTENSYW NIE ZACHWYCAMY SIĘ 
DYSKRETNYM UROKIEM NAUKI

T ak, tak, wychłodzenie może 
sprzyjać przeziębieniom. Wy­
jaśniam  to już w  pierwszym 
zdaniu, bo o to  właśnie pytano 
mnie najczęściej podczas p ra­
cy nad tym artykułem. A jeszcze 
w  2002 roku szacowny „The New 
Yorker” pisał: „Wyobrażenie, 

że chłód zwiększa ryzyko złapania przeziębienia, 
jes t starodaw ne i niem al uniwersalne. A jednak  
nauka nie znalazła żadnego dowodu na jego po­
parcie. (...) Eksperym enty wykazały, że wychło­
dzenie nie m a wpływu ani na praw dopodobień­
stwo złapania przeziębienia, ani na ostrość jego 
przebiegu”. Badacze byli do bólu dum ni z oba­
lenia tego przesądu. W  pracach naukowych po­
gląd „zimno wywołuje przeziębienie” nazywali 
z pogardą „folklorem”.

Jednakże w  tym samym 2002 roku znalazł 
się odszczepieniec, który postanowił przywró­
cić honor m itom . Nazywał się Ronald Eccles 
i pracował w  Centrum  Przeziębień Uniwersyte­
tu  Cardiff w  Wielkiej Brytanii. Opublikował p ra­
cę, w  której dowodził, że jednak istnieje m echa­
nizm łączący wyziębienie z przeziębieniem. Je­
go zdaniem pod wpływem wychłodzenia zwęża­
ją  się naczynia krwionośne w  nosie oraz górnych 
drogach oddechowych. Tak organizm chroni się 
przed ucieczką ciepła i w  konsekwencji -  zam ar­
znięciem. Ale nie ma nic za darmo. Kosztem jest 
mniejsza liczba komórek odpornościowych do­
cierających do nosa i gardła. A jeśli akurat znaj­
dują się tam  jakieś wirusy, zaczynają harcować 
bez umiaru. W  efekcie -  jak pisze Eccles -  nastę­
puje „przem iana bezobjawowej infekcji w iruso­
wej (infekcji subklinicznej) w  objawową infekcję 
wirusową (infekcję kliniczną)”. A po ludzku: roz­
wija się przeziębienie.

Podnóże na kropelkach śluzu
W  kolejnych latach Eccles zatrudnił swoich stu ­
dentów  do weryfikacji tej teorii. 90 z nich regu­
larnie oziębiał nogi, a 90 -  nie. Od 4 do 5 dni 
później w  tej pierwszej grupie 13 osób się prze­
ziębiło, w  drugiej -  tylko 5. Wyniki ogłoszone 
w  2005 roku po raz pierwszy jasno udowodniły, 
że „starodawne i niemal uniwersalne wyobraże­
nie” było słuszne. A raczej prawie słuszne. Samo 
zimno to za mało. Żeby rozwinęło się przeziębie­
nie, muszą pojawić się jakieś zarazki. Jakie?

No właśnie. Tutaj o odpowiedź jeszcze tru d ­
niej. To, co nazywamy przeziębieniem, rozpo­
znajemy głównie po objawach. -  Ja zresztą w o­
lę używać określenia „zakażenia górnych dróg 
oddechowych” -  mówi „Przekrojowi” profe­
sor Ewa Bernatowska z Centrum Zdrowia Dziec-
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dziej mokro. Najpierw 
z powodu płynnej części 
krwi, która przesiąka przez 
rozszerzone naczynia krwionośne.
W krótce dołącza się do niej śluz produkowany 
przez gruczoły. Jego zadaniem jest wymycie z no­
sa zarazków. Stopniowo przybiera on charakte­
rystyczny zielony kolor. I nie jest to -  jak  się cza­
sem przyjmuje -  objaw infekcji bakteryjnej, lecz 
obecności mnóstwa komórek odpornościowych, 
które niosą ze sobą żelazo. Potem pojawiają się 
kłopoty z oddychaniem. Zwykle jednak w iną nie 
należy obarczać zapchania się dziurek w  nosie 
śluzem, lecz puchnięcie wywoływane rozszerza­
niem się naczyń krwionośnych. Stan zapalny roz- 
pełza się na  zatoki oraz kanaliki łzowe. Stąd roz­
szerzanie się bólu oraz łzy. Jeśli zapalenie dotrze 
do głębszych partii gardła, wywołuje kaszel. Taki 
sam jak  wtedy, gdy organizm próbuje się pozbyć 
kurzu. W  tym wypadku nie m a on takich celów. 
Do czasu, gdy i tam , głęboko, pojawi się śluz.

Śluz, który generalnie m a nam  pomagać 
w pozbyciu się niechcianych gości, jest przez —>

ka w  W arszawie. -  Mogą one być wywoływane 
przez bakterie bądź grzyby. Jednak w  80 procen­
tach zakażeń u dzieci w inne są wirusy.

I to jak  różnorodne! Zalicza się je do kilkuna­
stu grup i ponad 200 gatunków. Co gorsza, wciąż 
odkrywa się nowe. W spólną cechą tej masy za­
razków jest wyłącznie to, że podbój organizmu 
zaczynają od nosa lub gardła. Jeśli uda im się 
przełamać pierwszą linię obrony, wywołują alarm 
w  ciele. Na miejsce wypadku wysyłane są nowe 
oddziały komórek odpornościowych. Miejsce 
czerwienieje i puchnie (od coraz większej ilości 
krwi) oraz zaczyna swędzieć, piec, w  końcu boleć 
(z powodu drażnienia nerwów czuciowych). Ko­
mórki odpornościowe wysyłają sygnały w posta­
ci białek z grupy cytokin. W  ten sposób ściągają 
kolejne grupy obrońców. A przy okazji wywołu­
ją bóle głowy, uczucie zmęczenia, 
utratę apetytu, senność i ob­
niżenie nastroju. W  no­
sie robi się coraz bar-

Rhinowiras 
(obokJ to 

jeden z kilkuset
zarazków, 

które wywołują 
przeziębienie. 

Sprzyja im  zwykle 
wychłodzenie 

organizmu

FOT. NICK YERDOS/EAST NEWS, SPL/EAST NEWS, MEDIUM (2)

ZDROWIE WOJCIECH MIKOŁUSZKO

Nowoczesna medycyna wciąż nie może pokonać najpospolitszej choroby 
świata: przeziębienia. Mimo to parę tajemnic udafo jej się wydrzeć. 

A  przy okazji przywrócono honor poglądom naszych babć
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CYWILIZACJA PRZEZIĘBIENIE FOT. GETTY/FPKi

—> nich perfidnie wykorzystywany. Wraz z je ­
go kropelkami rozprowadzanymi przez cho­
rych podczas kichania czy kasłania w irusy 
i bakterie przedostają się na kolejnych gospo­
darzy. W  jednym  z eksperymentów oznako­
wano wydzielinę z nosa dorosłych osób związ­
kiem fluorescencyjnym. Potem pozwolono im 
na norm alną, codzienną aktywność. I badacze 
ze zdumieniem obserwowali, jak  barw nik po­
jawia! się w  całym pomieszczeniu i na wszyst­
kich osobach, które w  nim się znajdowały.

Szczęśliwi rzadziej chorują
Jednak to i tak niewiele w porównaniu ze zdol­
nościami najmłodszych. Nawet jeśli pominie 
się ich niechęć do zasłaniania ust i nosa pod­
czas kichania oraz kasłania. Dzieci generalnie 
częściej rozsm arow ują swoje „gluty” na dło­
niach. Rzadziej je  też myją, za to częściej się 
biją i przytulają. W  efekcie roznoszą infekcje 
z nadzwyczajną prędkością. To dlatego dzie­
ci przeziębiają się od sześciu do dziesięciu ra­
zy rocznie, a dorośli tylko od dwóch do czte­
rech razy.

-  Najwięcej zachorowań odnotowujem y 
w okresie jesienno-zimowym -  potwierdza 
Ewa Bernatowska. Wyziębienie jest tylko jed­
ną  z przyczyn tego zjawiska. -  N iebagatelne 
znaczenie m a też przebywanie w  zamkniętych 
pomieszczeniach z wieloma osobami -  tłum a­
czy pani profesor. -  W  czasie wakacji dzieci 
biegają po podwórku. Jesienią za dnia siedzą 
w  szkole razem  z innymi uczniami, często za­
infekowanymi. Dzień jest krótki, więc wieczo­
rem nie wychodzą na dwór, lecz spędzają czas 
w  domu, w  którym też mogą być już chorzy.

Zarazki lubią stłoczenie i b rak wietrzenia. 
Raduje ich też obniżanie się odporności or­
ganizm u gospodarza. W dowolny sposób, jak  
choćby z powodu niezdrowego trybu życia. 
Udowodniły to badania z 2006 roku, w  któ­
rych obserwowano 115 otyłych, nieruchliwych 
kobiet po menopauzie. Blisko połowie z nich 
zaaplikowano codzienne 45-m inutowe ćwi­
czenia. Po roku ryzyko zachorowania na prze­
ziębienie spadło u nich do wartości trzykrot­
nie mniejszej niż w grupie kontrolnej!

W irusy lubią też inne zle nawyki. Sprzyja 
im palenie papierosów, nadużywanie alkoho­
lu, a nawet niejedzenie śniadań. A także stres. 
Przeziębienia częściej łapią ci, którzy doświad­
czyli przykrych wydarzeń w  życiu. Podobnie 
jak  osoby z natury znerwicowane, łatwo w pa­
dające we wściekłość lub w depresję.

A co zrobić, gdy w  końcu zachorujemy? 
-  Przez pierwsze dwa dni należy obserwować 
rozwój choroby -  radzi profesor Ewa Berna­
towska. -  Jeśli zachoruje dziecko, rodzice po­
w inni wykazywać się spokojną rozwagą, ob­
serwować dziecko, podawać, jeśli jes t potrze­
ba, leki przeciwgorączkowe i przeciwzapalne. 
Starać się nie przeoczyć ważnych symptomów, 
ale nie doprowadzać do nadm iernej ingeren­
cji, na przykład niepotrzebnego podaw ania 
antybiotyków. W  większości przypadków or­
ganizm sam  zwalcza przeziębienie. W  razie

TRADYCYJNYCH ŚRODKÓW TYPU

MLEKO Z MIODEM
NIE MOŻNA LEKCEWAŻYĆ. 

WAŻNE, ŻE MAMY PO NICH DOBRE

SAMOPOCZUCIE
A INFEKCJA I TAK SAMA PRZEJDZIE

wątpliwości lub pogorszenia się stanu rodzice 
powinni zaraz zgłosić się do lekarza.

Z lekam i na  przeziębienie zresztą też nie 
jes t łatwo. Firm y farmaceutyczne nie kwapią 
się z ich opracowywaniem. Symptomy prze­
ziębienia są zazwyczaj przykre, ale bez prze­
sady. Tak więc środek, który wywoła przykre 
skutki uboczne, będzie zażywany niechętnie. 
Ale pewne prace trwają. Jedna z firm kończy 
prace nad opracow aniem  szczepionki prze­
ciwko wirusowi RSV. To bowiem jedna z częst­
szych przyczyn przeziębień, w  dodatku groź­
niejsza od swych konkurentów.

-  Każde zakażenie górnych dróg odde­
chowych może u niewielkiego procenta pa­
cjentów prowadzić do pow ikłań typu zapale­
nie oskrzeli czy naw et zapalenie płuc. Celu­

je w  tym właśnie RSV -  mówi profesor Ber 
natowska. -  U najmłodszych może on wywo 
lać zapalenie oskrzelików, które przeradza się 
w  niewydolność oddechową. Powikłaniem za 
każenia RSV może być w  przyszłości astma.

Heibatka i pod kocyk
Jak donosi wrześniowy num er tygodnik; 
„New Scientist”, trw ają też prace nad lekiem 
który zwalczałby już rozwinięte infekcje RSV.

Problem w tym, że nawet te zarazki wywołu­
ją  ledwie część przeziębień. W dodatku zwyk 
le i tak nie wiadomo, który z nich zaatakował 
Ba, co tu  mówić o rozpoznawaniu szczepów 
wirusów! Lekarze często nie są w  stanie okre­
ślić, czy m ają do czynienia z infekcją w iruso­
wą, czy bakteryjną. I dlatego na  wszelki wy­
padek przepisują antybiotyki. Zdecydowanie 
zbyt często. Nie niszczą one bowiem wirusów, 
a podawane w  nadmiarze prowadzą do rozwo­
ju  oporności na te leki u bakterii.

Pozostają więc nam  leki objawowe. Czy­
li takie, które mimo że nie niszczą zarazków, 
ułatwiają nam  przetrwanie ich najazdu. -  Po­
lecam środki przeciwgorączkowe i przeciw­
zapalne -  mówi profesor Bernatowska. Z in­
nymi lekami bywa gorzej. Powszechnie poda­
je  się w itam inę C. Podobno zwiększa ona od­
porność na infekcje wirusowe. Jednak szcze­
gółowe badania nie wykryły tej zależności. 
No, chyba że ktoś prowadzi bardzo aktywny 
tryb życia. Profilaktyczne zażywanie w itam i­
ny C pomagało bowiem maratończykom czy 
narciarzom. Pozostałym jedynie nie szkodziło 
Badań nad tradycyjnymi środkami typu mleko 
z miodem czy herbatka z malinami nie prowa­
dzono. -  Ale nie można ich lekceważyć -  pod­
kreśla Ewa Bernatowska. -  Ważne, że mamy 
po nich dobre samopoczucie. Odpoczynek 
i brak stresu z pewnością nam pomogą.

Pozostaje nam  więc czekać, aż infekcja sa­
ma przejdzie. Byle w cieple!

I

Kiedy łagodny w irus staje się groźnym  zabijaką

PRZEZIĘBIĆ S l(  NA ŚMIERĆ
W IRUSOM WYWOŁUJĄCYM 

zwykłe przeziębienia wcale 
nie zależy na naszej śmierci. 
Jednak -  jak dowodzi 
„New Scientist” -  czasy 
się zmieniły. Coraz częściej 
odnotowuje się przypadki 
śmiertelnych przeziębień. 
W kwietniu zeszłego roku 
19-letnia Amerykanka 
zakaziła się adenowirusem, 
który wywołuje łagodne 
objawy. Tymczasem 
szczep, który zainfekował 
dziewczynę, po kilku

dniach ją  zabił. Podobnie 
jak co najmniej 140 innych 
osób. Również słynny SARS 
był wywołany przez zarazek 
z grupy koronawirusów, 
które zazwyczaj nie 
prowadzą do tak 
groźnych konsekwencji. 
Prawdopodobnie sprzyja 
im zmiana stylu życia 
ludzi. Dawniej, jeśli wśród 
wirusów przeziębień trafił 
się zabójca, wybijał jedną 
wioskę i znikał. Dzisiaj, 
kiedy ludzie podróżują

intensywnie po całym świecie, 
zarazki mogą się szybko 
rozprzestrzeniać nawet 
z kontynentu na kontynent. 
Pocieszyć się można tym, 
że wciąż potrafimy naturalnie 
rozwinąć odporność 
na nowe zarazki. Tak właśnie 
stało się ze śmiertelnym 
adenowirusem. Dziś 
wywołuje on już tylko zwykłe 
przeziębienia. Również SARS 
złagodniał. Tym razem więc 
sobie poradziliśmy. Ciekawe 
na jak długo?
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D w i e  k s i ą ż k i ,  k t ó r e  n a  p o z ó r  n i e  m a j ą  z e  

sobą związku, splątały się w  mojej głowie. 
Pierwsza, „Odrzucony obraz”, m a już po­
nad 40 lat. Właśnie w  Polsce ukazało się jej 
wznowienie. Druga, „The Ten Most Beautiful 
Experim ents” („Dziesięć najpiękniejszych 

eksperymentów”), dopiero wyszła po angielsku i nie do­
czekała się jeszcze tłum aczenia na język polski. Auto­
rem „Odrzuconego obrazu” jest C.S. Lewis -  Biytyjczyk, 
apologeta chrześcijaństwa, twórca „Opowieści z N am ii”, 
znawca literatury średniowiecznej i renesansowej. Dru­
gą książkę napisał George Johnson, amerykański dzienni­
karz naukowy. Pierwsza szczegółowo opisuje wizję przy­
rody, jaką przyjmowali ludzie przed rewolucją naukową. 
Była to mała Ziemia otoczona „serią pustych i przezroczy­
stych kul obejmujących jedna drugą”. Ich świat był „roz­
świetlony, rozgrzany i rozbrzmiewający muzyką”. Lewisa 
dawny Model zachwyca, mimo że m a jeden poważny de­
fekt: jest nieprawdziwy.

A udowodniły to doświadczenia, którymi zachwyca się 
Johnson. Opisuje on na przykład Williama Harveya, który 
w XVII wieku obalił pogląd, że w organizmie istniały dwa 
niezależne rodzaje krwi -  żylna i tętnicza, które „poru­
szały się jak  pływy, tam  i z powrotem, przez dwa układy”. 
Uważano, że serce współgrało z tymi pływami, rozsze­
rzając się i kurcząc jak  miechy. Brytyjski anatom  spraw­
dzał to, rozkrawając zwierzęta i przyciskając ich główną 
żyłę. Serce opróżniało się wówczas z krwi. Jeśli przyci­
skał główną tętnicę, przestrzeń powyżej aż puchła od pły­
nu. Tak odkrył, że krew krąży w jednym  układzie pchana 
przez serce jak  przez pompę.

Inny bohater, XVIII-wieczny chemik Antoinę Lavoisier, 
zmierzył się z teorią, jakoby proces spalania polegał na od­
dawaniu flogistonu. Problem polegał na tym, że spalo­
ny metal ważył więcej niż niespalony. Jak więc usunięcie 
jednej substancji mogłoby zwiększać ciężar? Lavoisiero- 
wi udało się przeprowadzić piękny eksperyment, w  któ­
rym rtęć pobrała jakąś tajemniczą substancję z powietrza, 
a potem ją  oddała. Tak odkrył tlen. Teoria flogistonu pa­
dła tak samo jak Model Świata opisany przez Lewisa. Ten 
wielbiciel średniowiecznej kosmologii słusznie zauważa, 
że zmiany w  naszym obrazie przyrody nie następują sa­
me, iecz pod wpływem właściwych pytań. Kto umie je za­
dawać, „może dokonywać rzeczy nadzwyczajnych”.

I w tym punkcie obaj autorzy, tak różni, niechcący się 
zgodzili. A mnie to zachwyciło.

O? Naprawdę??? □

George 
Johnson 

.,The Ten Most 
Beautiful 
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CYWILIZACJA ZIEMIA
FOT. SPL/EAST NEWS, ALAMY/BE&W, LOOK AT SCIENCES/FOTOLINK

.^ększej katasfZiemia w płynie
PO CZĄTEK Ś W IA TA  PIOTR S T A N IS ŁA W S K I

Jest jednak mała grupa minerałów, 
które pamiętają dziwny okres płynnej 
Ziemi. To cyrkony -  małe kryształy, k tó­
re można spotkać na niemal całej plane­
cie. Sporo ich jest koło Szklarskiej Porę­
by, całe mnóstwo w  nadbałtyckim pia­
sku. Zwykle są przezroczyste, zabarwio­
ne na żółto, brązowo, niebiesko lub zie­
lono. Liczą sobie nawet 4,2 miliarda lat 
- 600 milionów więcej niż jakikolwiek 
inny minerał.

To one po odpowiednim 
oszlifowaniu stają się m a­
ło docenianą nam iastką dia­
mentów -  cyrkoniami. Są 
bardziej miękkie od naj­
twardszego z minerałów, jed­
nak podobnie do niego zała­

mują światło. Choć na co dzień nie doce­
niamy tych najstarszych minerałów świa- 

,  naukowcy dowiadują się z nich zupeł­
nie niezwykłych rzeczy.

Na przykład analiza składu chemicz­
nego cyrkonu dowodzi, że przynajmniej 
część kryształów uformowała się w  wo­
dzie. A skoro tak, to znaczy, że w  okresie 
gdy powierzchnia Ziemi była w  znacznej 
części pokryta lawą, gdzieś jednak m u­
siały istnieć jakieś zbiorniki wodne.
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Jak to możliwe, by na tak rozgrzanej 
planecie w  ogóle istniała woda w postaci 
cieczy? To akurat można wyjaśnić panu­
jącym ciśnieniem -  im wyższe, tym wyż­
sza tem peratura wrzenia wody. W  cięż­
kiej i gęstej atmosferze woda pozosta­
je płynna nawet w  tem peraturze kilku­
set stopni Celsjusza. Jednak by wo­
da mogła się gdzieś zebrać, m usia­
ła istnieć jakaś stała skorupa na po­
wierzchni Ziemi. Czemu więc dziś 
nie znajdujemy żadnych jej śla­
dów?

Odpowiedzią może być aktywność 
tektoniczna Ziemi -  stale zachodzą 
na niej procesy sprawiające, że no-

W  zupełnie
młodym
kamieniu
(ot, parę
miliardów
lat) tkwi
najstarszy
kryształ
świata
-  cyrkon

lku-

we skały wyłaniają się z gorą­
cego w nętrza planety, stygnąc, 
formują twardą skorupę, aż 
wreszcie znikają z powrotem 
w  gorącej magmie. Gdyby nie 
zdradzieckie uderzenie Thei, nic takiego 
nie miałoby miejsca -  skorupa Ziemi by­
łaby równie nudna jak niemająca tektoniki 
powierzchnia Marsa. Jednak wielkie topie­
nie i zastyganie młodej planety uruchomi­
ło ten proces, który trwa do dziś. Naukow­
cy wciąż zastanawiają się, jak  się to zaczę­
ło -  jedna z teorii mówi, że w  ledwo za­
stygającą, cieniutką skorupę Ziemi ude­
rzyła potężna asteroida, przebijając twar­
dą warstwę i powodując ogromny wyciek 
lawy na powierzchnię. Jednocześnie część 
twardej powierzchni zaczęła się zapadać 
popychana przez wylewającą się magmę. 
Zjawisko mogło rozszerzać się wzdłuż nie­
równości na świeżej powierzchni plane­
ty i stopniowo objąć całą jej powierzch­
nię. To dzięki niem u oceany są stale za­
opatrywane w potrzebne życiu pierwiast­
ki, atmosfera jest w stanie się odnawiać, 
a my możemy wchodzić na Giewont lub 
snuć się po bieszczadzkich połoni­
nach. Może więc nie powinniśmy 
jednak mieć pretensji do Thei? □

awno, dawno tem u za góra­
mi, za lasami. No nie, lasów 
to w tedy jeszcze nie było. 
Właściwie to nie było jeszcze 
nawet nadziei na powstanie 
lasów, bo nie istniało nawet 

najprostsze życie. No więc dawno, daw­
no tem u za górami... Nie, to też nie. Gór 
nie było, zresztą dołów też jeszcze nie. 
Ale z pewnością było to bardzo dawno 
-  jakieś 4,567 miliarda lat tem u. Zupeł­
nie młodziutka Ziemia miała wtedy za­
ledwie jakieś 20 milionów łat i dopiero 
co posklejała się z masy gruzu krążącej 
wokół niedawno uruchom ionego Słoń­
ca. To były czasy, o których zwykle nie 
uczy się na  lekcjach geografii. Wiemy 
o nich bardzo niewiele, bo dramatyczne 
wydarzenia z przeszłości niem al zupeł­
nie zatarły ich ślady.

W  tam tym  okresie Ziemia 
rosła sobie w  spokoju podob­
na do sąsiadów -  Wenus i Mar­
sa -  jak  oni spokojna, równo 
ustaw iona n a  orbicie i w  ogó­
le jakaś taka porządna. Jej powierzch­
nia powstawała ze stale przyciąganego 
przez rosnącą grawitację pyłu i drob­
nych pozostałości obłoku, z którego 
ukształtował się cały Układ Słoneczny.

Gdyby tak  pozostało, wszyscy żyli­
by długo i szczęśliwie. No dobra -  nie 
wszyscy. My akurat nie, bo na  stabil­
nej planecie bez pór roku, ruchów  tek­

tonicznych i latającego wokół Księżyca 
zapewne wcale nie powstałoby życie.

Jednak młodziutka Ziemia nie miała 
zaznać spokojnego dzieciństwa. Nieda­
leko niej, na tej samej orbicie narodziła 
się jej dem oniczna siostra bliźniaczka. 
Najwyraźniej kosm ogruzu było tak du­
żo, że wystarczyło go na ukształtowanie 
jeszcze jednej planety. Mała (wielkości 
Marsa), pokraczna i wredna tylko czeka­
ła, by podstępnie uderzyć w  nieszczęsną 
Ziemię. Biedaczka miała ledwie 34 m i­
liony lat -  jak  na planetę była jeszcze 
dzieckiem. Rosnąca Thea, bo tak nazwa­
liśmy napastniczkę, stała się tak masyw­
na, że zaczęło ją  nosić po orbicie -  raz 
zbliżała się, raz oddalała. Ta huśtawka 
trwała zaledwie kosmiczną chwilę -  kil­
kadziesiąt, może kilkaset lat. Wreszcie 

Thea potężnie walnęła w  bied­
ną Ziemię. Na całe szczęście nie 
zdążyła się jeszcze dobrze roz­
pędzić -  leciała z prędkością za­
ledwie 7 km /s. W dodatku naj­
wyraźniej źle wycelowała i nie 

uderzyła centralnie.
To jednak  wystarczyło, by sprawić, 

że Ziemia nigdy ju ż  nie była taka jak  
dawniej. Przede wszystkim potężny kęs 
gruzu wyrwanego z obu planet otoczył 
okaleczoną Ziemię szerokim pier­
ścieniem. W  zaledwie kilkadziesiąt 
godzin kamienie zlepiły się w  bry­
łę, k tóra po kilku latach przybrała

Cyrkonie 
mogą mieć, 
w zależności 
od domieszek 
nawet 
kilkanaście 
różnych barw. 
Te białe 
najlepiej 
udają 
diamenty

kształt tego, co dziś znamy jako 
Księżyc.

Jednak największe zmiany 
zaszły na powierzchni planety.
Energia uderzenia była tak  po­
tężna, że nie tylko stopiła, ale 
i odparowała wierzchnią warstwę skał. Atmos 
fera wypełniła się czymś niezwykłym -  krze 
m em  w  postaci gazu. Po krótkim czasie ter 
kam ienny gaz zaczął ulegać ponownej kon 
densacji i spadać w postaci deszczu. Jak nie 
sympatyczne były to warunki, mówi tempera 
tu ra  topnienia krzem u wynosząca w  normal 
nym ciśnieniu 1414 stopni Celsjusza. Wów 
czas jednak atm osfera składała się w  dużei 
części z ciężkiego dw utlenku węgla, więc za 
równo ciśnienie, jak i tem peratura krzemowe­
go deszczu były jeszcze wyższe. Naprawdę nie 
chcielibyście tam  być -  przez kilka miesięcy 
codziennie spadało około metra lawy.

Wszystko, co powstało przed zderzeniem, 
zniknęło bez śladu zalane gorącym desz­
czem. Przez kolejne kilkaset milionów lat po­
wierzchnia Ziemi pozostawała półpłynną, sta­
le mieszającą się masą. Bardzo powoli sty­
gła, tworząc początkowo cieniutką skorupę 
na płynnym wszechoceanie magmy. Niemal 
wszystkie skały, które miały szanse w tedy się 
zestalić, dziś już dawno nie istnieją -  setki ra­
zy przemielone, przetopione, zmiażdżone ciś­

nieniem i wciągnięte w  głąb planety. Naj­
starsze znane nam  kamienie mają zaled­
wie 3,6 m iliarda lat, a więc powstały setki 
milionów lat po zderzeniu z Theą.

95.2  -  Gdynia 97 ,7  -  W arszaw a
95.8 -  W rocław  97,7  -  Poznań
96.9  -  Opole 97 ,8  -  Gdańsk
97.4 -  Łódź 99,3  -  Szczecin
97 .4  -  Katow ice 102,9  -  K raków
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W  W sprzedaży   1
od 1976 roku. Niva 

jako jedyna w tym towarzystwie 
ma nadwozie samonośne 

i niezależne zawieszenie przedniej

/  JEEP I n s T
WRANGLER

Potomek Willisa. Jego jfj
kręgosłupem jest solidna rama.

W zależności od wersji dwa sztywne r  
mosty wyposażone są w mechaniczne 

blokady osiowych mechanizmów 
różnicowych. Stale napędzany jest tylny 

most, a przedni napęd dołącza kierowca. 
I  Auto przeszło niedawno metamorfozę. 
■  Pojawienie się zasilanej silnikiem 
”  Diesla wersji kombi zaowocowało 

na naszym rynku stuprocentowym 
wzrostem sprzedaży. Jego najtańsza

trzydrzwiowa wersja jest /
\  dostępna za 99 511 zł. /

W wr MERCEDES G
7  Zadebiutował <

w  1979 roku. Luksusowe 
wykończenie idzie w  parze 

z ponadprzeciętnymi zdolnościami 
terenowymi. Mercedes G jest 

często spotykany na trasach rajdów 
terenowych. W swych nowszych, 

totalnie wypasionych wersjach 
jest pożądany jako symbol 

Ł  pozycji i prestiżu. Cena: A
j k .  od 293 tys. zł. J K

A LEX KŁOŚ

NIE MA TO, JAK SKORZYSTAĆ Z USŁUG ZEWNĘTRZNEGO AUTORA

Na cztery

Odróżniasz SUY-a 
od terenówki? Dziś to już 

nie takie łatwe
jczyzną samochodów terenowych jest Ame­
ryka. Tam w  1940 roku świat ujrzał pro to­
typ małego wojskowego sam ochodu zwia­
dowczego American Bantam Car Company, 
z którego wkrótce wykluł się Jeep Willis. Je­
go konstrukcja stała się wzorem sam ocho­

du terenowego. Zbudowane na ram ie nośnej auto 
miało redukcyjną skrzynię biegów, czyli zwane re­
duktorem wolniejszym, ale za to znacznie mocniej­
sze terenowe przełożenia, wytrzymałe n a  uderze­
nia sztywne mosty napędowe oraz dołączany ręcz­
nie napęd przedniej osi.

W  Stanach powstał także pierwszy SUV. 
Sport Utility Vehicle -  auto sportowo-użytkowe. 
W  1969 roku zadebiutował kolejny Jeep, tym ra­
zem Wagoneer. Na terenowej bazie osadzono prze­
stronne i luksusowe nadwozie kombi. I tak zaczął 
się trwający do dziś amerykański szał na SUV-y.

W  Starym Świecie term in SUV zarezerwowa­
ny jest dla tak  zwanych aut uterenowionych, takich 
jak  RAV4. Jak jednak w zalewie groźnie wyglądają­
cych aut z napędem  na  cztery koła odróżnić sam o­
chód uterenowiony od terenowego?

Kiedyś warunkiem była możliwość zabloko­
wania mechanizmu różnicowego. Dziś różni­
ca mocno się zaciera i SUV-y całkiem nieźle 
radzą sobie w  terenie. □

SUZUKI 
JIM N Y  

Choć oficjalnie 
terenowym maluchem  mogą 

jechać cztery osoby, w  praktyce 
to auto dwuosobowe. W  sam  raz 
dla młodych aktywnych. Często 

jednak  widać w  tych samochodach 
dziecięce foteliki. Jimny jest 

bardzo łubiany przez kobiety. 
Do kupna zachęca cena: 

od 49 900 zł.
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N IS S A N

PATROL 
Narodził się w Japonii 

w  1960 roku jako klon Willisa.
Japoński koncern postawił 

na moc i dysponujący silniejszą 
od niego o 25 KM jednostką 
napędową Patrol zdobył 
popularność. Od połowy 
lat 70. produkowana jest 

wersja kombi. Cena: 
od 166 tys. zł.

LAND 
ROVER 

DEFENDER 
Przed 60 laty podwozie 

jeepa zabudowano aluminiową 
karoserią, kierownicę lokując 
na środku, tak jak w  traktorze. 
W ostatniej wersji tylne fotele 
pasażerów są ustawione już 

nie bokiem, lecz przodem 
do kierunku jazdy. Cena: 

od 128 900 zł.

\ \ h u m  IU jc .i n i ii:
RUSZAMY W TEREN, BLOKUJĄC M ECHANIZM  
RÓŻNICOWY, I PRZYGLĄDAMY SIĘ EGZOTYCZNYM 

SPOSOBOM NA TRUCIE SIĘ TYTONIEM

FOT. MATERIAŁY PRASOWI



CYWILIZACJA K0RZYSTAJ

TR U C IE  O R G A N IZ M U

Palenie inaczej
Nie, nie popieramy palenia. W  każdym razie palenia 

papierosów. Fajka to jednak cos trochę innego

Grateful Dead i Kurt Cobain -  te dwie legendarne marki 
popkultury wzięła na warsztat obchodząca stulecie 

istnienia inna popmarka -  firma 
Converse. Efekty widać po bokach

Sheesha Lounge,
W arszawa,
ul. Sienkiewicza 3
www.sheesha.pl
Jedno z najlepszych  
m ie jsc  na fa jkę  
w  W arszawie  
— nie ty lko  
sm aczny dym ek,

ale też c iekaw y  
w ystró j, coś do  
w ypic ia  i zjedzenia.
A  w  lecie ogródek, 
czyli pa len ie  na 
św ieżym , czystym  
pow ie trzu . S praw dź  
też  na s tro n ie  
www. bo llyw oodc lub . p l

Faraon, 
Kraków, 
ul. Grodzka 41
D ob ry  k lim a t, 
fa jne  w nę trze , 
m ożna  palić, 
leżgc  na 
w ygodnych  
poduszkach

Fanaberia,
Bytom,
ul. Szym anow­
skiego (dawne 
kino Gloria)
To raczej 
herbaciarn ia  n iż  
pala rn ia , ale zajrzeć 
na pew no  w a rto
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S zisza, nargila lub hookah -  tra­
dycyjna fajka wodna pochodzi 
co prawda z Indii, ale najwięk­
szą popularnością cieszy się 
w  krajach arabskich. I oczy­
wiście w każdym nazywa się 
trochę inaczej.

Choć to oczywiście kolejny sposób 
na palenie tytoniu, sziszę trud­
no porównywać z papierosami. 
Przede wszystkim takie palenie 
to zajęcie społeczne. Z racji roz­
m iaru samej fajki trudno na nią 
wyskoczyć gdzieś przed budynek 
w  przerwie obiadowej. Trzeba spokoj­
nie przyjść do kawiarni, poświęcić go­
dzinę, napić się przy tym kawy i popy- 
kać fajkę ze znajomymi.
Po drugie, tytoń w sziszy raczej się pra­
ży, niż pali. Temperatura jest tu  znacz­
nie niższa niż w  papierosie, więc i sub­
stancji smolistych wydziela się mniej. 
Co praw da palenie trw a znacznie dłu­
żej, więc całościowa dawka tytonio­
wych świństw  jest większa niż w  jed­
nym papierosie. W dodatku 95 pro­
cent dymu to para wodna, więc wdy­
chając go, nie czujemy drapa­
nia w  gardle czy gorąca, a to 
usypia czujność.
Dla nieznoszących tytoniu 
pozostają zawsze substan­
cje alternatywne -  od su­
szonych jabłek lub ziół po 
marihuanę. □

V  Sprzedawany 
w małych porcjach 
tytoń tak naprawdę nie 
jest właściwie tytoniem, 
a jego mieszanką 
z substancjami 
aromatyzującymi, 
gliceryną i melasą

WŁAŚCIWE 
ROZPALENIE 1 5

f  fajki wymaga \ 
nieco wprawy.
Źle przygotowana 

A będzie dawała ostry 
i gryzący dym

w yłącznikiem  
automatycznym  
-  bezpieczne użycie 
pod  prysznicem

■ !ft< t

Fusion
M F f o w k r

G il le t te
 1 ----------------------

N a j l e p s z e  d l a  m ę z t z y z n y

do trudno dostępnych

Zupny sezon

ROZGRZEWAJĄ, MAJĄ MAŁO 
kalorii, można je szybko zjeść. 
Zupy to idealne jedzenie na 
zimną jesień i mokrą zimę. 
Dla leniwych lub spieszących 
się mogą być zupy firmy 
Winiary reklamowane hasłem 
„Jak u mamy”. Owa maminość 
to przede
wszystkim brak k  - 
glutaminianu V ' - 
sodu i smak j ‘ 
mający 
przypominać 
dzieciństwo. □

■ jfh w y e /e
zapewnia
optymalne
wykorzystanie
baterii

FOT. ISTOCKPHOTO (2), MATERIAŁY PRASOWE

Dużo 
w małym
Niepozorna Nokia 
z nieoczekiwanie 
bogatymi funkcjami
WBUDOWANA NAWIGACJA GPS
1 szybka transmisja danych 
HSDPAto raczej domena 
zaawansowanych telefonów 
z grupy smartphone’ów. Są 
jednak prostsze i bardziej 
poręczne modele oferujące te 
funkcje. Nokia 6650 dostępni 
tylko w  sieci Era to niepozom 
model z otwieraną klapką 
dobrze mieszczący się nawet 
w  niewielkiej kieszeni.
Prosty aparat z matrycą
2 megapiksele i fleszem, 
odtwarzacz mp3, radio
i wygodna przeglądarka 
stron WWW. Przydatna jest 
możliwość wykorzystania

Nokia
6 6 5 0

Nokii 6650jako modemu 
do przenośnego komputera 
-  dzięki transmisji HSDPA 
możemy korzystać z sieci 
z prędkością nieustępującą 
większości domowych łączy. 
Aplikacja Nokia Maps pozwo i 
znaleźć drogę do najbliższej 
restauracji, bankomatu czy 
hotelu.

http://www.sheesha.pl
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W i y  m  ty g o itn iu :
BEZDOMNI KOPIĄ. PIŁKĘ NOŻNĄ W FILM IE 

KASI ADAMIK. JACEK DUKAJ WKRACZA 

ŚM IAŁO NA LITERACKIE SALONY,
A BRUNO JASIEŃSKI NA NIE POWRACA
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NA SPONSORA
ZA NAM I NAJCIEKAWSZY SEZO N  KONCERTOW Y W  HISTORII POLSKI.
BO „K IEDY W  K A S IE  FORSA, TO S U K C E S  P IE R W S Z A  K L A S A "

ni Bank

Kultura 
alternatywna 

-  na przykład 
OffFestival 
-  sama się 

nie wyżywi. 
Ale (nierówna) 

konkurencja 
nie śpi. 

Po pieniądze 
mecenasów 

równie ochoczo 
wyciągają ręce 
artyści komercyjni

ta i

"£a ostatni

ci£n
tamtych dni

am  to zrobić,
w nędzy...*

wPalcach złoty pieniądz i przeraźliwy

MUZYKA JAREK SZUBRYCHT

PIWO JASNE SPROWADZA DO GDYNI GWIAZDY M UZYKI POP.

Amerykańscy raperzy iym ują w  Krakowie dzięki napojowi 
Wodzącemu, więc konkurencyjny napój chłodzący urzą­

dza w Łodzi święto brytyjskiego rocka. Fani alternatyw­
nych dźwięków mogą się posnobować do woli w Mysłowi- 
ach dzięki jednem u bankowi, za to inny bank urządza poi­
łam emigrantom w Londynie zabawę przy hitach importo- 
yanych z kraju. Wypada się cieszyć czy martwić? Czy muzy­

ka może się dziś obejść bez sponsorów?

tość sportowego rynku sponsoringowego 
wyprzedza muzykę o lata świetlne, ale ewi­
dentnie boryka się on z problemami. Cho­
dzi zarówno o same wyniki, jak i zachowa­
nie kibiców czy obciachowe sytuacje doty­
czące działaczy.

Inne Dobre Piwo Festival
Być może kultura popularna, właśnie przez 
to, że jest uboższym krewnym sportu*, gdy 
już dostaje szansę na większy zastrzyk go­
tówki, daje się kupić z kopytami. Festiwal 
filmowy Camerimage to teraz Plus Came- 
rimage, a Vena Musie to Pepsi Vena Musie 
-  sponsorom nie wystarczy logotyp na pla­
katach i ulotkach ani balon przed wejściem 
na imprezę: wchodzą do nazwy. -  W sporcie 
jest podobnie -  zauważa Trzciński. -  Eks­
traklasa była zawsze, lecz pewnego dnia sta­
ła się Orange Ekstraklasą [W tym sezonie 
przestała nią być, PTK Centertel wycofał się 
ze sponsorowania polskiej ligi -  przyp. red.].

Moda na sukces
Absolutnie nie -  uważa Janusz Hetman, dyrektor łódzkie­

go festiwalu Vena Musie. Przepraszam, chodzi o Pepsi Ve- 
ia Musie. W  tym roku PepsiCo zostało sponsorem tytular­
ny m imprezy, a co za tym idzie, rozrosła się nieco jej nazwa.
Tego rodzaju przedsięwzięcia wiążą się z kolosalnymi kosz­

ami. Bez wsparcia sponsorów możemy robić najwyżej pół- 
matorskie imprezy z półamatorskimi wykonawcami.

Mieliśmy takich niemało, dlatego pojawienie się przed 
ledmioma laty festiwalu Heineken Open’er zaprowadziło 
ia festiwalowej mapie Polski nowy porządek. Duże pienią­
ce wyasygnowane przez Grupę Żywiec, czyli polski przy- ze sponsorowania polskiej ligi -  przyp red ] 
:ołek koncernu Heineken (oczywiście nikt dokładnych kwot Podobnie mają się sprawy z nazwami klu- 
e ujawni ale w  grę wchodzą miliony złotych), pozwoliły bów sportowych. Czy na świecie jest inaczej? 
sprowadzenie pierwszego garnituru gwiazd muzyki po- Uznany festiwal muzyczny lub klub sporto- 

ilamej. Sukces imprezy ośmielił nie tylko Alter Art, agen- wy jest marką równie mocną jak ewentualny
ę koncertową, która organizuje Heineken Operfer, do stwo- ----------- ™ '  -
ema podobnej imprezy w  Krakowie, tym razem pod egidą 
oca-Coli. Znaleźli się i inni chętni do ogrzania swojej mar- 
w świetle gwiazd, więc tego lata mogliśmy bawić się mię- 

zy innymi na Allegro Musie, Orange W arsaw Festival oraz 
onsorowanym przez mBank OffFestivalu, a nasi rodacy 
Anglii radośnie podiygiwali przy hitach Lady Pank i Wił­

ów na PKO BP London Live.
-  Ogromny sukces Open’era spowodował znaczny wzrost uaiunuasi cuceiny ogiąaac w  ra s c e  swi 

unteresowama sponsorów tego typu wydarzeniami. Udo- we gwiazdy i niekoniecznie marzymy o wy- 
oamiismy, ze wieloletnie konsekwentne sponsorowanie dawaniu fortuny na bilety, musimy pogodzić 
yaarzen muzycznych może być sukcesem, i oczywiście '
'lajdują się naśladowcy. Poza tym taki jest obecnie trend 
polsldm marketingu. Jego rozwój obserwuję mniej więcej 
dwóch lat i oceniam, że jesteśm y teraz w  jego apogeum 

-  wyjaśnia Mikołaj Ziółkowski, szef Alter Art.
O modzie, ale wykraczającej poza lokalne podwórko, 

nwwi również Stanisław Trzciński, prezes STX Records/
1X Jamboree, agencji, która zorganizowała PKO BP Lon- 
on Live w Wembley Arena. -  Mamy do czy-

O  w 2007 roku 
europejski

sponsor. Trudno więc sobie wyobrazić, żeby 
Real Madryt albo Manchester United chciał 
nagle wpuścić sponsora do nazwy. Jednak 
nie każdyjest Realem.

Znane zachodnie festiwale pow sta­
ły i okrzepły w  zupełnie innych warunkach 
gospodarczych, dlatego mogą sobie pozwo­
lić na stawianie warunków sponsorom. Jeśli 
natomiast chcemy oglądać w  Polsce świato-

nienia z tendencją światową. Firmy obserwu­
ją rynki nieco bardziej rozwinięte od polskiego 

wyciągają wnioski. Dotąd większość poważ- 
'Zl Podmiotów gospodarczych jedynie in ­

cydentalnie sponsorowała różne wydarzenia, 
zwykle z okolic jazzu lub muzyki poważnej.

. tJ* nagle okazało się, że nobliwe instytucje 
zaJ?ły się muzyką popularną. Pomaga kryzys 
" t r u n k o w y  sportu w  Polsce. Na otrąbienie 
z"ycięstwa muzyki -  czy w ogóle show-biz- 
icsu -  nad sportem  jest za wcześnie, bo war-

się z obecnością możnych mecenasów.
Zresztą dla nas, widzów, to mały kło­

pot. Organizatorzy m ają znacznie tw ard­
szy orzech do zgryzienia. Wiążąc sponsora 
z nazwą imprezy, reperują co prawda dziu­
rawe budżety i ulepszają ofertę, lecz w  dal­
szej perspektywie ryzykują tarapaty zwią­
zane z ewentualnym wycofaniem się m e­

cenasa. Czysto hipotetycznie: gdyby 
w światowej centrali Heinekena za­
rząd podjął decyzję o zmianie strate-

ITne*( gii marketingowej i zamiast w  mu-

r r r s ?  ■*
w  film, gdyński Open’er nie miałby 
szans na przetrwanie. Impreza tak 
mocno zrośnięta jest z nazwą browa­
ru, że znalezienie kolejnego, równie 
hojnego sponsora graniczyłoby z cu­
dem. Inne Dobre Piwo Open’er raczej 
się nie przyjmie. —>

wart 7,8 miliarda 
euro, z czego 
6,7 miliarda 
(86 procent) 
przypadło na sport 
(dane za raportem 
„Driving Business 
Through Sport”)
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S O N Y ^ B M G
M U S J C ENTERTA I N M ENT

N O W V  A L B U M

SILYfeE 
ROCKET

» T E S L A «

JU Ż  W SK L E P A C H

PULP onetpi

k u l t u r a

SŁAW A

„Przecież tego, co on pokazuje w ciggu 
minuty, oni nie zrobią w ciggu całego 
życia":..On to Janusz Ga/os, oni 
t  Mroczkowie i Cichopek. A  pyszną opinię 
zawdzięczamy Janowi Nowickiemu

4 . Międzynarodowy
Festiwal
Opowiadania,
wielka uczta Słowa 
pisanego, trwa  
we Wrocławiu 
(opowiqdanie.com.pl)

„Noce Cabirii"
Felliniego 

Z Guliettg  
Mcrping w roli 

prostytu tk i, 
która m arzyła, 

by Bpg zcjmienił 
jg w anioła, 

wreszcie' 
na DVD

P R Z Y Z IE M N E W Z N IO S Ł E

„N ie  wiem , , 
co | m Ł \ \  
na zębofctjhA, 
u jakiego 
jubilera 
zakładałeś tę 
biżuterię, ale 
jest fa ta lna"
-  usłyszał •  
Tomasz /  
Jacyków od Joli 
Rutowicz, 
gdy źle ocenił 
jej popisy 
nę lodzie. 
Przedszkole?
Nie, TVP2, zd 
którą wszyscy 
płacim y 
abonameńt

że „n iepopraw ny" serial opatrzono  
„popraw nym " komentarzem

I KINO

l u n a
Przed nami os ta tn i tydzień kina Luna. Zajdźcie 
na Marszałkowską 28  w Warszawie, nójlefiiej 
z dziećmi. Żeby pokazać im, jak wyglądały kina przed 
erą multipleksu. Lada dzieńj ich Zabraknie.

U PA D E K

w sieci 
kultury
W YŁOWIONE Z TYGODNIA

Y k
e H  Ę h  

*
Morza szum, ptaków  śpiew, a do tęgo 
dziesiątki absolutnie Pa/lepszych 
teledysków roku. Festiwal Polskich 
Wideoklipów „Yach Film" w nęjbliższy 
weekend w Gdańsku,- Przybywajcie.1

m i i i /  
Animal Collective,
największe dzikusy

amerykańskiej
alternatywy, M a rd fg /

12 października
w Warszawie, a dzień
później wJ&ftpWrćaah

POI. HIO IR FOTEK/REPORTER (2), BURSZTYNOWE OKO, 
ISOUND, KINO ŚWIAT, DIANA DOMIN/STUDIO 69, 

JAROSŁAW STACHOWICZ/FORUM

„Czterej pancerni i pies" znowu 
tra fili d ó  Typ. Jakim/ cudem ? Takim
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DOBRY SPONSOR TO SKROMNY SPONSOR
DLACZEGO MY MAMY H EIN EK EN  OPEN’ER  ALBO PEPSI VENA, A W  EUROPIE KRÓLUJĄ GLASTONBURY,

Roskilde lub Pukkelpop -  nazwane ot tak, po prostu? Odpowiedź też jest prosta: światowe 
festiwale zakładali wiele lat temu punkowi bądź hipisowscy etosowcy. W  Polsce -  wychowane 
na twardym kapitalizmie lat 90. dzieci wolnego rynku. I druga sprawa: w ideę letnich festiwali 
muzycznych wpisane jest to, że robią je  fundacje lub stowarzyszenia, a stopniowo pojawiające 
się dochody przeznaczają na cele charytatywne (dotyczy to wszystkich wymienionych imprez). 
W Polsce o takim statusie nikt nie myślał, bo żeby szybko doszlusować do światowego 
poziomu, potrzeba było dużych pieniędzy. Trudno winić agencje koncertowe, że poddały się 
koncernom. Można za to namawiać te ostatnie do większej skromności. Wspomnijcie, drodzy 
Państwo, barona Gottffieda van Swietena. Nie żądał, by Beethoven umieszczał jego nazwisko 
w tytułach swoich symfonii, a Mozart czy Haydn pisali dla niego oratoria. W krótkim okresie 
zyskał niewiele prócz osobistej przyjemności. Jaką ma dziś markę jego nazwisko? Proszę 
zerknąć do encyklopedii. -  Bartek Chacińsk

korporacji albo zrezygnować z występu 
w Polsce. Lista megagwiazd, które stać 
na wybrzydzanie, kto powinien, a kto 
nie może dokładać się do ich gaży, gwał- 
owniesię kurczy.

Polubić sponsora
Warto się zastanowić, czy zaintereso­
wanie posiadaczy tudzież dysponentów 
dużych pieniędzy masowymi imprezami 
nuzycznymi może być trwale, czy to tyl- 
<o moda, która przeminie wraz z recesją 
pierwszymi, choćby umiarkowanymi, 
akcesami naszych piłkarzy.

-  Wiele zależy od reakcji mediów. Je­
śli dziennikarze nie ograniczą się wy­
łącznie do krytyki, jeśli telewizje będą 
pokazywać te imprezy, będzie coraz le­
piej -  twierdzi Trzciński. -  Kiedyś sta­
cje przed transmisją zaklejały logotypy 
producentów sprzętu stojącego na sce­
nie, co było po prostu okrutne. Tym bar­
dziej że nie ma żadnych przepisów, które 
óżnicowałyby pod tym względem sport 
kulturę. Nie ma podstaw, żeby wycinać 
ponsorów w  pień. Jestem więc ostroż­
nym optymistą. Wszyscy powoli uczymy 
•ię współpracy.

Dlaczego media patrzą na sponsorów 
pode łba? Są dwa powody, pierwszy 
nich do bólu racjonalny. Chodzi o po- 
ncjalne przychody z reklam. Zdarza 
ę, że biura reklamy polskich mediów, 
szczególnym wskazaniem na nadaw- 

ów publicznych, zachęcają dziennika- 
zy do omijania nazw sponsorów w  ma- 
riałach redakcyjnych w  obawie, że dar- 

towa promocja zniechęci potencjal- 
ych klientów do kupowania reklam, 
i które trzeba słono płacić. Ten pro- 
em można łatwo wyeliminować, je- 
i tylko wszystkie zainteresowane stro- 

iy zechcą się porozumieć. Gorzej z dru- 
,im powodem sekowania sponsorów 
v mediach, tym irracjonalnym. Otóż du­

że pieniądze w  muzyce czy sztuce w  ogó- 
e traktuje się czasem jako zło koniecz­
ne przez głęboko zakorzeniony w  naszej 
'Ulturze mit artysty romantycznego. Ta­
kiego, który wiarygodny jest wyłącznie 
wtedy, gdy jest głodny i bosy. Nie pamię­
tamy na co dzień o istniejącej od wie- 

w  chwalebnej instytucji mecenatu 
1 me chcemy wiedzieć, że radujący zmy- 

- sPektakl kosztuje fortunę. Nie ma się 
•fec co na darczyńców obrażać, raczej 

Aypada im dziękować. Warto jednak też 
stale przypominać im, że zaszczytny ty­
ci mecenasa zobowiązuje. Wielką im- 
1,ezę mogą sobie kupić, lecz dobrego 
trustu nikt im w  pakiecie nie sprzeda. □

KULTURA
—> -  Oczywiście takie niebezpieczeństwo 
istnieje -  przyznaje Mikołaj Ziółkowski, lecz 
natychm iast uspokaja. -  Ale nie w  przypad­
ku naszych festiwali. Oba eventy m ają sta­
bilną sytuację i oparte są na długoletniej 
współpracy. Poza tym są już na takim po­
ziomie rozwoju, że ich funkcjonowanie jest 
zagwarantowane.

-  Wszystko zależy od tego, jak  są skon­
struowane kontrakty -  dodaje Trzciński. 
-  Wiele imprez po wycofaniu się sponsora ty­
tularnego nie będzie miało racji bytu nie tylko 
przez to, że trudno będzie znaleźć innego, ale 
również dlatego, że umowy zakazują organi­
zacji kolejnych edycji. Los wielu festiwali za­
leży więc od dobrej woli i strategii sponsorów. 
Ale czy gra nie jes t w arta świeczki? Czy nie 
warto zaryzykować?

Oczywiście klient płaci, więc 
wymaga. Sponsorzy, naw et je ­
śli nie zlecają agencji przygoto­
w ania festiwalu na miarę swo­
ich oczekiwań, zastrzegają so­
bie prawo ingerencji w  program 
imprezy. -  Zawsze się tym in­
teresują -  potwierdza Trzciń­
ski. -  Ufają propozycjom agen­
cji, lecz z drugiej strony stosują 
testy korytarzowe i wszelkie in­
ne możliwe sposoby weryfikacji 
wykonawców.

W służbie kapitału
Mecenasi dom agają się wpływu 
na program imprezy niekoniecz­
nie dlatego, że piosenkarz X po­
doba się sekretarce prezesa, 
a  piosenkarka Y nie bardzo. Chodzi przede 
wszystkim o ochronę budowanego czasem 
przez dziesięciolecia w izerunku promowa­
nej marki. Ale wybrzydzają nie tylko ci, którzy 
wykładają kasę. O ile lekkoatleta bez ociąga­
nia zgodzi się na bieganie w  rajtkach upstrzo­
nych logotypami, o tyle artysta, duch niepo­
korny, bywa, że gryzie rękę, która go karmi. 
Nie chodzi nawet o zastrzeżenia do plansz 
sponsorskich na scenie albo niechęć do no­
szenia podkoszulków w wesołych, korpora-

FOT. RENATA DABROWSKA/AG (2), BEATA KITOWSKA/AG (>), 
MATEUSZ SKWARCZEK/AG (2), KRZYSZTOF SZEWCZYK/AG, ISTO< K, 
JACEK SZYDŁOWSKI/FORUM, KRZYSZTOF A. EDELMAN/REPORT-R

cyjnych barwach. Wizerunek artysty też jest 
marką, w  przypadku międzynarodowych 
gwiazd nie mniej cenną niż marka producei i- 
ta  obuwia bądź browaru.

Do tego linia ideologiczna zespołu nie za­
wsze musi iść w  parze ze strategią koncemi i, 
który mu płaci. Do zabawnej sytuacji doszło 
latem tego roku na imprezie Allegro Muzyka 
w  Poznaniu, gdzie dla kwiatu młodego po - 
skiego kapitalizmu -  bo znaczną część pi - 
bliczności stanowili współpracujący z serw - 
sem Allegro sprzedawcy -  świetny skądiną i 
koncert zagrali Manie Street Preachers, zd< - 
klarowani socjaliści. Przed podobnym probl - 
m em stanęła jedna z gwiazd łódzkiej imprez <. 
-  The (International) Noise Conspiracy mie­
li pewne wątpliwości -  przyznaje Hetman.

Sentym entalny koncert Życzeń dla rodaków z  Londynu,
PKO BP London Live okazał się frekwencyjnym sukcesem

Można się domyślić, że wojujących komuni­
stów ze Szwecji kłuł w  oczy sponsor tytular­
ny festiwalu, czyli Pepsi. -  Dali nam  do zro­
zumienia, że chcą zagrać dla fanów muz - 
ki, ale nie zamierzają identyfikować się z fe­
stiwalowym blichtrem. Przyjechali, zagnił 
i wyjechali.

Nie ma się z czego śmiać. Niezależnie 
od tego, jakie to ideały, szwedzka grupa mu­
siała schować je do kieszeni i zagrać pod szyl­
dem  z logotypem wielkiej międzynarodowej

W  czwartek 9  października 
po godzinie 15.00 o sponsoring 

o - w muzyce słuchaj w audycji 
°9 FM Zaprasza Jakub Janiszewski



18 . 1 0 - S z c z e c i n ,  f i l h a r m o n i a

19 . 1 0 - Z i e l o n a  G ó r a ,  f i l h a r m o n i a  

2 3 . i o - W r o c ł a w ,  i m p a r t

2 4 . 1 0 -  L u b i n , m u z a

2 5 . 1 0 - K r a k ó w , r o t u n d a  

2 6 .  i o -  K a t o w i c e , m e g a  c l u b

0 7 . 1

0 9 . 1 

I 1 .1
1 4 . 1

1 5 . 1

- Ł ó d ź , f u n a b e r i a  2

-  L u b l i n , f i l h a r m o n i a

-  W a r s z a w a , s t o d o ł a

-  B y d g o s z c z , a d r i a

-  G d y n i a , u c h o

n r w a d t  n i K r ó j

W Y B R A Ł

JAREK S ZU B R Y C H T

Wykonawców 
tłum i trzy 
pokłony

□  □ □  M A R IU S Z  H E R M A
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□  □ □ □  B A R TE K  W IN C Z E W S K I

Maupka rozwija skrzydła Natu, druga z sióstr Sistars, debiutuje solo. 
Nie zaskoczyła nas -  to spodziewanie dobry materiał .

Do tego, że soul w  Polsce m a sens, siostry 
Przybysz przekonały nas już w  barw ach 
macierzystych Sistars. Jednak dopie­
ro na w łasny rachunek przyszło im po­

kazać klasę na  m iarę zachodnich gwiazd ga­
tunku. I tak  pól roku po udanej przem ianie 
Pauliny w  Pinnaw elę także starsza o dw a la­
ta  N atalia może się pochwalić płytą, na  k tó­

rej polski soul brzm i oryginalnie, światowo 
i bez kompleksów. Żeby tak  się stało, N atu 
m usiała wyjechać do Londynu, gdzie z po ­
w odzeniem  doskonaliła głos i język. Dziś 
nie dość, że świetnie radzi sobie z angiel­
skim, to w ogóle śpiewa jeszcze lepiej, dojrza­
lej i z większym żarem. Jako autorka również 
rozwinęła skrzydła, bo bardziej niż chwytliwy

refren liczy się dla niej pomysł na całą piosei - 
kę, w  większości przypadków niebanalny. Jei - 
nak to nie tylko Londyn tak ubogacił byłą wo­
kalistkę Sistars. Przede wszystkim miała or;a I  
szczęście trafić na odpowiedniego producen- I  
ta. Bo to, co za konsoletą wyprawia tu  Envee, 1  
już samo w sobie zasługuje na zainteresowa- ■  
nie Zachodu.

wolucja nigdy nie była m ocną stroną 
najpopularniejszych grup sceny post- 
rockowej, ale Mogwai jes t przypad­
kiem szczególnym. Uroczo prostą filo- 

I 'ofię wynalezioną ponad 10 lat tem u na de- 
nutanckim „Young Team” i dopracowa- 

I ą do perfekcji na dwóch kolejnych albu- 
I rach po dziś dzień beztrosko eksploatu- 

I  . Oszczędnie dawkowane innowacje od­
rywają tylko symboliczną rolę, ozdabiając 
tarowo-fortepianowe struktury. Na szó- 
ym krążku szkockiego kwintetu, tym ra­
n i w pełni instrum entalnym , za ozdobni- 

i robią elektroniczne wtręty, pew ną nowo-

Rutyniarze Muzyka Mogwai od lat opiera się 
na jednym i tym samym równaniu. Bez niewiadomych

N IS S A N  M IC R A  T O U R
„ W  S P O D N I A C H

C Z Y  W  S U K I E N C E ? ’

kulturâ  muzijkCL

Nie jestem  fanem płyto­
wych hołdów, bo zawsze 
wietrzę w  nich chęć prze­
wiezienia się garstki 
karłów na plecach gigan­
ta. Opisywane tu  płyty w  tej 
szufladce zamknąć się nie 
dają, choć jak  to zwykle ze 
zbiorówkami bywa, są dość 
nierówne. Najbardziej oczy­
wisty jest album  „W hołdzie 
Tadeuszowi Nalepie" (1), 
bo taki pom nik m u się 
należał i basta! Dobrze, 
że kłaniają m u się w pas in­
ni wielcy -  między innymi 
Kozakiewicz, Borysewicz 
(pomysłodawca i producent 
płyty), Styczyński -  i że nie 
zabrakło miejsca dla syna,

czyli Piotra Nalepy. Szko­
da, że po przesłuchaniu 
płyty m am  ochotę nie ty­
le puścić ją  od początku, 
ile posłuchać oryginalnych 
wykonań, ale może na  tym 
właśnie polega prawdzi­
wy hołd? Płyty w  rodzaju 
„Cafe Fogg" (2) wygląda­
łem  od dłuższego czasu, 
bo wiedziałem, że prawnuk 
artysty nosi się z zam ia­
rem  odkurzenia dorobku 
wielkiego przodka. Bra­
w a dla Seba Skalskiego 

| za produkcję gładko łą- 
| czącą epoki, gratulacje 
! dla artystów, którzy mie- 
| li odwagę zmierzyć się 

z legendą. Niestety, więk­

szość poległa. Najlepiej 
wypadają covery czy też re- 
miksy, w  których pojawia 
się prawdziwy Mieczysław 
Fogg (Gonzales Kolektiv, 
The Bumelants, zabaw­
ny DJ Twister), najsłabiej 
utwory, w  których wokaliści 
nie udźwignęli interpre­
tacyjnego czaru oryginału 
(Sławek Uniatowski, Alek-

m e c  d o e t <

sandra Nieśpiełak). Ale 
trzeba przyznać, że zadanie 
mieli niełatwe. Szczególne­
go rodzaju hołd zafundował 
sobie Bogusław Mec, któ­
ry na „Mec Duety" (3) 
wykonuje swoje przebo­
je w  towarzystwie. Chyba 
tylko po to, by na tle do­
brych skądinąd wokalistów 
udowodnić, że sam ro­
bi to najlepiej. Jednak jeśli 
ów zabieg m a odmłodzić je­
go publiczność, to owszem, 
czemu nie, przyjemnie się 
tego słucha. W  kategorii 
„płyta pod choinkę” -  jed­
na z sympatyczniejszych 
rzeczy, jakie się ostatnio 
ukazały.

ścią jest też znane już z koncertów dociąże­
nie brzmienia. Wystarczy, by wyróżnić „The 
Hawk Is Howling” na tle poprzedników, ale 
znaczenie Mogwai z każdą kolejną premierą 
maleje. Pozostaje mieć nadzieję, że jeśli nie 
ambicja, to może rutyna skłoni dawno opie­
rzone pisklę do tego, by przestało nieśmiało 
wyglądać ze swego gniazda i wreszcie odwa­
żyło się z niego wyskoczyć. □

Mogwai „The Hawk 
Is Howling",
Play It Again Sam, 57 zt

Natu + Envee 
„Maupka Comes 
Home", Galapagos, 

53 34,50 zt

sobie jednak zacząć od tek­
stów, które -  jak na obecne 
standardy polskiej muzy­
ki popularnej -  są niezłe. Nie 
na tyle jednak dobre, by dru­
kować je w  osobno wydanej 
książce, bo ogołocone z mu­
zycznego podkładu obnażają 
prawdę o autorce, która bywa 
nie tylko, jak zeznaje, „nim­
fomanką”, ale i „grafomańką”. 
Owszem, nazywa rzeczy 
po imieniu, ale czy to wartość 
sama w sobie? Nie jestem 
pensjonarką, która się rumie­
ni, kiedy ma wyrzec na głos 
słowo „wzwód”, i cieszy się, 

gdy ktoś ją  wyręcza, więc 
jeśli cokolwiek mnie za­

szokowało, to najwyżej 
fakt (Maria pewnie wo­
lałaby „fuckt”), że tytuł 
„Hujawiak” (notabene 

w połączeniu z kąsają­
cym „Reksem” jeden 

z najlepszych nume­

rów) został zapisany przez 
samo „h”. A muzyka? Adek­
watnie pościelowa, mile 
pieści ucho. Bogata w smacz­
ki -  jazzowe szczotki i trąbka 
tam, sugestywny puls kontra­
basu tu, ciepłe solo saksofonu 
ówdzie. Wszystkie te cuda 
zostały jednak sprowadzo­
ne do roli tła dla popisów 
wokalistki, a z tymi bywa 
różnie. Kiedy śpiewa i recy­
tuje, jest dobrze. Gorzej, gdy 
sięga po arsenał miauknięć 
i westchnień wypożyczony 
od Anny Marii lub Justyny.
W takich chwilach, choć Ma­
rii mokro, ja  przyłapuję się 
na ziewaniu. Mam nadzie­
ję, że artystka nie nabawi się 
przez to nerwicy seksualnej.

-Jarek Szubrycht

Maria Peszek 
„Maria Awaria",
Kayax, 38 zt

FOT. ANDRZEJ BELJNA-BRZOZOWSKI/AGENCJA L&B PHOTO, BULLS, KAY. X

□  □ □ □

Gra wstępna
Maria Peszek znalazła 
wreszcie czas na seks, 

ale choć sporo obiecuje, 
wielkiego „o” się nie 

spodziewajcie 

I .m ia s t o  m a n ia ” s p a d ł a  

I a nas jak grom zjasne- 
I go nieba, budząc entuzjazm
I Wtyków i publiczności.
I I Łzekiwania wobec kolej- 
I ;eJ P*yty Marii Peszek były 
I VŃC wyśrubowane. Dobrze 
I się stało, że artystka poszła 
Ipod prąd i z pomo- 
I eł  zupełnie innej 
I'-kipy z Andrze­
jem  Smolikiem 
jna czele (wcze­
śniej pomagały 
|ejdw a

vaglewsldch)
Wymyśliła się 
pa nowo. Pozwolę
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Na to 
idziemy

Rusza 24■ Warszawski 
Festiwal Filmowy. 
Dawno nie było na nim 
tylu mocnych tytułów

Zestaw nazwisk, jaki na te 
goroczną edycję WFF przj 
gotowali organizatorzy, z; - 
dowoli nawet najbardziej 
wybrednego kinomana.
W ramach pokazów spe­
cjalnych zostaną zaprezer • 
towane nowe filmy Wong 
Kar Waia („Popioły cza­
su: Powrót”), Mike’a Leigii 
(„Happy Go Lucky”) i Mi­
chaela Winterbottoma 
(„Genova”) czy Miche- 
la Gondry’ego („Tokyo”). 
Przedpremierowo będzie 
też można zobaczyć najlej - 
szy (choć nie zdaniem ju­
ry) film festiwalu w  Gdy­
ni: „33 sceny z życia” Mał­
gorzaty Szumowskiej. Bę­
dzie on reprezentować Po

M eg R yan. M ts

e ktoś wciąż chce jn o b  uizi:~

Gadu,
gadu
Tonie 

„Kobiety”, 
to małe 
kobietki

□ □ □  IGOR K O Ś C IE LN IA K

Świat bez facetów istnieć 
nie może -  przekonuję się 
po seansie tego „kobiece­
go” filmu. Mężczyźni nie 

tojawiają się na ekranie nawet 
la sekundę, ale to oni są głów- 
lym źródłem przeżyć bohate- 

I k. Jedynym tematem oraz pa- 
wem ich niekończących się 
izmów są bowiem partnerzy, 
lężowie, ojcowie, szefowie itd. 
la r y  (niezłomna i niereformo- 
alna am antka Meg Ryan) jest 
-‘szczęśliwa, bo mąż ją  zdra- 

-a, Sylvia jest wkurzona, 
I bo przełożony źle ocenia efekty 

pracy, m atka Mary opowia- 
I i na zmianę o operacjach pla­

stycznych i o długoletnim mał­
żeństwie.

Kryzysów dużych lub m a­
łych jest kilka, a kobiety zawsze 
mogą liczyć na siebie. Film En- 
glish to zgrabne połączenie 
dram atu  z komedią, raz jest 
śmiesznie, raz poważnie, osta­
tecznie jednak wszystko koń­
czy się jak  w  bajce. Jak w  każ­
dej bajce, w  której Meg Ryan 
ze zbolałą m iną szuka miłości. 
Czy ktoś w  końcu mógłby ją po­
kochać na zawsze? Bo my jakoś 
nie możemy. □

„Kobiety", reż. Dianę English,
USA 2 00 8 , M onolith, 114' 
premiera 10 października

skę w towarzyszącym WF 
Konkursie Warszawskim 
Polskie akcenty znajdzie­
my też w filmie zamknię­
cia „Tulpan”. Nowy obraz 
rosyjskiego mistrza doku - 
mentu Siergieja Dworce- 
woja sfotografowała Jo­
lanta Dylewska, a współ- 
produkował go Henryk 
Romanowski.
Czego spośród bogatej, 
liczącej ponad 200 fil­
mów festiwalowej ofer­
ty nie można przegapić?
-  Konkursu Dokumen­
talnego -  tłumaczy dy­
rektor festiwalu Stefan 
Laudyn. -  Jest naprawdę 
wyjątkowy. -  K

24. Warszawski 
Festiwal Filmowy,
10—19 października, 
Warszawa (Kinoteka, 
M ultik ino  Zło te Tarasy)

|  □ □

Kostiumowy dram at
„Cesarzowa i wojownicy” 

czyli armia nudziapy
1 !LM TONY CHINGA TO KOLEJNA

ieudana podróbka super­
produkcji w rodzaju „Hero”, 
-amiast scenariusza oferu- 
" jedynie garść zużytych klisz 

nieudolnie podrasowanych 
ckliwym chińskim popem, 
a bzdurna historyjka o cesarzo­
wej, która z dziarskiej 
wojowniczki zmie­
nia się w pacyfistkę, 
n'e ma ani energii, ani 
nawet rozmachu po­
przedniczek. Znów 

.lądać musimy -  wy­
jątkowo tym razem 
ńernrawe -  bitwy

przypadku tego film u  
Pcawdzila się zasada, że

o mieczem wojuje,
! en °d miecza ginie

dawnych chińskich wojów, 
dworskie intrygi i zakazane ro­
manse. Zamaskowani rycerze 
znów zastawiaj ą pułapki i fru­
wają w powietrzu niczym Harry 
Potter. W lasach furkoczą za­
trute strzały, a sceny miłosne 
sprawiają wrażenie wyciętych 
z hollywoodzkiego teledysku.
W to wszystko wrzucony został 
bełkotliwy, mocno podejrza­
ny „przekaz” o tym, że niestety, 
idee wymagają ofiar, i znany 
nam doskonale postulat „walki 
o pokój”. Mnie by wystarczy­
ło, gdyby chińscy reżyserzy 

wreszcie dali sobie spokój 
z takimi filmami. -  masa

i wojownicy , 
reż. Tony Ching,

Chiny/Hongkong  
200 8 , 100: 

Epelpol, premiera 
3 października

Drużyna marzeń Komediodramat „Boisko bezdomnych” 
ratuje dobre imię polskiego kina i polskiego futbolu. 

Adamik do PZPN!

B raw a należą się Kasi Ada­
m ik przede wszystkim za to, 
iż pokazała, że „da się”. 
Że m ożna przemóc od lat 
rządzącą polskim kinem  ku­
riozalną regułę, wedle któ­

rej film robi się albo dla mas -  więc 
bzdurny i o niczym -  albo dla wyra­
finowanych elit, czyli śmiertelnie po­
ważny i o rzeczach w agi najwyższej 
(choć rzadko, niestety, wysokich lo­
tów). „Boisko bezdomnych” dowo­
dzi, że m ożna inaczej. Jest bowiem 
filmem jak  najbardziej komercyj­
nym. Mamy tu najgorętszego pol- 
sldego aktora M arcina Dorocińskie- 
go w  głównej roli, m am y prostą ko­
mediową konwencję i pozwalającą 
nam  przeżyć katharsis historię czło­
wieka, który stacza się na samo dno, 
by się z niego efektownie wydostać. 
Nic więc dziwnego, że Adamik wy­
jechała z festiwalu w  Gdyni z nagro­

dą publiczności. Jednocześnie „Bo­
isko bezdom nych” nie traktuje w ca­
le o pierwszej miłości, sam otności 
w  sieci ani temu podobnych. Zajm u­
je się złamanym życiem Jacka M ro­
żą, świetnie zapowiadającego się pił­
karza, oraz kilku innych typów  za­
mieszkujących zrujnow ane i śm ier­
dzące w nętrza Dworca Centralnego. 
O glądam y to, od czego w codzien­
nym życiu odw racam y wzrok, jedn i 
ze strachu, inni z pogardy. Odwra­
caliśmy od tego wzrok także w  kinie, 
no bo -  na  Boga -  ile smętnych opo­
wieści o biedzie m ożna znieść? Ada­
mik jednak  nie smęci. Każe swoim 
bohaterom  wziąć się w  garść i zafun­
dowawszy im solidny piłkarski tre­
ning, wysyła na m istrzostw a świata 
bezdomnych. Jako futboliści chłop­
cy z dw orca radzą sobie zresztą du­
żo lepiej niż nasza narodow a repre­
zentacja.

Oczywiście, że ten film jest naiwny 
i bajkowy. Że nie obywa się bez w pa­
dek (finałowa scena, która mogłaby 
posłużyć za łzawy teledysk do hymnu 
narodowej reprezentacji). Że historie 
Księdza, M inistra, Kosmonauty czy 
Wariata są niemal podręcznikową re­
ceptą, jak  przejść ze wzlotu do upad­
ku i z powrotem (a na  to  chyba nie 
ma recepty, nieprawdaż?). Ale Ada­
m ik nie ukrywa wcale, że choć in­
spirowała ją  notka prasowa o praw ­
dziwych rozgrywkach bezdomnych, 
swoich bohaterów  m usiała na uży­
tek filmu ubarwić. W  końcu spędza­
jąc z matką, Agnieszką Holland, dnie 
i tygodnie na planach, chłonęła fik­
cyjny św iat kina od dziecka. Zrozu­
miałe, że jes t jej bliższy niż życiowe 
realia. □

„Boisko bezdomnych", reż. Kasia 
Adamik, Polsko 2008, Gutek Film, 726) 
premiera 10 października

77M  M  - u :

lat ma James Earl Jones nagrodzony właśnie przez Aetors Screen Guild 
za osiągnięcia życia. Kinomani bardziej niż z twarzy znają Jonesa z głosu 
użyczył go między innymi Lordowi Yaderowi
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to nowy. szybki i najbardziej precyzyjny sposób na znalezienie 
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zlokalizujesz dowolny punkt w twoim mieście, na mapie *
Polski lub świata, docelu.pl -  można prościej
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ILUSTRACJA ENDO

nych odstępach zaczęły się pojawiać 
w witrynach księgarni, w  czym istot­
nie pomogło przejście w  2002 roku 
do Wydawnictwa Literackiego.

Sam Dukaj pytany o przygodę 
z animacją odpowiada krótko: -  Po­
znałem Tomka Bagińskiego. Reszta 
nie ma już znaczenia.

Od tamtego czasu Bagiński przy­
gotowywał okładki jego książek, 
a w  odległych planach ma ekraniza­
cje kolejnych opowiadań.

Przez większość tekstów Du- 
kaja przewijają się tem aty teolo­
giczne. -  Nigdy się nie zaraziłem 
tym bakcylem minimalizmu, że ni­
by prawdziwy pisarz to pisze książ­
ki o kwiatkach w  swoim ogródku al­
bo spacerze z psem po parku, a o Bo­
gu, wszechświecie, prawach histo­
rii, naturze rzeczywistości itp. to tyl­
ko grafomani fantazjują -  tłumaczy.
-  Teologia i w  ogóle religia -  treść 
religii, nie jej socjologia -  dodatko­
wo się tu wyróżniają, bo to wyjątko­
wo słabo spenetrowany obszar w na­
szej współczesnej literaturze, a mnie 
ciągnie na takie lądy bezludne.

Sława jako bonus
Pytany o literackie inspiracje przy­
znaje, że od ładnych paru lat więcej 
czyta prozy anglojęzycznej niż pol­
skiej. Nie pamięta, by kiedykolwiek 
m iał literackich idoli, ale deklaru­
je się jako miłośnik klasycznej XIX- 
-wiecznej powieści, w  której czytel­
nik zatraca się na  wiele wieczorów. 
Przyniosło mu to miano „miłośnika 
cegieł” i doprowadziło go do liczące­
go ponad tysiąc stron „Lodu”, który 
w  ciągu niespełna roku rozszedł się 
w  ponad 20 tysiącach egzemplarzy.
-  Rozbudowane powieści Dukaja, 
pełne czterosylabowych słów i dość 
długich okresów retorycznych, cie­
szą się poczytnością, co świadczy
0 tym, że wcale nie brakuje w  Pol­
sce wyrobionych czytelników -  za­
uważa Rafał Ziemkiewicz, pisarz
1 publicysta.

Niektórzy twierdzą, że Dukaj 
przejął odpowiedzialność za cały ga­
tunek (Parowski: -  Tylko on potra­
fił sprawić, że nagle odezwał się sta­
ry Lem i razem z Jadwigą Staniszkis, 
Zygmuntem Baumanem i Ryszar­
dem  Kapuścińskim wystąpił wspól­
nie z młodymi fantastami w ramach 
antologii „PL+50. Historie przyszło­
ści”). Pisarz zasłynął też jako suro­
wy kiytyk zarówno fantastyki, jak 
i głównego nurtu polskiej prozy.

-  To nie bierze się z jakiejś m o­
jej wrodzonej jadowitości sądów. 
Bardziej niż o to, co się pisze, cho-

„Xavras Wyżryn"
(SuperNOWA, I 
1997) -  fi/dii Jad  
Wislq nie było:
70 la t późnie j// 
o niepodległość 
Polski/walczy 
pułkownik Wyżryn

„W kraju 
niewiernych"
(SuperNOWA 
2 0 0 0 )  — osiem  
opowiadań 

■ i różnych 
św iatów : od 
pastiszu fantasy  
po tra k ta t 
o nawracaniu  
obcych

„Inne pieśni"
(WL 20Ó3) y 'W ła dcy  
o silnej woli potra fią  
kształtować myślenie 
poddanych. Opowieść 
o odzyskiwania siebie

•  i a
„Perfekcyjna
niedosko­
nałość"
(WL/2p04)
-  XXl-w ieczny  
astronauta  
Adam Zamoyski 

■(tra fia  do 
; wieku XXIX, 
postcielesnej 
epoki ewolucji

„Lód " /
(WL 2007 )
— po uderzeniu 
m eteorytu  
tunguskiego  
Rosję i b ó l 
Europy skuwaI 
lód. Nie\ 
było wojhy 
i rewolucfi, 
nie ma Polski. 
Rozwijają się 
za to  nowa 
fizyka, 
przemysł 
i sekciarstwo

dzi o to, czego się nie pisze -  o wiel­
kie dziury, białe plamy, obszary lite­
ratury nieistniejącej -  tłumaczy Du­
kaj. -  Mamy nareszcie pop, czyli ni­
sze poszczególnych konwencji: kry­
minału, fantastyki, romansów, sen­
sacji -  i mamy literaturę poszuku­
jącą, eksperymentalną, uciekającą 
od tradycyjnych narracji. Lecz dzieł 
ze środka, czyli tego, co powinno sta­
nowić kręgosłup literatury i kultuiy 
w ogóle, nie ma prawie wcale.

Z dystansem odnosi się też do sa­
mego siebie. Pochwały przyjmuje 
z rezerwą, szerszą popularność na­
zywa „bonusem”. Na pytania o swo­
ją  prywatność odpowiada: -  Daruj­
my sobie. Gdybym chciał opowiadać 
o własnym życiu, zostałbym aktorem 
albo piosenkarzem.

Unika mediów i literackich zgro­
madzeń. -  To nawet nie jest niechęć 
-  mówi. -  Po prostu taki mam tem ­
perament, nie każdy musi być show- 
manem. To tylko ostatnio zaczęło się 
wszystkim wydawać, że pisarz jest 
od gadania do mikrofonu albo wy­
stępowania przed kamerami. Mnie 
to do niczego niepotrzebne. Ponie­
waż jednak funkcjonuję w realnym 
świecie, gdzie książka jest towarem, 
wydawnictwo biznesem, a nawet 
ta  rozmowa -  elementem gry eko­
nomicznej, muszę brać pod uwagę 
pewne obiektywne uwarunkowania.

Ci, którzy Dukaja znają lepiej, za­
przeczają, jakoby świadomie się izo­
lował. -  Prywatnie nie jest ani nie­
dostępny, ani niekontaktowy. Świet­
ny kompan do rozmów na tematy 
wszelakie -  mówi Bagiński.

Jakie znaczenie dla Dukaja 
ma przyznanie m u Nagrody Ko- 
ścielskich? Na pewno nie zgadza się 
na nazywanie jej ukoronowaniem 
swojej twórczości. -  Mam 34 la­
ta, napisałem kilkadziesiąt lepszych 
i gorszych opowiadań i cztery regu­
larne powieści (z czego dwie kiep­
skie dosyć), wydaje mi się, że z każdą 
książką czegoś się uczę. I co, to miał­
by być jakiś szczyt? Dajcie spokój.

Łatwiej przychodzi m u zaakcep­
tować to, że coraz częściej traktowa­
ny jest jako cudowne dziecko fan­
tastyki, jeśli nie polskiej literatury 
w ogóle. -  Tutaj powinienem chyba 
wykonać jakiś rytualny gest fałszy­
wej skromności. Ale patrząc na zim­
no, zdaję sobie sprawę, że mogę wy­
glądać na wyjątek. Pytanie, czy to tak 
dobrze świadczy o m nie, czy tak źle 
o de, od którego się odbijam? Na mi­
łość boską, napisać porządną po­
wieść to nie powinien być taki wielki 
wyczyn. □
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KULTURA twórca
M A R IU S Z HERM A

M i ł o ś n i k  c e g i e ł
JACEK DUKAJ TO DRUGI PO LEMIE POLSKI FANTASTA, KTÓRY ZASKARBIŁ SOBIE PODZIW MAINSTREAMU 

DOŁĄCZYŁ WŁAŚNIE DO MROŻKA, HERBERTA CZY PILCHA JAKO LAUREAT NAGRODY KOŚCIELSKICH

J EGO KANDYDATURA BYŁA

już trzykrotnie wysuwana 
do Nagrody im ienia Ko- 
ścielskich. Wcześniej za 
„Inne pieśni” i „Perfekcyj­
ną niedoskonałość” -  m ó­

wi profesor Jerzy Jarzębski, czło­
nek jury, które właśnie wyróżniło 
„Lód” Jacka Dukaja. -  To powieść 
niezwykle wielostronna, cały p ro­
jekt świata, który m usi być in te­
resujący dla każdego rodzaju czy­
telnika. Oprócz warstwy literac­
kiej i licznych odwołań do już ist­
niejących utworów mam y tutaj 
oryginalną konstrukcję historii 
alternatywnej. Dukaj wiąże poli­
tykę z ekonom ią oraz socjologią, 
a alternatyw ną fizykę z dwuwar- 
tościową logiką, według której 
organizuje świat. To niesłycha­
nie wielopoziomowe dzieło, a jed­
nocześnie atrakcyjna powieść 
awanturnicza.

-  „Lód” jest być może najwy­
bitniejszą powieścią w  dorob­
ku tego autora -  dodaje profesor 
W łodzimierz Bolecki, inny czło­
nek ju ry  Fundacji Kościelskich. 
-  Chcieliśmy podkreślić w arto­
ści uniw ersalne tej twórczości 
zaszufladkowanej jedynie jako 
science fiction. Tymczasem D u­
kaj ma ogrom ną skalę literackich 
narracji. Potrafi pisać stylem re­
alistycznym, technicznym, filo­
zoficznym, sensacyjnym, robić 
świetne pastisze rozmaitych sty­
lów archaicznych.

Kłótnia z katechetą
Dukaj odżegnuje się od często 
przylepianej mu etykietki „drugie­
go Lema”, uznając ją  za li tylko ha­
sło atrakcyjne dla mediów. Praw­
dą jest jednak, że właśnie do sta­
tusu  Lema przybliża go wyróż­
nienie prestiżową nagrodą omi­
jającą dotąd fantastykę szerokim 
lukiem, a wcześniej nominacja 
do Nagrody Nike, zdobycie grona 
czytelników daleko wykraczające­
go poza getto miłośników fanta­
styki oraz to, że od sześciu lat pu­
blikuje w  Wydawnictwie Literac­
kim, a nie w  którejś z oficyn wy­
specjalizowanych w  fantastyce.

-  Gdy porównywałem jego do­
robek z dorobkiem Lema w  34. ro­
ku życia, to jednak Dukaj jest da­
leko w  przodzie -  mówi Jarzęb­
ski, ale trzeba pamiętać, że na dłu­
go przedtem , nim  odkryli go aka­
demicy, był już gwiazdą w świecie 
polskich fanów SF.

Spektakularny był już jego de­
biut. -  Przed moimi 15. urodzina­
mi pojawiła się w  dom u maszyna 
do pisania, więc wystukałem opo­
wiadanie i posłałem je do „Fanta­
styki”. A potem  już poszło -  m ó­
wi mi pisarz. Opublikowana 
w  1990 roku „Złota Galera” okaza­
ła się tak zdumiewająca, że wzbu­
dziła tyle samo zachwytów, ile 
wątpliwości. -  Czasem człowie­
ka mierzy się odzewem negatyw­
nym. Gdy pojawił się Dukaj, my, 
starzy redaktorzy, zastrzygliśmy 
uszami i zaczęliśmy rżeć z podnie­
cenia -  w spom ina Maciej Parow­
ski, ówczesny szef działu literatu­
ry polskiej „Fantastyki”. -  Ale śro­
dowisko fantastyczne wydzierało 
się też głosami sceptycyzmu. Du­
kaj bardzo spokojnie to traktował, 
bo jako jedyny w środowisku był 
w  stanie to zlekceważyć.

-  Myśleliśmy, że to może być 
gwiazdor jednego opowiadania, 
który potem  zamilknie na  dłu­
gie lata i nie będzie potrafił w ró­
cić -  przyznaje pisarz SF Ja­
cek Inglot, autor popularnych 
„Kronik Jakuba Wędrowycza”. 
Jak dodaje, te obawy okazały się 
nieuzasadnione.

Antyklerykalny w  wydźwięku 
tekst uznano za zapowiedź prze­
m ian społecznych w  Polsce i Eu­
ropie Zachodniej, zbyt pochop­
nie potraktowano jednak  na­
stolatka jako wizjonera zmagań 
z Kościołem. Temat „Złotej Gale­
ry” był dziełem przypadku: przed 
jej napisaniem  Dukaj pokłócił 
się ze szkolnym katechetą. Mniej 
przypadkowy był wybór gatunku 
literackiego. Gdy w wieku 10 lat 
kupował swój pierwszy egzem­
plarz „Fantastyki” chodziło m u 
wyłącznie o wkładkę z komik­
sem. Ale już od zerówki był kar­
miony przez ojca książkami Le­

ma, więc ziarno padło na podatny 
grunt. Wszyscy oczekujący szyb­
kiego debiutu książkowego Du­
kaja srodze się zawiedli. Każde­
go roku publikował jedno-dw a 
opowiadania w  „NF” lub „Fenik­
sie”, ale pierwsza książka -  zain­
spirowany podobno wojną w  Cze­

czenii „Xavras Wyżryn” -  ukaza­
ła się dopiero w  1997 roku. Mniej 
więcej w  tym czasie Dukaj ukoń­
czył filozofię na Uniwersytecie Ja­
giellońskim i wrócił do rodzin­
nego Tamowa. Trzy lata później 
wydał zbiór opowiadań „W kra­
ju  niewiernych”. Przełomowi'

--owa z Jackiem Dukajem no www.przekroj.pl

bo wchodząca w  jego skład „Kate- 
11 a najpierw przyniosła mu pierw- 
p2eS° Zajdla, nagrodę środowiska 
antastycznego, a później nakręco- 
H  na jej podstawie animację Tomka 
Ogińskiego nominowano do Osca- 
a; Odtąd liczące kilkaset stron po- 
' >esci Dukaja publikowane w rocz-

6 6  P RZ E K RÓ J  | 9 P A Ź DZ I E RNI KA 2 0 0 8 I

http://www.przekroj.pl


KULTURA
REPR. FELIKS ZWIERZCHOWSKI/MUZEUM LITERATURY W WARSZAWIE. FOT. MAREK SZCZEPAŃSKI (2)

□  □ □ □ □  MARCIN SENDECKI

Trupy z kawiorem
Zrób bliźniemu prezent 
z Brunona Jasieńskiego

N e liżće ust kohankom, leżąc im  
na bżuhu!/Jedzće je  ze śmieta­
ną i łykajće z cukrem!/Hude

szynki dźewczynki są pszedźiw- 
ńe kruhe/i dobry jest kobiecyh 
muskularnych nug krem” -  czy­

tam y fragment „Mięsa kobiet” i od razu 
wiemy, w  czym rzecz.

Bruno Jasieński -  w  pierwszych la­
tach niepodległej Polski obrazobur­
czy futurysta, potem kom unista polski 
i francuski, wreszcie, gdy go z Fran 
cji za komunizowanie wydalono, 
prawdziwy sowiecki bolszewik, 
pisarz i prom inent, którego 
w  czasie Wielkiej Czystki w  ro­
ku 19 3 8  w  przybranej ojczyź­
nie rozstrzelano. Życiorys nie­
jasny i niezwykły. Sporo dla 
rozjaśnienia jego mroków zrobił 
Krzysztof Jaworski, poeta i aka­
demik z Kielc, autor dwóch książek
0 Jasieńskim i niedawnego wyboru je­
go wierszy, a teraz dostaliśmy wreszcie Nieznaneg0 
wiersze wszystkie, pracowicie zebrane autorstwa zdjęcie 
łącznie z rozproszonymi (jest ich bodaj jasieńskiego 
więcej niż tych z wydań książkowych). zrobiono 0koło 
Jednym słowem, święto. Bo wbrew po- 1939  roku 
zorom Jasieński jako poeta wciąż żyje a WIfc zapewne
1 m a mnóstwo do zaoferowania nawet j u^ w ^ m ja  Rad, 
w  ideologicznie nacechowanych póź- g^zie pisarz 
niejszych utworach. Nie jest więc gdań- trafi{ w 1929 
ska książka li tylko dokumentem z epoki
czy ilustracją biograficznych zawiłości,

Bruno Jasieński „Poezje
zebrane", opracowanie 
Beata Lentas, słowo/obraz  
terytoria, Gdańsk 2008 ,

W- 56°>75 zł
po rozłożeniu okazuje się reprintem ka­
wałka słynnej futurystycznej jednodniówki 
„Nuż w  bżuhu” z 1921 roku, twarda oprawa, 

a w  środku na wklejce reprodukcja portretu 
Jasieńskiego, który namalował Tytus Czyżewski, 

okładki książek poety. Prawda, jakość kosztuje, 
więc książka nie jest tania, ale warto sobie (albo bliź­

niem u) taki prezent zrobić. Bardzo dobre są też przy­
pisy i komentarze, którymi opatrzono każdy z wierszy. 
Jeśli coś odrobinę rozczarowuje, to wstęp Beaty Len­
tas. „Portrety Brunona Jasieńskiego”, choć ciekawe, są 
nieco eteryczne i skupione właściwie tylko na biogra­
fii autora, a  ja  w  tomie tak pomnikowym chciałbym 
dostać raczej sensowny esej wprowadzający w  jego 
dzieło. Nie ma się jednak co krzywić na drobiazgi, trze­
ba czytać. Na przykład „Trupy z kawiorem” : „W Pani 
mieszka księżniczka księżycowych ekscesów/I człon­
kini zrzeszenia dla dam comme il faut”. Hough. □

lecz poruszającym wydarzeniem arty­
stycznym. Jasieński -  poetycki chuligan § a n l e  nogi mnie niosą gdzieś -  i po co mi, gdzie?
' Mę miody, genialny niosę BUT W  BUTONIERCE,
Tekturowe etui, potem obwoluta, która Tym, co za mną nie zdążą, echopowiem: Adieu!

Beenka daje radę
Trudno sobie polską kulturę 
bez nich wyobrazić. Aż głupio 
przypominać, ile wszyscy im 
zawdzięczamy -  książkom 
z serii Biblioteki Narodowej 
Ossolineum przynoszącym 
-  od 1919 roku! -  „wzorowe 
wydania najcelniejszych 
utworów literatury polskiej 
i obcej”. W serii polskiej 
ukazało się dziel owych już 
ponad 300, a  seria utworów 
w  przekładzie liczy sobie 
grubo ponad 200 pozycji. 
Właśnie pojawiły się tomy 
z num eram i 256 i 257. Pierws: y j 
to obszerny wierszowany 
„Kalendarz poetycki”
Owidiusza (m a w  Polsce 
dobry rok: najpierw  nowy 
przekład „Sztuki kochania” 
w Prószyńskim, teraz utwór 
dotąd nietłumaczony), drugi 
to wybór poezji klasyka 
literatury ukraińskiej Iwana 
Franki (1856-1916). Oba dzie a 
oczywiście wzorowo opisane 
i z tysiącem przypisów. Niskie 
ukłony dla wydawcy. - t l 'S \

Owidiusz „Fasti. Kalendarz 
poetycki", przekład 
i opracowanie Elżbieta 
Wesołowska, Ossolineum, 
Wrocław 2008, s. XCVIII+306 
35 zł

Iwan Franko „Wybór poezji",
tłumacze różni, opracowanie 
Florian Nieuważny, Ossolineum, 
Wrocław 2008 , s. CXC/V+29£, 
32 zl

Czytanie 
na trawie
TADEUSZ NYCZEK

...albo bardzo 
dłimuimugi
wiersz

JACEK PODSIADŁO KIEDYŚ BYŁ POETĄ. 
Sypał tomikami czasem dwa razy 
rocznie, krytycy i czytelnicy cmoka­
li w  zachwyceniu. Dekadę temu, ledwo 
trzydziestoparoletni, doczekał się opa­
słych wierszy zebranych. Odtąd rzeka 
poezji zmieniła się w  strumyk, a i ten 
rychło wysechł. Na parę lat Podsiadło 
zmienił się w  felietonistę, a teraz wydal 
coś w rodzaju powieści. Coś w  rodzaju, 
bo „Życie, a zwłaszcza śmierć Angeli­
ki de Sance" nijaką powieścią nie jest. 
Długo myślałem, czym jest, i wymy­
śliłem, że jest bardzo długim, przeszło 
300-stronicowym wierszem, pisanym

w  zastępstwie nienapisanych pojedyn­
czych wierszy. Struktura tej książki jest 
bowiem w  istocie podobna do typo­
wej konstrukcji liryków Podsiadły, które 
potrafiły w  obrębie swojej pojedynczo- 
ści mówić o najrozmaitszych rzeczach, 
od wyznań miłosnych po opis ulicy, 
po drodze nawiązując do obejrzanego 
dopiero co filmu i refleksji nad smakiem 
zupy pomidorowej. Przy tym nie było 
to takie sobie bleblanie, ale pełna pa­
sji i szczerości opowieść o cudzie życia 
doświadczanego w  każdej chwili przez 
poetę obieżyświata. To jednak, co łatwo 
przyswajalne w niedługim wierszu, staje

się kłopotliwe w  długiej narracji pro­
zatorskiej. Bo przerzucanie się niemal 
co drugą stronę innym wątkiem, rados­
ne bieganie od poczekalni kolejowej 
w jastrowiu po rozmowę z karpiem albo 
wyliczanie liczby strzałów w  wester­
nach do spółki z przepisem na potrawę 
z końskiego oka i historią pewnej nim­
fomanki zesłanej w iatach 20. na Sybir, 
która w innym wcieleniu staje się ofiarą 
wampira z Transylwanii, je s t sympa­
tyczne, ale dosyć niepożywne. Czyta się 
świetnie, tyle że wracając do lektury przy 
popołudniowej kawie, nie pamiętałem 
już, o czym czytałem przy śniadaniu. U
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K U L T U R A L N E
CERTYFIKATY

„ P R Z E K R O JU "

FOT. BARTOSZ JANKOWSKI/FOTORZEPA, KAROLINA SIKORSKA/AG

Polkomtel łączy najlepszych operatorów filmowych

Plus Camerimage, czyli Mię­
dzynarodowy Festiwal Sztu­
ki Autorów Zdjęć Filmo­
wych, nie jest największym 

festiwalem filmowym w  Polsce. Pod 
względem liczby filmów z pewno­
ścią przebijają go rekordowe Era 
Nowe Horyzonty, pod względem 
widzów zresztą także. Jest za to bez

Plus^CAMERIMAGE

wątpienia największą i najbardziej 
prestiżową w  naszej części Euro­
py imprezą branżową adresowa­
ną do środowiska filmowego. Gdy 
wchodzi się w  czasie trwania impre­
zy do centrum  festiwalowego, czyli 
Teatru Wielkiego w  Łodzi, można 
poczuć się jak pod wieżą Babel. Sta­
re wnętrza wypełnione są tłumem 
filmowców i studentów szkół filmo­
wych z całego świata. Rozmawia­
ją, nawiązują kontakty, dzielą się 
doświadczeniami.

Jeśli chodzi o listę gości, festiwal 
nigdy nie narzekał na brak znako­
mitości, ale w  ubiegłym roku wy­

raźnie dało się odczuć, że im pre­
za zyskuje na znaczeniu. Do Ło­
dzi przybyli między innymi lau­
reat Oscara za „Tajemnicę Broke- 
back M ountain” Ang Lee, najcie­
kawszy współczesny twórca kli- 
pów muzycznych Anton Corbijn 
i Rodrigo Prieto, jeden z najbar­
dziej wziętych operatorów filmo­
wych. -  Gdy jest się na takim 
etapie, do jakiego 
doszliśmy z Plus 
Camerimage, nie 
można stać w miej­
scu, trzeba się rozwi­
jać -  tłumaczy rzecz­
nik imprezy Marcin Tercjak.
-  A to jest możliwe tylko wte­

dy, gdy są pieniądze. Rozwój tej 
imprezy nie byłby możliwy bez 
strategicznego sponsora, jakim 
od ubiegłej edycji jest dla nas Pol­
komtel -  dodaje.

Polkomtel, operator sieci Plus 
oraz właściciel marek Simplus 
i Sami Swoi, poza (jeszcze) łódz­
kim festiwalem sponsoruje tak­

że wystawy w  Muzeum 
Narodowym w  War- j 
szawie (między inny­
mi „Złoty7 wiek malar­
stwa flamandzkiego’) 

i plenerowy festiwal war­
szawski Jazz na Starówce 
-  w  tym roku ze szczegól­
nie dobrą obsadą.

www.przekroj.pl
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Przekrojowe certyfikaty przyznajemy od kilku miesięcy. Mianem Kulturalnej Firmy wyróżniamy 
przedsiębiorstwa usilnie i pomysłowo wspierające twórców i instytucje kultury. Mianem Kulturalnego 

Miejsca -  miejsca, które nominalnie nie będąc placówkami kultury, są wobec niej szczególnie gościnne, 
które dzięki otwartości i entuzjazmowi dla różnorakich kreacji artystycznych stają się centrami życia 

kulturalnego i towarzyskiego. Oto kolejni laureaci certyfikatów „Przekroju":

Klub Meskal, Poznań, 
stawia na  niezależnych

k u l t u r a l  N e  

' M I E J S C E

Meskal jest jednymi z najważnie - 
szych punktów na mapie festiwa­
lu madeinpoznan. Fakt użyczeni t 
mu wnętrz przez klubokawiarni j 
jest tym cenniejszy, że tę rewela­
cyjną imprezę animatorzy kuln - 
ry realizują bez żadnego dofinai 
sowania ze strony miasta. W  n 
mach jesiennej edycji festiwa­
lu 13 i 14 października zawitają 
do Meskalu młodzi filmowcy, któ­
rzy będą pokazywać debiutanc­
kie etiudy, fabuły i krótkie metra­
że. Dokładny program „Pustyni 
filmowej” (tak nazywa się cyk) 
i informacje o innych imprezacn 
znajdziecie na stronie www.mt- 
skal.pl.

Meskal to także miejsce spo­
tkań -  niezależni artyści wpa­
dają tu  wymieniać się pomysła­
mi, pogadać o swoich projek­
tach. Szukacie miejsca z tw ó - 
czym fermentem? Zawitajce 
do Meskalu!

ul. Nowowiejskiego 17, Poznań

P odczas trwającego od 
10 do 25 październi­
ka festiwalu kultury nie­
zależnej madeinpoznan 
2.0 klubokawiarnia Me­
skal jest jednym z waż­

niejszych przystanków. Odbywają 
się tu  niezliczone imprezy filmowe, 
muzyczne oraz literackie. Klub ist­
nieje od czterech lat i od tego czasu 
promuje kulturę niezależną: rzadko 
można usłyszeć lub spotkać w  Me­
skalu większe gwiazdy lokal­
nej lub międzynarodowej 
sceny, chyba że wpad­
ły akurat na piwo lub 
odpoczynek po gra­
nym gdzie indziej 
koncercie. Miejsce 
stroni od komer­
cji, zresztą także wa­
runki lokalowe klu­
bu, w  którym mieści 
się około setki osób, wy­
kluczają organizowanie m a­
sowych imprez. Nie usłyszymy 
tu imprezowych beatów ani nie 
potańczymy, bo nie m a parkietu.

W  tej niewiel­
kiej przestrze­

ni mieści się za 
to masa inicjatyw: 

wystawy fotograficzne, 
projekcje filmów offowych, przed­
stawienia teatralne, a także rzad­

kość w  Polsce -  wystawy komik­
sowe. Przed rokiem gościł na przy­
kład europejski projekt „Sztuka ko­
miksu Europy Środkowej -  Centra­
la”, w  ramach którego debatowano 
o komiksowym potencjale naszej 
części świata. Jak wspomnieliśmy,

Pragniemy Państwu 
zaoferować szeroki wachlarz 
naszych możliwości 
oraz pomoc przy zorganizowaniu 
wszelkiego rodzaju imprez 
okolicznościowych, eventów, 
konferencji, spotkań biznesowych 
w miejscu wskazanym przez Państwa 
lub w innych ciekawych miejscach 
na terenie całego kraju.
„la Boheme Tower", 
ma na celu służyć swoim klientom 
nie tylko w restauracji ale również 
i przede wszystkim pomagać przy 
planowaniu i aranżowaniu różnych 
uroczystości.
Restauracja „la Boheme Tower" 
ma charakter klubowy, menu jak 
i wina dobierane są do gustów 
naszych gości.

„ i a  u u i  i c i m c  l u w e i  LU .

Restauracja klubowa, bar, kantyna oraz Catering. 
Firma mieści się w prestiżowym miejscu, jakim jest 
budynek Warta Tower, przy ul. Chmielnej 85/87.

B r a s s e r i e  D e l i k a t e s y  S p . z . o . o .
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WYDANIE SPECJALNE
„PRZEKRÓJ NAUKI" 
JUŻ W SPRZEDAŻY!

★  N a jw a ż n ie jsz e  t o  w ie rz yć , cz y li czy  d z is ie js z a  w ia ra  je s t  in n a  
o d  t e j  sp rz e d  ty s ię c y  l a t ?

★  W  łó ż k u  z w ła d z ą , cz y li w y ją t k o w o  p o w a b n e  n ie w ia s ty  
k ie ru ją c e  ty m i,  k tó rz y  rz ą d z ili ś w ia t e m

★  P o tę g a  ż y c ia , cz y li te o r ia  w s z y s tk ie g o , co  ż y je
★  Co je s t  n a jw a ż n ie js z e  w  k a ż d y m  a u c ie , 

cz y li m o c  cz te re ch  k ó łe k

A  ta k ż e  k rzy ż ów k a  i ła m ig łó w k i ,  cz y li ro z ry w k a  n a  n a jw y ż sz y m  p o z io m ie

www.przekroj.pl

p a tro n i w y d a n ia : G a z e t a p l  H l ] 3£

Miljenko Jergović
RutaTannenbaum
Urzekająco opow ieść  
o chorw ack ie j 
Shirley Tempie

iMi^i m m

M iJ je n kó  Jergewkf 
R U T A  TANŃENBAUM

c z a r n e . c o m . p l

S p r a w d ź  c o  w i e s z  

o  s e k s i e !

E n c y k l o p e d i a  s e k s u  

w w w . s e k s . p o l k i . p l

r  t

na podstawie Alicji w Krainie Czarów Lewisa Carrolla

reżyseria Paweł Miśkiewicz 
premiera 14 października

Igazeta R a m o U r  e l  l  e a m s  ;j> S o m a ty c z n y

ILE PRĄDU JEST PÓŁ K0N IA
W  CZŁOWIEKU? s. M  W  AUCIE

W ŁÓŻKU 
Z WŁADZA

CZARUJĄCY
FASZYŚCI

1YCHOLOGIA

teatrpolonia
FUNDACJA KRYSTYNY JANDY NA RZECZ KULTURY

3. urodziny

25 października, godz. 19.00 i 21.00
„ P A T T Y  D I P H U S A ”

Utopia Club
ul. Jasna 1

26 października, godz. 20.00
„ D A R K R O O M ”

Klub Muzyczny Toro
ul. Marszałkowska 3/5

27 października, godz. 18.00 i 21.00
„ L A M E N T ”
Hala Główna 

Dworca Centralnego
25 października, godz. 19.00

„ S K O K  Z  W Y S O K O Ś C I ”
Centralny Basen Artystyczny

ul. Konopnickiej 6
27 października, godz. 20.00

„ B O S K A ! ”
Teatr Wielki -  Opera Narodowa

pl. Teatralny 1

Koncerty w  siedzibie 
Teatru Polonia:

25 października, godz. 20.00
K O N C E R T  M A Ł G O R Z A T Y  

W A L E W S K IE J

26 października,^godz. 17.00 i 20.00
C Z E S Ł A W  Ś P I E W A  T R IO

27 października, godz. 18.00 i 21.00
R A Z ,  D W A ,  T R Z Y

28 października, godz. 19.00
K O N C E R T  E D Y T Y  G E P P E R T
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FILMY
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RYSOPIS
WALKOWER
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Góry Ałtaj 
w Kazachstanie.

Równie dobrze mógłby tu 
sobie stać jednorożec
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Świątynia transportu stoi sobie W Kazachstanie

Heco odczapowy przystanek udający B k  kalpak, Iurgistan

To nie model rakiety 
kosmicznej, lecz 

awangardowa 
wersja jurty. 

Okolice flstany, 
Kazachstan

' '  . ‘ • :

Z D JĘ C IA CHRISTOPHER HERW IG/AURORA/EK PICTURES

W STEPIE SZEROKINN IE O G R A N IC Z O N A  PRZESTRZEŃ AZJI CENTRALNEJ I N IE O G R A N IC Z O N A  FANTAZJA 
■RADZIECKICH PROJEKTANTÓW . TO WYSTARCZYŁO, BY NA BEZDROŻACH KAZACHSTANU 
■ ^ B E K IS T A N U  CZY KIRGISTANU STANĘŁY WYJĄTKOWE PRZYSTANKI AUTOBUSO W E



:!któregg nię powstydziłby się nawet twórca Brasilii óśearNkmeyer. 
f- w Kirgistanie, na zachód od Biszkeku

Pewnie łatwiej stąd 
odlecieć, nij odjechać. 

Przystanek na 
północ od Karakol, 

Kirgistan

Zdobiony tradycyjnymi motywami sowieckimi i kazachskimi przystanek na północ od Astany, Stolicy Kazachstanu

FOT. CHRISTOPHER HERWIG/AURORA/EK PICTURES

W  tym właśnie stepie, „którego okiem nawet 
sokolim nie zmierzysz”, niespodziewanie 
ukazać ci się może przystanek autobuso­
wy. I nie byłoby w  tym nic nadzwyczajne­
g o  gdyby nie to, że w  okolicy często nie 
ma żadnych domów, nie mówiąc już o po­

rządnych drogach, a funkcjonalność jest ostatnią rzeczą, 
o jaką można posądzić twórców tych podupadłych świą­
tyń transportu.

I właśnie czysta bezinteresowność w  połączeniu z im­
perialną megalomanią i nieograniczoną żadnymi prak­
tycznymi wymogami fantazją projektantów czynią z przy­
stanków swoiste dzieła sztuki. Powstałe w  czasach ZSRR, 
rozsypane gdzieś na bezdrożach Kazachstanu, Uzbekista­
nu czy Kirgistanu budowle tak  zauroczyły kanadyjskiego 
fotografa Christophera Herwiga, że poświęcił im cały al­
bum. Zdjęcia, które oglądacie w „Przekroju”, to tylko nie­
wielka część kolekcji.

Trudno się dziwić fascynacji Herwiga -  stojące na pust­
kowiu obiekty sprawiają wrażenie porzuconych statków 
kosmicznych czekających na powrót załogi. Do obieca-

O  Na przykład " eg °  J 0® 1* 1 d ° SZl° ’
w Kazachstanie b e z lu d n e *  z iem ie  m e  zam ien iły
gęstość zaludnienia slę  w  k w ^ ą c e  oazy, przez które je-
wynosi 5,6 osoby den za drugim mkną autobusy peł­
na kilometr n e  błyskaj ących w  uśm iechu złoty-
kwadratowy, mi zębami podróżnych. Po tamtych
w Polsce planach pozostały tylko przystanki
to 122 osoby. miraże. Różniące się w  zależności
Warto przy ocj kraju i regionu, tworzą swoisty
Kazachianjest f ^ o w y  szlak” (niegdyś biegł tę-
ośmiokrotnie dyjedwabny). Jedne dumnie prężą
większy od s>ć w  awangardowych pozach, in-
naszego kraju ne P° „cepeliowsku” łączą trady­

cję i „nowoczesność”, jak  przystan­
ki meczety, przystanki jurty  czy przystanek ak kalpak. Ak 
kalpak, gwoli wyjaśnienia, jest tradycyjnym kirgiskim na­
kryciem głowy noszonym przez mężczyzn. To wysoka, bia­
ła wełniana czapa uważana wręcz za świętość. Zgodnie 
z tradycją mężczyzny w ak kalpaku na głowie nie można 
zabić. Ciekawe, czy ta zasada dotyczy również podróżnych, 
którzy schronią się pod czapą z betonu stojącą sobie gdzieś 
w  okolicach jeziora Issyk-kul?

Radzieckie przystanki zdobią murale, mozaiki, wzory 
zaczerpnięte czasem z tradycyjnych lokalnych motywów, 
czasem ze skromnych zasobów sowieckiej symboliki (jak 
sierp i młot), czasem wprost z zasobów awangardy. Czyż 
budyneczek stojący w uzbeckim Termiz nie wygląda, jak­
by osobiście przyozdabiał go Wassily Kandinsky?

Jednym z najbardziej intrygujących obiektów jest bez 
wątpienia przystanek z okolic kirgiskiego Karakol, ten 
z rzeźbą przedstawiającą gołębia. Projektant pomyślał 
nawet o efektownych muralach, jednak chyba zapomniał 
o podróżnych, którzy na próżno szukaliby schronienia 
przed słońcem i upałem sięgającym latem nawet 40 stop­
ni. Ale nie ma żadnych podróżnych. Prędzej niż autobusu 
doczekać się tu można Godota.

M ałgorzata Sadowska
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FOT. MAREK SZCZEPAŃSKI, BOGDAN KRĘŻEL, WITOLD ROZBICKI/REPORTER

ROZMAITOŚCI ■>
t y m  t y g o d n i u  ó u $ te (n ie :

STOPKLATKA PISZE O TYM, JAK SUBTELNIE FOTOGRAFli 
POKAZUJE RZECZYWISTOŚĆ, KRZYŻÓWKA SUBTELNIE I  
OPISUJE TRUDNE SŁOWO (Z NIEBEM W NIEBIE ALBO 
PIEKLE -  NIEBOSZCZYK), A SZARY DEMASKUJE SIĘ.
ŻE NIE POTRAFI SUBTELNIE MÓWIĆ PRAWDY

Jakie, do czego,
czyli nadrzędna prawda o winie
CZY DO MIĘS PASUJE WYTRAWNE WINO? WSZYSCY
powiedzą: jasne, że tak, czerwone wytrawne!
A przepraszani, do mięs warzonych w polskiej 
codziennej kuchni także? Otóż nie! Nasze mię­
sa „w garnku pykane” najlepiej z marchewką 
i cebulą, zanim trafią na stół, muszą być kilka 
godzin warzone we własnym, coraz gęstszym 
i coraz słodszym sosie, przez co stają się ide­
alnym kompanem wina... białego, w  dodatku 
ze słodkawym posmakiem. Takie przecież na­
leżałoby podać do tak powszechnej w Polsce 
wieprzowiny. Czerwone wytrawne natomiast 
idealnie komponuje się z metalicznym sma­
kiem krwistych, krótko smażonych mięs, 
na przykład steków z wołowiny -  praktycz­
nie nieobecnych w polskiej domowej kuchni. 
Rzecz w harmonii, uzasadnionej wielowie­
kowymi, regionalnymi tradycjami. Dlatego 
włoskie pasty, w których dominują smaki lekko 
kwaśne, lubią się z lekko wytrawnymi wina­
mi -  białym Pinot Grigio* czy czerwonym 
Bardolino; poważne zaś mięsa, jak pieczona 
dziczyzna -  z pełnymi, oczywiście czerwonymi 
i mocno wytrawnymi Barolo. W europejskich 
kuchniach podobnych przykładów można zna­
leźć bez liku, a zasada zawsze 
jest taka sama: do kwaśnego 
-  kwaśne, do słodkiego -  słod­
kie, do cierpkiego -  cierpkie.
I to jest jedyna prawda o wi­
nie: znaleźć się na stole 
w towarzystwie odpowiednio 
dobranej potrawy! □

O  Pinot 
Crigio -  jedna 
z najlepszych 
białych odmian 
uprawianych 
we Włoszech, 
głównie na 
północy kraju.

L u s t r a c j a  Y l P - u f f ... Z b ig n ie iv  D m i t r o c a

P r o s t o d u s z n y

E u g e n i u s z  k l o p o t e k j—  

N i e  o b a w i a  s i ę  

o s z c z e r c z y c h  p l o t e k  

I  b e z  ż a d n e j  k r ę p a c j i  

B r o n i  k l a n o w y c h  r a c j i ,  

G o d n i e  z n o s z ą c  o b e l g i  

p r u d e r y j n y c h  c n o t e k .

B o

Z G ŁO W Y
K rzyszto fa  Bilicy

Najgorsze  
połączenie: 
szczególików  
z ogóln ikam i.

- Podobno był pan wczoraj 
niegrzeczny?

-  Tak, p sia  kostka, byłem.
-  Co pan w ięc  znow u zm alował?
-  A, kurczę blade, w ypiłem  aż dwa 

piwa. Z sokiem.
-  Coś jeszcze?
-  I raz, motyla noga, użyłem  bardzo 

brzydkiego wyrazu.
-Jakiego?
-  Powiedziałem: „Ja pierniczę”.
-Jak  zareagow ał pana brat

Piotrek? I szw agierka?
-  Oboje byli, cholercia, oburzeni.
- I  co pan na to?

-H m ?
- N ie  m ogę powiedzieć. M am a by się 

gniewała.

P r z e m e k  J u r  A
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Piłki w  sercu 
nie mecie

Roman Kurkiewicz

OLSKA PIŁKA LEŻAŁA NA SKRAJU
' zepaści i właśnie poturlała się dalej, 

ecze z Czechami i ze Słowakami 
40. rocznicę naszego wojskowe- 
> wmarszu w  1968 roku mogłoby 
ę zakończyć symbolicznym wymar- 
em chociażby z historii ich piłki 
iżnej. Mogłoby, ale niestety. PZPN 

vje, Tusk na kolanach, Schetyna 
; a, minister Drzewiecki rumieni się 

wstydu. Blatter zblatował najlepiej 
: brany polski rząd. 

chwili, w której jak grzybki 
■ deszczu wyrastają Orliki, jeden

1PZPN  pow inien w reszcie 
wywalczyć całkowitą 
autonomię -  z własną 
konstytucją, policją i walutą

I drugim, drugi po trzecim, trzeci 
P ...(aha, na razie trzy mamy), wra- 
c  my do filozofii piłki nożnej jako 
<j ieła biurokratyczno-urzędniczo- 

i malnego. Przede wszystkim niech 
ją zjazdy, wybory zarządu, nadzór 
dziowski, drukowanie, bankno­
ty oponach. Ale piłka to też mecze, 
rzelanie bramek, radosny rodzinny 

■ ';ping na trybunach! To nasze na­
rodowe święto piłkarskie przed ekra­
nami telewizorów! To nasi sprawoz­
dawcy złotouści! To nasze barwy i na- 
s e czapeczki! To my strzelamy tam ­
tym bramki, nie ruszając się z fotela! 
Bo prezesa Michała Listkiewicza, wi­
ceprezesów do spraw Organizacyj­
nych, do spraw Współpracy z Ad­
ministracją Rządową, Samorządo- 
" *  Organizacjami Społecznymi,
0 sPraw Szkolenia, do spraw Piłkar- 

stwa Młodzieżowego, Przewodniczą­
cego Zespołu do spraw Euro 2012, 
członków zarządu, do was wszyst- 

ch> którzy tworzycie Wydział Dys­
cypliny, Wydział Gier, Wydział Szko- 
enia, Wydział Zagraniczny i parę in- 
n> ch wydziałów, Związkowy Trybu­

nał Piłkarski, Zarząd Kolegium Sę­
dziów PZPN, Piłkarski Sąd Polubow­
ny, Sąd Koleżeński, Komisję Mediów, 
Komisję Kształcenia i Licencjono­
wania Trenerów PZPN, Komisje 
Licencji (rozmaitych) oraz Komisję 
Odwoławczą do spraw Licencji, Ra­
dę Trenerów, Wydział Bezpieczeń­
stwa na Obiektach Piłkarskich, Ze­
spól Doradców PZPN, Wydział Fun­
duszy Strukturalnych, Komisję Rewi­
zyjną PZPN.
Panie i panowie, walczcie o swoje 
na swoim! Jeśli Kosowo wywalczy­

ło autonomię, to niech 
PZPN też potwierdzi 
swoją! Niech się PZPN 
skoszaruje na jakimś 
zaniedbanym stadio­
nie, odnowi go za wła­
sną kasę, niech tam 

stworzy swoją republikę piłkarską. 
Stać go. Polska Republika Piłki Noż­
nej z własną konstytucją, policją, biu­
rem sprzedaży praw, bez sądów, ale 
za to z sędziami i -  co najważniejsze 
-  z własną walutą. Ale niech PZPN 
płaci za wykorzystanie flagi, hymnu 
narodowego, używanie języka pol­
skiego.
Zwracam się do rzeszy działaczy pił­
karskich, do przekupnych sędziów, 
masażystów boskich piłkarskich ciał, 
mistrzów treningu nie fair play, wir­
tuozów fauli, pazernych organiza­
torów rozgrywek, do kolegiów ar­
bitrażowych -  piłki w sercu nie ma­
cie! Odejdźcie, przepadnijcie, pod­
dajcie się! Idźcie pograć. I grajcie 
do upadłego, dawajcie sobie kart­
ki żółte, czerwone, odgwizdujcie 
spalone, strzelajcie karne, kupujcie 
mecze, ligi, prawa do transmisji, ku­
mulujcie zyski z reklam, handluj­
cie piłkarzami! I tak narodzą się no­
wi. Tylko nie każcie mi na to patrzeć 
i o tym słuchać. Panowie, bójcie się 
Gola, którego sami sobie raz za ra­
zem strzelacie. □

Szary wiruje pył
M AR CIN PIESZCZYK

Szczerość 
za szczerość

-  CZYTAŁEŚ WYWIAD

z Erykiem Mistewiczem?
-  do Pana Szarego przybiegł 
Pan Zielony z gazetą w ręku. 
Szary zaprzeczył. -M iste- 
wicz zdradza, jak trenuje 
polityków, żeby wygrali. Nie 
liczy się ich program, tylko 
kolor krawata i mowa ciała.
-  Nie wiedziałeś? -  Szaiy 
wzruszył ramionami.
-  Wiedziałem, ale nie po­
dejrzewałem, że ktoś, kto 
na tym zarabia, może o tym 
mówić tak szczerze! Po tym 
wywiadzie postanowili­
śmy z żoną, że też będziemy 
ze sobą szczerzy.
Po wyjściu Zielonego Pan 
Szary pomyślał, że mo­
że istotnie dobrze jest 
skończyć z zakłamaniem 
w  stosunkach między­
ludzkich i że rodzina jest 
najlepszym miejscem na za- I 
początkowanie bardziej 
globalnych zmian.
-  Wiesz, twoje piero­
gi są zbyt gliniaste
-  powiedział 
Szaiy do mał­
żonki, ale
ponieważ jej 
oczy nie wy­
rażały niczego 
poza oburzeniem, 
dorzucił: -  A po­
za tym nie musimy bywać 
u twojej mamy co niedziela. 
Pani Szara wytoczyła 
najcięższe działa kontr­
argumentów (pierogi są 
dobre, tylko on ma zepsute 
poczucie smaku przez nad­
używanie piwa, i żeby nie 
zapominał, że to jej mama 
kupiła im mieszkanie), jed­
nak to nie było dokładnie to, 
o co Szaremu chodziło.
-  Moja droga -  powiedział
-  nie chcę cię krytykować, 
albowiem cię kocham, ale 
muszę być z tobą absolutnie

szczery. Jeśli i ty mnie ko­
chasz, powiedz mi, co ci leży 
na sercu.
Zaczęło się niewinnie
-  od brudnych skarpetek 
zostawianych przez Szarego 
pod fotelem. Potem przy­
szły rzeczy cięższego kalibru
-  małżonek był w oczach 
Pani Szarej nieudaczni­
kiem, czego przykładem 
ich lokum. Widok z okien 
mieli co prawda bardzo 
przyjemny -  kaczuszki pły­
wały w osiedlowym potoku
-  jednak obskurny gomuł- 
kowski blok uniemożliwiał 
Pani Szarej zapraszanie 
znajomych.
-  Chyba nie chcesz, żebym 
się wstydziła? -  pytała Pa­
ni Szara. -  Ludzie sprzedają 
jedne apartamenty, kupu­
ją drugie. A my co? Tkwimy 
tu jak robole.
Pan Szary nie był dłuż­
ny: nie lubił majtek Pani 

Szarej, tych różowych, 
podobno seksow­

nych, z koronką. 
Uważał, że jego 
koleżanka z biura 
Angelika ubiera 
się idealnie (ojej 

majtkach nic nie 
wspomniał). Pani 

Szara przyznała, że 2 0  lat 
temu, po ognisku na Mazu­
rach, Pan Szary wcale nie 
był tym pierwszym.
U państwa Szarych nastały 
ciche dni przerwane nagłą 
wizytą Pana Zielonego.
-  Złożyłem pozew o rozwód
-  powiedział Pan Zielony.
-  Dlaczego porzucasz Pa­
nią Zieloną? -  zapytał Pan 
Szary.
Zielony milczał. Później 
Szaiy dowiedział się, że je­
go sąsiad nie był szczery
-  to Pani Zielona porzuciła
jego-
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KRZYZOWKA NR 41 PRZYGOTOWUJE ZESPÓŁ KALIBER 45

P O Z IO M O P IO NO W O

1. NIE CHODZI 1. Z NIEBEM W NIEBIE

W  KURTCE ALBO PIEKLE

4. CHODZI 2. SKORUPA ZIEMSKA

W  KURTCE 3. POZOSTAŁOŚĆ

7. JEGO PO KRZYŻAKACH

8. OOWOCOWY 4. ZDOBYWCÓW

9. ŁUK SUCHARÓW

NADBRWIOWY 5. UCIEKANO ZE ŚLUBU

11. TO NIE JEST 6. PRACUJE W RÓŻNYCH

PROSTE PORACH

13. W IDZIAŁY ORLA 10. BRAŁ UDZIAŁ W BITWIE

CIEŃ POD GRUNWALDEM

16. UGANIA SIĘ ZA 12. UGANIA SIĘ

KURKAMI ZA KURKAMI

17. DOBRY MATERIAŁ 14. SKOŃCZYŁO

NA LEKARZA PEDAGOGIKĘ

18. NA PRZESZCZEP 15. ROZBITY ODDZIAŁ

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo 
utworzą wyraz-rozwiązanie.

JOLKA NR 41 AUTOR: JERZY BUCZEK

WYRAZY 8-LITEROWE:

• NA ZIMNOWOJENNĄ ŚCIANĘ

• OGŁUPIAŁE OD CEE FDDCEG

WYRAZY 7-LITEROWE:

• NIE SPUSZCZALI OKA ZE 

ŚN IEŻK I‘ CZWÓRKA W RYNNIE

• W TERMINIE U STAREGO WRÓBLA

• HUCZNA ZMIANA TYRANA

WYRAZY 6-LITEROWE;

• PRZEJAW TROSKI

O BEZPIECZEŃSTWO KORNECISTY

• DRUGA ZA ZEBRA • POUBOJOWO 

SKAZANE NA NIE SWOJE 

MLASKAN IE* DRWALE CZEKAJĄ 

NA SAŁATĘ • KRÓL ZGRUBIAŁYCH 

ZWIERZĄT • PCHŁA BAND • ALBO

TWOJE FUTRO, ALBO JEGO 

JUTRO-EPOLETY KUFERKA

• PIĄTKA DO PIĄTKI, TRÓJKA 

DO TRÓJKI...-PRZETARGOWE 

KONKURSOWICZKI 

WYRAZY 5-LITEROWE:

• JEGO PORANEK TRWA 92 MINUTY 

BEZ REKLAM • BUMERANG

Z MARMOLADĄ • ASFALTOWY 

PISKORZ* JUŻ CZAS NA PAS

• KRÓL, KTÓRY DOBREGO 

OTOCHIRURGA BY OZŁOCIŁ

• MEKSYK ZMYSŁÓW

WYRAZY 4-LITEROWE:

• PILA BEZ GŁO SU-ŚW INEK 

TRZECH OCH, ACH LUB ECH

Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów 
w diagramie. W diagramie ujawniono niektóre litery.
Po wypełnieniu diagramu należy rozszyfrować następujące hasło:

J 3 _ F 1 0 _ H 1 2 _  E 4 _  H 8 _  FI _  E li _  J 1 0 _ D 3 _  H 5 _ K 2 _ B 9 _ / ,  A5  

D12 _ / K 7  J 5  E 5  F 3  C 9  18  111 H I  A 6  F 8  .

. D 9  _ /H 2  _  H 4  _  El _ /E 6  _  K 4  _  C 6  _ /C 7  _  B5 _  A l i  _

Uwaga! Jolkę nr 41 i krzyżówkę nr 41 możesz też wydrukować ze strony W W W .PR ZEK R O J.P

Wygraj jedną z 10 książek Zeruyi Shalev „Po rozstaniu" (W.A.B.). Rozwiąż krzyżówkę lub jolkę i prześlij do nas hasło. Wyślij SM S  pod numer 72606 o treści 
PRKK.HASLO JOLKI lub PRKK.HASLO KRZYZOWKI. Rozwiązania możesz także przystać na kartce pocztowej (decyduje data stempla) na adres: „Przekrój” ul. Wiejska 
19,00-480 Warszawa, z dopiskiem: jolka 41 lub krzyżówka 41. Na prawidłowe rozwiązania czekamy do 19 października 2008 roku. Koszt SMS-a: 2 zt netto/2,44 zt 

brutto.

Dąne osobow e uczestn ików  k onkursu  w  zekresie: im ię , nazw isko, adres zam ieszkania , num er p ro d u k tó w  lub  us łu g  o rgan iza to ra  konkursu . G w arantu jem y prawo w glądu do sw oich danych
te le fo nu s tacjonarnego lub  kom órkow ego, będą prze tw arzane przez organ iza to ra  konkursu , osobow ych oraz ich popraw ian ia , ja k  rów nież żądania zaprzestania prze tw arzan ia danych,
t j .  Edipressa Polska SA z s iedzibą w  W arszaw ie p rzy  u l. W ie jsk ie j 19, w  celu rea lizacji u m o w y Podanie danych je s t dobrow o lne . Dane osobow e nie będą udostępniane inn ym  podm io tom ,

przystąpienia do konkursu  i jego praw id łow ego przeprow adzenia lub  m arke tin g u  w tis n y c h  R egulam in konkursu  zo s ta ł w y łożo ny  do w glądu w  s iedz ib ie  o rgan iza tora konkursu .

ROZWIĄZANIA Z NR. 39 LAUREACI Z NR. 37

KRZYŻÓW KA: NATRYSK
Poziomo: 1. WiAŻE SIĘ Z BUDOWĄ -  WAPNO 4. NAPIS NA STUDIACH -  CISZA 7. PISMO DO PISMA -  ZAŁĄCZNIK 8. JAZDA 

NA NIEGO -  CZAS 9. WACEK WIELKI -  GIGANT 11. ŚLAD PO ZA SŁONEJ ZUPIE -  ŚLIWKA 13. -  BRAK 16. TO JEST TO -  KRZYŻÓWKA 

17. MIĘDZY USTAMI A BRZEGIEM PUCHARU -  TOAST 18. CIASTKO Z DZIURKA “  RURKA

Pionowo: 1. d o k o ła  ś w ia ta  -  w s z e c h ś w ia t 2. o r g a n  w ła d z y  -  p a łk a  3. w k ó łk o  g o lo n a  -  o w c a  4 .  w s z y s tk o

PO 5  ZŁ -  CENNIK 5 . SILNA GRUPA POD WYZNANIEM -  SEKTA 6. HRABIA MONTE CHRISTO -  ARYSTOKRATA 10. MAŁY W SPODNIACH

-  SKRZAT 12. CÓRKA KRZESNA -  ISKRA 14. ŁAŃCUCH GÓRSKI -  ROWER 15. KORONKOWA ROBOTA -  AŻUR

JOLKA: NAJSZALEŃSZY SZAŁAWIŁA (tytu ł z repertuaru Anny German).
Rzędami: BRUTUS, ZIELEŃ, DYŻURNY, LUTNIK, FLADRA, GOGOL, a w e rs , REMIZA, LUSTRA, JAWOREK, CHINKA, KLACZE. 

Kolumnami: o d łó g ,  o tu c h a ,  r ó ż a ,  f o r t u n a ,  t h r i l l e r ,  m a ja k , s z y ld ,  u r a z ó w k a , w e ł ta w a ,  b rą z , s e n io r ,  s ó jk a .

KRZYŻÓW KA:
Jerzy Boćkowski, Warszawa; Halina 
Gabryś, Kraków; Juliusz Krajewski, 
Słupsk; Bartosz i Martyna Miłoszowie, 
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Michał Bajko, Białystok; Juliusz 
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Bydgoszcz; Jacek Stychno, Sosnowiec; 
Barbara Wojciechowska, Warszawa.
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STO P K LA T K A NA K0NIEC

bardziej realna niż prawdziwy świat ALFRED STIEGLITZ

JESZCZE RAZ RACZKOWSKI

RoZU Mi  EM JĄt f i t -
\ C O Ś  D O L J C \ P U ° D  R Ą Z U j H Y -  
I Ś L b  oM *M  TAK OtOGO, Ą ?  
\CO Z d o Z O t i i B H ^ C Z A S e h m  

j y o t J i j  M i e s i ą c e ,  

‘l *  V Ą V J S T  

L A T A .

b t y s L A t  £

n  C /  k-A

■  KUBA DĄB R O W S KI

N ie p o d le g ło ś ć :
f o t o g r a f i i

Alfred Stieglitz postuluje 
samostanowienie nowej 

dziedziny sztuki

A LFRED  STIEG LITZ BYŁ CZOŁOWYM FC- 

tograficznym intelektualistą przelc 
m u XIX i XX wieku -  gwiazdą nowo - 
jorskiej bohemy, krytykiem, marszar 
dem, wydawcą i redaktorem wywrc - 
towego pisma „Camera Work” w  jed • 
nym. Ideą jego życia było stworzenie 
z fotografii autonomicznej, mówiąci j 
własnym językiem dziedziny sztuk 
Nie miała być jedynie zapisem, miał 
interpretować rzeczywistość przy uż> 
ciu właściwych tylko sobie środków' 
wyrazu, być sztuką plastyczną mającą 
swoje zasady stworzone bez oglądania 
się na malarstwo i grafikę.

Zdjęciem, które Stieglitz uzn; 1 
za definicję swojego sposobu widzę - 
nia, był kadr, który stworzył w  1907 ro - 
ku, płynąc do Europy. Fotograf po­
dróżował pierwszą klasą. Nie mogą: 
znieść burżuazyjnego towarzystw;, 
uciekał w  jak najdalsze części pokl; - 
du. „Spacerując, trafiłem na piękn y 
obraz. Pochylony w  lewo mężczyzna 
w  białym słomkowym kapeluszu, skc s 
schodków, biel kładki i gra cieni na pc - 
kładzie drugiej klasy, bryły maszynt - 
rii, zamykający kompozycję fragmei t 
masztu... Pobiegłem do kajuty po ap; - 
rat. Miałem dużo szczęścia, w  mię­
dzyczasie nikt się nie poruszył. Zast; - 
łem sytuację niezmienioną -  pisał fo­
tograf po latach. -  Często mówi się, 
że to zdjęcie to komentarz o rozwar­
stwieniu społeczeństwa i o ciężkim lo­
sie emigrantów. Nieprawda. Chodziło 
mi tylko i wyłącznie o kompozycję”. 0
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FRZI 
KROJ

W Y D A N I E  S P E C J A L N E  

J U Ż  W  S P R Z E D A Ż Y !

Przebój jes ien i:

TAJNE  
PRZEZ  

OUFNE
najnow szy film 
braci Coenów

Szukaj wydania 
Dobrego Kina 
z trzema 
wyjątkowymi 
filmami „Rzeczy, 
które robisz 
w Denver będąc 
martwym" 
Regulamin 
zabijania" 
i „Czekając 
na wyrok"

www.przekroj.pl

http://www.przekroj.pl
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Najwięcej minut do wszystkich sieci

R o z m o w y  z a  1  g r o s z

Ty też przenieś swój biznes do Ery i skorzystaj z ofert dla małych firm, które dają Ci

■ największą liczbę minut do wszystkich sieci -  w promocji aż do 2000 minut 
co miesiąc na rozmowy

■ nowoczesny telefon Sony Ericsson C902 od 1 zł

Skorzystaj także z oferty „10 numerów za grosz” i rozmawiaj za 1 grosz w firmie, 
bez ograniczeń, przez caty czas trwania umowy.

Zadzwoń pod numer 602 900 000* i umów się na spotkanie z naszym 
konsultantem. Zapraszamy do punktów sprzedaży sieci Era.

szczegóły na w w w .era.p l lub pod num erem  telefonu: 602 900 000*
‘ opłata zgodna z cennikiem operatora sieci, z której wykonywane jest połączenie

http://www.era.pl



